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Wspólny komunikat Truman—Attlee 
służy jeszcze większemu rozniecaniu 

histerii wojennej w USA i innych 
krajach

A rlyku l dziennika , .Prawda“
(a) MOSKWA (PAP). „P raw da“  zamieszcza a rtyku ł pt. 

„ IV  związku ze wspólnym komunikatem Trumana — A ttlee", 
w  którym  stwierdza:

D z ię k i re a liz a c ji zobow iązań pod ję tych  d la  uczczenia I I  Św iatowego Kongresu Obrońców P okoju

W związku z fiaskiem  agresji 
am erykańskie j w  Kore i, w  Wa 
sZyngtonie odhyia się kon fe ren­
cja  Trum ana i A tliee. O rezu l­
tatach te j kon ferencji opub liko ­
wano kom unikat, będący współ 
nym  oświadczeniem prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i pre­
m iera W ie lk ie j B ry tan ii.

K om un ika t nie świadczy o 
tym . że rząd Stanów Z jedno­
czonych pragnie zaprzestać roz­
pętanej przezeń agresji w K o ­
re i. W prost przeciwnie. Trum an 
i A ttlee  postanow ili kon tynuo­
wać tę beznadziejną awanturę. 
Co więcej istota konferenbji 
Trum ana — A ttlee  ograniczać 
sic - — jak  się okazuje — do 
dwóch wniosków, o których mó­
w i kom unikat i które dowodzą 
ja k  daleko zaszły anglo-am ery- 
kańskie p lany' przygotowań no­
w e j wojny. Trum an i A ttlęe  po 
rozum ie li się po pierwsze co do 
dalszego powiększenia swych sil 
zbro jnych i po drugie — co do 
dalszego wzmożenia zbrojeń 
W szystko to — jak w idz im y -  
przypom ina bardzo to. co rob iły  
rządy państw agresywnych, gdy 
przygo tow yw a ły  drugą wojnę 
św iatową

K om un ika t powtarza słowa o 
dążeniu rządów Stanów Z jedno­
czonych i W ie lk ie j B ry tah ii do 
pokojowego uregulowania is t­
niejących problem ów — lecz są 
to ty lko  słowa, k tóre pozostaną 
słowam i na papierze, Sa to t y l ­
ko żałosne próby odwrócenia 
uwagi od swych aw an tu rn i­
czych planów wojennych, a w 
szczególności od agresji anglo- 
am erykańskie j w Kore i, na T a j­
wanie itd.

Wszyscy wiedzą — pisze da ­
le j „P raw da" — że to nie K o­
reańczycy napadli na Stany 
Zjednoczone, lecz wojska rządu 
Stanów Zjednoczonych w ta rg ­
nęły na te ry to riu m  Kore i, już 
od k ilk u  miesięcy niszczą m ia ­
sta i wsie koreańskie, nie po­
zwalając narodowi koreańskie­
m u wrócić do pokojowego ży­
cia i rozwiązać swych wewnę­
trznych spraw drogą demokra- 
tvczną. Wszyscy wiedzą, że 
Chińska Republika Ludowa nie 
z ro b iL  nic złego Stanom Z jed­
noczonym. nie m yślała i nie m y ­
śli o napaści na te ry to riu m  a- 
m erykańskie lub angielskie. 
W brew  temu amerykańskie siłv  
zbrojne zagarnęły wyspę ch iń ­
ską Taiw an z k ilkom a m ilion a ­
m i ludności, am erykańskie lo t­
n ic tw o  nieustannie gwałci gra­
nice Chin, rząd Stanów Zjedno 
czonych przygotow uje bandy 
Czapą Kai-szeka do nowej na­
paści na Chińską Republikę 
Ludową.

K tóż tu jest agresorem i kto 
w  istocie bron i swych praw  do 
pokojowego, niezależnego, na­
rodowego istnienia? Jeśliby 
T rum an i A ttlee  rzeczywiście 
dążyli do pokojowego uregulo­
wania sprawy K ore i oraz in ­
nych problem ów m iędzynarodo­
wych, nawet obecnie m ogliby 
wreszcie położyć kres swym po 
chodom wojennym  w  K ore i i 
zaprzestać agresywnych dzia­
łań przeciwko Chinom.

K om un ika t m ów i również o 
istn ie jących sprzecznościach w

bloku anglo -  am erykańskim . 
K om un ika t nie mógł przem il 
czeć fak tu , że oba rządy m ają 
różne poglądy, jeś li chodzi o re­
prezentację Chin w ONZ. T ru - 
mari w dalszym ciągu upiera się 
i w te j sprawie, przeszkadzając 
rea lizac ji praw  C hińskie j Repu­
b lik i Ludowej do reprezentacji 
w  ONZ, szkodząc jednocześnie 
nawiązaniu normalnych stosun­
ków  między narodam i Stanów 
Zjednoczonych i Chin. Trum an 
chciałby mieć w  Chinach 
.s w ó j1, tzn. „w ygodny" dla a- 
m erykańskich w odzire jów , rząd 
w  rodzaju k lik i Czang Kai-sze­
ka, k tóra zhańbiła się w oczach 
narodu chińskiego i całego świa 
ta. O tej po lityce Stanów Z je­
dnoczonych m ówi ten sam ko­
m unikat, k tó ry  jednocześnie o- 
świadcza obłudnie o „poszano­
waniu praw  i interesów wszy­
stkich narodów".

Lecz T rum an — pisze dalej 
„P raw da“  — w ykorzysta ł kon­
ferencję z A ttlee  dla dalsze­
go wzmożenia presji na W ielką 
Brytan ię , Obecnie nie ty lko  
rząd Stanów Zjednoczonych, 
lecz i rząd W ie lk ie j B ry tan ii 
w yrzek ły  się swych podpisów 
pod deklaracjam i kairską i pocz 
damską, stw ierdzającym i przy­
należność Taiwanu do Chin. T ru  
man mści się na narodzie ch iń­
skim  za fiasko swej aw antu ry 
w  Kore i, k tóra nastąpiła po f ia ­
sku k lik i Czang Kai-szeka w 
Chinach. Trum an połączył się 
razem z Attlee, us iłu jąc oderwać 
od Chin wyspę Taiw an. k tóra 
jest bezspornym te ry to riu m  
chińskim . Jest to jeszcze jeden 
dowód tego, co są w arte  słowa 
Trumana i A ttlee  o „poszanowa 
niu praw  i interesów wszyst­
kich narodów“ .

Już pierwsze echa prasy na 
kom unikat Trum ana i A ttlee  — 
pisze „P raw da“  — dowodzą, że 
rezu lta ty  kon ferencji nie zado 
w o liły  nawet tych, k tó rzy  po 
prostu pragną, aby rządy USA 
i W ie lk ie j B ry ta n ii ja k  najsżyb 
c ie j w yb rnę ły  z bezna 
ciziejnej aw an tu ry  na D alekim  
Wschodzie. Rozumie to obecnie 
nawet w ie lu  zwolenników  p o li­
ty k i Trum ana -  A ttlee.

Z d rug ie j strony jest rzeczą 
całkow icie jasną, że im p e ria li­
styczne koła USA i W ie lk ie j B ry 
tan ii dążą po swojem u do w y ­
korzystania w ytw orzonej sy tu ­
acji. Agresja am erykańska w  
Kore i w  dużym stopniu w yko ­
rzystana została przez T rum a­
na, Mac A rthu ra , H arrim ana, 
Achesona i ich p rzy jac ió ł, aby 
jeszcze w ięcej rozniecić h iste­
rię wojenną w Stanach Z jedno­
czonych, w  A n g lii i w  innych 
krajach oraz aby zarzucić mo­
nopole am erykańskie zyskow­
nym i zam ówieniam i w o jennym i. 
K om unikat o kon ferencji T ru ­
mana i A ttlee  w jeszcze w ię k ­
szym stopniu służy tym  celom. 
Czynią to obecnie rządy Stanów 
Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry ­
tan ii nie licząc się ani z in te re ­
sami narodu amerykańskiego, 
ani bryty jsk iego, ani z postula­
tam i m iłu jących pokój narodów 
całego świata.

Górnicy Zabrzańskich zakładów przemysłu 
węglowego wykonali plan roczny 20 dni

przed terminem
Brygada Iow. Adamika ż kopalni „Victoria“ zrealizowała już

2-letni plan wydobycia
(f) Bez przerwy napływają z całego k ra ju  m eldunki 

o przedterminowym wykonywaniu planów rocznych przez 
masy pracujące Polski. Sukcesy te są wyrazem nieugiętej 
woli, z jaką polska' klasa robotnicza realizuje zobowiązania 
podjęte dla uczczenia I I  Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju i uchwał tego Kongresu.

bowiąźały się wydobyć do koń 
ca br. około 150.000 ton węgla 
ponad plan, górnicy kopaln i 
„Gen. Zaw adzki“  dadzą 110.000 
ton węgla ponad plan, a zało­
ga kopaln i „Czeladź“  - — 72.000 
ton węgla.

2 -Ie tn i p lan  w ydobyc ia
Brygada S tanisława A d a m i­

ka z kopalni, „V ic to r ia “  w  W a ł­
brzychu, składająca się z 14 
górn ików , wykona ła 2 -le tn i plan 
wydobycia. P lan roczny b ry ­
gada ta w ykona ła ju ż  w  dn. 6. 
czerwca br.

S tan is ław  A dam ik  odznaczo­
ny został w  dn iu  Święta G ó r­
n ika  srebrnym  K rzyżem  Za­
sługi.

M e ld u n k i
z w o j. ka tow ick iego

(Koresp. w ł.) Zobowiązania 
d la  uczczenia I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
p rzyczyn iły  się w  znacznym 
stopniu do wykonania przez 
szereg zakładów przem ysło­
wych w o j. : katow ickiego przed­
term inow o zadań pierwszego 
roku  sześciolatki. Dzięki tym  
zobowiązaniom roczny plan 
p ro du kc ji wykona ła w  dn iu  3 
bm. cementownia „W ysoka“ , w  
dn iu  6 bm. M yszkow skie Za­
k łady  Przem ysłu Wełnianego.

O wspan ia łym  sukcesie przed­
term inowego w ykonania zadań 
produkcy jnych  pierwszego roku 
Planu Sześcioletniego w  dn iu 
11 bm. donoszą górnicy Zabrzań 
skich Zakładów  Przem ysłu Wę­
glowego. Zrealizow aniem  planu 
rocznego na 20 dn i przed te r­
m inem  gó rn icy , tych zakładów 
zdobyli przodujące miejsce 
wśród wszystkich zjednoczeń 
polskiego przem ysłu węglowego

Na czoło załóg górniczych ko ­
palń Zabrzańskich Zakładów 
Przemysłu Węglowego wysunę­
ła się załoga kopa ln i „Concor­
d ia “ , k tó ra  plan* roczny zrea li­
zowała już  w  dn iu  25 lis topa­
da br. Świetne w y n ik i osiągnęły 
również załogi kopalń „M iecho- 
w ice“ , „L u d w ik “  i  „P s tro w sk i“ .

G órn icy  w ys y ła ją  l is ty  
do P rezydenta  RP

W depeszach, ja k ie  Prezy­
dent R. P. Bolesław B ie ru t o- 
trzym u je  z licznych kopalń 
przem ysłu węglowego, załogi 
kopalń m eldu jąc o p rzed te rm i­
nowym  w ykonan iu  rocznych 
planów  w ydobycia węgla, de­
k la ru ją  rów nież w ydobycie do 
końca br. setek tysięcy ton wę­
gla ponad plan.

M. in. załogi kopalń „R y d u ł­
to w y " i „C hw ałow ice", k tóre 
w ykona ły  ju ż  p lany roczne, zo-

W ramach w a rt pokoju ty l ­
ko w 494 większych zakładach 
przem ysłowych woj. ka tow ic- 
Idego bra ło  udzia ł 146.409 o- 
rsób. Zobowiązania podjęte w 
ramach w a rt pokoju przez za­
łogę kopaln i „M a ty ld a “  przy­
czyn iły  się do w ykonania rocz­
nego planu przez tę kopaln ię  w  
dniu 9 bm. oraz dodatkowego 
wydobycia 1.473 tony węgla.

Kopalnia „K a to w ice “ , k tó ra  w 
dn iu 9 bm., jako pierwsza w  
K a tow ick im  Zjednoczeniu Prze 
m yslu Węglowego w ykona ła 
plan roczny, zobowiązała się 
dać do końca roku 68.500 ton 
węgla ponad plan. W dn iu  tym  
w ykona ły plan także odlewnia 
hu ty  „Zabrze“  oraz kopaln ia 
„P s trow sk i“ .

W hucie „F lo r ia n " na zebra­
n iu  młodzieży, ja k ie  odbyło 
się w  dn iu 7 bm., m łodzi h u t­
n icy  odpowiadając na apel 
w łó k n ia rk i łódzkie j Lucyny 
M acie jewskie j, zadeklarow aii 
masowe wstąpienie w  szeregi 
ZMP. (tep)

Sukcesy p racow n ików  
w o j. w rocław skiego

(Koresp. w ł.). Załoga Dzierżo 
niowskich Zakładów W y tw ó r­
czych w ykona ła plan roczny 5 
grudnia. W  tym  samym dn iu  
wykona ła plan roczny załoga 
przędzalni in-u n r 3 w  Świebo­
dzicach. W dn iu  6 .X II zameldo­
w a li o w ykonan iu  planu robot­
nicy Państwowej F ab ryk i M y ­
dła i G lice ryny  we W rocław iu. 
Załoga Przedsiębiorstwa Robót 
E lektrycznych we W roc ław iu

w ykona ła  plan p rodu kcy jny  w  
dn iu  2 grudnia. Cd)

Rzeszowscy budow lan i 
donoszą

(Koresp. w ł.). Rzeszowskie za­
łogi budowlane m ają do zanoto­
wania .poważne sukcesy, zw ią­
zane z rea lizacją zobowiązań 
kongresowych. Załogi te osią­
gnęły w  miesiącu listopadzie 
116 proc. w ykonania planu. M. 
in. Rejonowe k ie row n ic tw o  PPB 
n r  4 w  Rzeszowie w yro b iło  186 
proc. (O. Bi.)

Sukcesy w  te rm in o w e j 
dostaw ie zboża

Coraz więcej gromad, gm in, a 
nawet całych pow ia tów  donosi
0 przedterm inow ym  w ykonan iu  
rocznych planów dostaw zboża.

W woj. w roc ław sk im  p ierw si 
w yko na li, roczny plan dostaw 
ch łop i z pow. Jelenia Góra.

V/ woj. gdańskim  w  dn iu 30 
listopada br. o w ykonan iu  ro ­
cznego planu zam eldował pow. 
m orski, a w k ilk a  dn i • potem 
pow. kartusk i.

*
O w ykonan iu  rocznych p la ­

nów produkcy jnych  donoszą ta ­
kże: Zak łady Przem ysłu Odzie­
żowego im. Dr. W ięckowskiego
1 „W ólćzanka“  w  Łodzi, załoga 
fa b ry k i k le ju  w  Nowej Soli, za­
łoga fa b ry k i zapałek w  B łon iu , 
fa b ry k i cukrów : „H azet“  w  Chy 
licach, „L u k u llu s “  W Bydgosz­
czy oraz „G oplana“ , p rze tw ór­
nia owocowo -  .warzywna w  
B ia łym stoku, radom skie zakła­
dy PM T, gnieźnieńskie zakłady 
mięsne.

Planowa produkcja sprzętu 
sportowego

Upowszechnienie i  szybki rozw ó j k u ltu ry  fizyczne j wśród mas 
pracujących wym agają zakro jone j na szeroką skalę p ro du kc ji 
sprzętu sportowego Ostatnio Zjednoczone W ytw órn ie  Sprzę•* 
tu  Sportowego prze ję ły  p ryw a tne  w ytw ó rn ie  nart w  Zakopa­
nem. W planow ej gospodarce w y tw ó rn ie  zakopiańskie do­
starczą jeszcze w  tym  roku  3.000 par n a rt turystycznych  
i  k le jonych, przeznaczonych dla  zrzeszeń sportowych. Na zdję­
ciu : pracow nicy W y tw ó rn i S przę tu  Sportowego w  Zakopanem  

przy gięciu n a rt w  form ach
F o to  F IL M  P O L S K I

Wyjazd polskiej delegacji 
handlowej do Moskwy

(d) W dn iu 10 bm. wyjechała 
do M oskwy polska delegacja 
handlowa p o d . przewodnictwem  
m in is tra  H andlu Zagranicznego 
tnż. Tadeusza Gede dla  prze -  
prowadzenia rokowań w  spra - 
w ie  w ym iany handlow ej ze 
Zw iązkiem  Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich na rok 1951.

Delegację żegnał na dworcu w i­
cem inister Handlu Zagraniczne­
go Czesław B a jer oraz wyżsi u- 
rzędnicy M HZ.

Obecni b y li rów nież członko - 
w ie Przedstaw icielstwa Handlo­
wego ZSRR w W arszawie z D y­
m itrem  G. Kaziukowem , zastęp­
cą przedstaw icie la handlowego, 
na czele

Przekreślone zostały szaleńcze plany 
bandytów amerykańskich, którzy chcieli

ujarzmić Koreę
Orędzie premiera Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 

Kim Ir-sena do narodu z okazji wyzwolenia Phenjanu
(d) PEKIN  (PAP). Premier Koreańskiej Republiki Ludo- 

wo-DemoJsratycznej i  dowódca naczelny koreańskiej arm ii 
ludowej gen. K im  Ir-sen ogłosił orędzie do narodu z okazji 
wyzwolenia Phenjanu. Orędzie głosi:

Przyjęcie na cześć radzieckich 
zespołów arlystycznych

(ą) Na cześć bawiących w War 
.sza wie zespołów Państwowego 
Akadem ickiego U kra ińskiego Te 
a tru  Dramatycznego im. I 
F ranko oraz m oskiewskiego ze­
społu tanecznego „B ieriozUa" 
prezes Zarządu Głównego Towa 
rzystwa P rzyjaźni Polsko - Ra­
dzieckie j E. Ochab f  w y dal w 
dn 10 bm przyjęcie w salach 
hotelu Bristol.

W przyjęciu wziął udział, to ­
warzyszący zespołów! tea tru  u- 
kraińskiego, w icem in is ter k u l­
tu ry  UŚRR pro f Czabanenko

Na przyjęcie p rzyby li: m in i - 
ster k u ltu ry  i sztuki S. D y­
bowski, w icem in is ter spraw za­
granicznych St Skrzeszewski. 
Wiceprezes Żarz. G ł TPPR S 
M atuszewski oraz liczni przed­
staw iciele polskiego świata te­
atralnego z Barszczewską, K u r-  
r^ -o w icze m , Kreczm arem  na 
czele.

Obecny b y ł rów nież ambasa - 
dor ZSRR — W. Z. Lebiediew

Gości radzieckich pow ita ! w 
serdecznych sloWacb prezes 
Żarz. Gł. TPPR — E. Ochab, da 
3ąc wyraz radości, ja ką  odczu­
wają m ilionow e rzesze członków 
TPPR i całe społeczeństwo po l­

skie z powodu możności gosz­
czenia w  Polsce dwóch znako­
m ity c h ' zespołów radzieckich.

G łów ny reżyser tea tru  u k ra iń ­
skiego H nat Jura, artysta lu ­
dowy ZSRR, podziękował za ser 
deczńe przyjęcie zgotowane a r­
tystom ukra ińsk im  oraz podkreś 
lit uczucia gorącej przy jaźn i ja ­
ką żyw i dla narodu polskiego 
naród ukra iński.

Następnie zabrała głos Nata­
lia U żw ij, ludowa artystka  
ZSRR, mówiąc o wstrząsającym 
wrażeniu, jak ie  w yw a rły  na 
n ie j ru in y  Warszawy. Jednoczer 
śnie jednak zachwycił artystkę 
niesłychany rozmach i zapal z 
iakirn robotn ik  polski odbudowu 
je swą stolicę, stolicę Państwa 
Ludowego. Na zakończenie swe­
go przem ówienia artystka recy­
towała w języku polskim  wiersz 
Jana Brzechwy „P lan 6 -le tn i"

W szystkie przem ówienia p rzy j 
mowane były entuzjastycznym i 
oklaskam i i okrzykam i na cześć 
przyjaźn i polsko - radzieckiej.

Na zakończenie przyjęcia, któ 
re cechowała atmosfera w ie l - 
k i ej serdeczności i bezpośrednio 
ści, a rtystka  ukra ińska Rożdie- 
stw ieńskaja odśpiewała szereg 
pieśni ukra ińskich.

„D z ięk i zdecydowanemu na­
ta rc iu  bohaterskie j a rm ii ludo ­
w ej, śm iałych oddziałów p a rty ­
zanckich, działa jących w  zaple­
czu wroga i bohaterskich o- 
cho tn ików  narodu chińskiego, 
pod k ie row n ic tw em  naczelnego 
dowództwa a rm ii ludow ej, w y ­
zwolone zostało dn ia 6 g rudn ia  
spod chw ilow e j okupacji im pe­
ria lis tycznych najeźdźców ame­
rykańsk ich  i zdradzieckie j k l ik i 
L i Syn-m ana m iasto Phenjan — 
Starożytna stolica naszej ojczyz- 
ny, mająca za sobą 5 tysięcy 
la t h is to rii, mocna ostoja no­
w e j K ore i ludow o-dem okra ty­
cznej.

Ż Okazji wyzw olen ia Phenja­
nu wyrażam  w  im ien iu  rządu 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej i sztabu gene­
ralnego koreańskie j a rm ii lu do ­
w ej, najgłębszą wdzięczność ko­
reańskiej a rm ii ludowej, p a rty ­
zantom i ochotnikom  chińskim  
oraz_ przesyłam  na jserdecznie j­
sze życzenia mieszkańcom Phen­
janu i rodakom  w  całym  k ra ju

Nasza o k ry ta  chwałą arm ia 
ludowa i partyzanci, ręka w  rę ­
kę z boha te rsk im i ochotn ikam i 
narodu chińskiego, w y z w o lili ca 
łę praw ie te ry to r iu m 'n a  północ 
od 38 rów noleżnika, w  tym  rów  
nież m iasto Phenjan, a także 
część te ry to riu m  K ore i po łu­
dniowej.

Posuwają się oni na południe, 
ścigając cofającego się w  popło­
chu nieprzyjacie la , kon tynuu jąc 
zaciekłe w a lk i zmierzające do 
zniszczenia wroga. Regularne 
oddziały bohaterskich partyzan­
tów  ludowych, które  p rzen ik­

nę ły głęboko w  zaplecze nie­
przyjacie la , zaczęły go atako­
wać w  każdym  zakątku Korei 
na po łudnie od 38 rów no leżn i­
ka. W ten sposób zostały prze­
kreślone szaleńcze am bicje ban­
dytów  am erykańskich, którzy 
chcie li zaanektować nasz k ra j i 
podbić nasz naród w  tzw. w o j­
nie b łyskaw icznej.

W ciągu ubiegłych dwóch 
miesięcy św ięte j w o jny  w  obro­
nie ojczyzny ok ry te  chwałą od­
dzia ły  a rm ii ludow ej m usiały 
dokonać strategicznego odwrotu 
w  obliczu ofensywy liczebnie 
przeważających s ił agresywnych 
w o jsk  szeregu państw  im peria ­
lis tycznych z am erykańskim i in  
te rw entam i im peria lis tycznym i 
na czele. Jednakże celem 
chw ilowego odw ro tu  było 
przygotów anie s iln ie jszych kon tr 
ataków  m ających na celu zn i­
szczenie i wypędzenie wroga z 
naszej ziem i ojczyste j i odnie­
sienie w  ten sposób zwycięstwa 
w  w ie lk ie j w o jn ie  wyzwoleńczej 
naszego k ra ju .

Ludność całej K ore i, k tó ra  
przyłączyła się do spraw ied liw e j 
w a lk i o niepodległość, wolność i 
honor o jczyzny n igdy nie pbdda 
ia się w rogow i nawet w  na j cięż 
szym okresie odw ro tu , lecz sku 
piła się w okó ł rządu R epub lik i 
dając w  konkre tnych akcjach 
wyraz niezłom nej w o li w a lk i o 
ostateczne zwycięstwo ojczyzny 
i  ludu. Ta zdecydowana woia 
całego narodu koreańskiego zna 
lazła w yraz w  groźnym  ogólno­
narodowym  ruchu partyzanc­
k im , k tó ry  rozw iną ł się na ca­
ły m  te ry to riu m  K o re i po łudnio­

w e j i północnej, okupowanym  
chw ilow o przez wroga, w  szero­
k ie j działalności podziemnych cr 
ganów w ładzy ludow ej i P a rtii 
Pracy oraz w  patrio tyczne j o- 
fia rn e j pomocy, udzie lanej a rm ii 
ludowej i  ochotnikom  ch iń ­
skim.

Siła ludu jest niewyczerpalna. 
Siła ta jest zawsze zwycięska. 
Koreańczycy, k tórzy  b iorą obec 
nie udzia ł w  sp raw ied liw e j w a l­
ce o niepodległość, wolność i ho 
nor ojczyzny, op ie ra li swą głę­
boką w ia rę  w  ostateczne zw y­
cięstwo i czerpali swą siię z po­
parcia w ie lk iego narodu radziec 
kiego, narodu chińskiego, naro­
dów k ra jó w  dem okracji ludo ­
w e j i  m iłu jących  wolność na­
rodów  całego świata.

Drodzy oficerow ie i  żołnierze 
a rm ii ludow ej, ochotnicy ch iń ­
scy i  partyzanci, drodzy bracia 
i s iostry! Wróg, ja k k o lw ie k  cofa 
się w  popłochu, nie został jesz­
cze ca łkow icie  zniszczony. Wróg 
z szaleńczą zaciekłością dąży do 
przegrupowania się i do osią­
gnięcia za wszelką cenę swego 
nikczemnego celu. Ja kko l­
w iek  ostateczne zwycięstwo 
przypadnie nam w  udziale, m u­
sim y zdawać sobie sprawę z tru  
dności, k tó re  nas jeszcze czeka­
ją. P o tra fim y  osiągnąć ostatecz­
ne zwycięstwo ty lk o  przezwycię 
żając te trudności, ty lk o 1 w  k rw a  
w e j waice, nie szczędząc o fia r. 
A by pokonać wroga naszej ojczy 
zny i  odnieść ostateczne zwycię­
stwo nie w o lno nam dać cofa­
jącemu się n ieprzy jac ie low i ehwi 
l i  (Wytchnienia, nie pow inniśm y 
pozwolić m u na zbudowanie no­
wych l in i i  obronnych, ani na 
przegrupowanie swych sił.

W tym  celu nasza bohaterska 
ą fm ia  ludowa musi szybciej ata­
kować, partyzanci tnuszą rozw i­
jać  bardzie j ożywiona dz ia ła l­

ność na po łudnie od 38 równo 
leżnika, nieustannie zaskakiwać 
wroga, opanowywać drogi od 
w ro tu  n ieprzyjacie la  i niszczyć 
mosty, un iem ożliw ia jąc uciecz 
kę w rogow i. N ieprzy jac ie l cofa 
jąc się niszczy nasze miasta 
wsie, fa b ryk i, przedsiębiorstwa 
to ry  ko le jow e i  inne ob iekty. Na 
wyzw olonych obszarach ludność 
musi przestrzegać porządku, nie 
zwłocznie usuwać zniszczenia 
budować domy i czynić wszyst 
ko, aby przyw róc ić  norm alne 
życie. Ludność pow inna udzie 
lać ak tyw n e j pomocy ochotni 
kom  ch ińsk im  i  naszej a rm ii lu  
dowej, zaopatrywać ich w  żyw 
ność oraz odbudowywać kole je 
i środki łączności, drogi i mosty.

Na terenach, k tó re  nie zosta­
ły  jeszcze wyzwolone, i  .idność 
musi w sze lk im i sposobami nisz­
czyć wroga, ochraniać swe m ia ­
sta, fa b ryk i, warszta ty pracy 
oraz dostarczać żywności i  udzie 
lać wszelk ie j pomocy bohater' 
skim  partyzantom  działa jącym  
w  zapleczu wroga.

Cały naród koreański musi je 
szcze bardzie j zjednoczyć się wo 
kó ł rządu K oreańskie j R epubli­
k i Ludowo -  Dem okratycznej 
aby odnieść zwycięstwo w  w o j 
nie o w yzw olenie naszego kra  
ju  oraz przynieść ostateczną za­
gładę naszemu zaciekłemu w ro 1 
gow i — agresorom am erykań 
skim  i  zdradzieckie j k lice  L i 
Syn -  mana, k tó rzy  ty le  niesz­
część ściągnęli na nasz naród.

Chwała bohaterskie j a rm ii lu  
dowej i  ochotnikom  chińskim  
k tó rzy  ścigają i  niszczą wroga

Chwała bohaterskim  powstań 
com dzia ła jącym  w  zapleczu w ro  
gai

Niech .żyje zjednoczony naród 
koreański!

Niech żyje Koreańska Republi
ka Ludowo - Demokratyczna!'

Koreańskie wojska ludowe kontynuują 
pościg za cofającym się nieprzyjacielem

Żywa działalność partyzantów w rejonie Seulu
(f) L O N D Y N ' (PAP). K ore ­

spondenci b ry ty jscy  donoszą, że 
wojska am erykańskie w yco fu ją  
się nadal w  k ie run ku  po łudnio­
wym , .ścigane przez wojska lu ­
dowe i ochotników  chińskich. 
Na północny wschód od Seulu 
duże s iły  partyzanckie ro zw ija ­
ją  żywą działalność. Również w 
innych częściach K ore i po iudnio 
wej czynne są . oddziały p a rty ­
zantów ludowych.

NOW Y JO RK (PAP). T o k ijsk i 
korespondent dziennika „N ew  
Y ork T im es" Johnston kom un i­
ku je  o n isk im  morale wojsk 
am erykańskich w  Korei.

Żołnierze i oficerowie wojsk

am erykańskich — pisze on — 
uśw iadom ili sobie fa k t, że prze­
waga w  uzbrojeniu, w  środkach 
transportow ych, ja k  rów nież w 
medykamentach i żywności oraz 
w  planach opracowanych na 
współczesnym poziomie nauki 
wojennej — nie zapewnia zw y­
cięstwa. F akt ten poważnie ugo­
dz ił w  m orale w o jsk  am erykań­
skich w  Kore i. Zmęczone w  bo­
jach wojska — pisze dale j ko ­
respondent — zmuszone są rzu ­
cać samochody ciężarowe i  pa­
lić  W illisy... Zm nie jszyło się ró ­
wnież bardzo zaufanie żołnierzy 
do swej broni. Ńa froncie  ko ­
reańskim  żołnierze zrozum ieli, 
że is tn ien ie najlepszej broni i

ekw ipunku  okazuje się daleko 
niedostateczne, aby pow strzy­
mać wroga, k tó ry  zdecydowany 
jest nacierać...

Korespondent donosi również, 
że amerykańscy dowódcy fro n ­
tow i skarżą się na to, że prze­
c iw n ik  „zm usił nas do prow a­
dzenia w a lk, narzuconych nam 
przez tak tykę  wroga w  w a ru n ­
kach przezeń dyktow anych".

O pin ia  tu recka 
domaga się 

d y m is ji rządu
(f) SO FIA  (PAP). Dziennik tu ­

reck i „Akszam  Postas“  zamiesz­

cza a r ty k u ł redakcy jny  p t. 
„Ustąp ienie rządu jest koniecz­
ne". W  a rtyku le  tym  dziennik 
oskarża rząd tu reck i o bezpra­
wne podjęcie decyzji wysłania 
w o jsk do Kore i. Dziennik 
stw ierdza, że rząd zignorował 
przepisy kon s ty tu c ji tu reckie j. 
Jest to wystarcza jący powód do 
dym is ji.

Inne dz ienn ik i tu reckie  cy tu ją  
wypow iedzi posłów w  p a rla ­
mencie, żądających d ym is ji rzą­
du za zaangażowanie się w  w o j­
nie koreańskiej.

W szystkie n iem al dz iennik i 
zam ieściły w  żałobnych ram -, 
kach kom u n ika ty  o rozbiciu 
brygady tu reck ie j w  Kore i.

Odpowiedzi na depesze gratulacyjne 
z okazji święta narodowego Albanii

P an  B o lesław  B ie ru t  

P rezyden t R zeczypospolite j P o lsk ie j
Warszawa

Z całego serca dz ięku ję  Panu, Panie Prezydencie i  za Pańskim  
pośrednictwem  całemu bra tn iem u polskiem u narodow i za szczere 
życzenia, nadesłane z okazji V I-e j rocznicy w yzw olenia A lb a n ii.

Złączone nierozerw alną p rzy jaźn ią  narody a lbański i po lsk i 
walczyć będą u boku w szystkich narodów kochających wolność 
pod przewodnictw em  w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego o nowe 
zwycięstwa dla  zabezpieczenia pokoju na świecie.

D r OM ER N IS H A N I
Przewodniczący Prezyd ium  Ludowego Zgromadzenia 

R e pu b lik i Ludow ej A lb a n ii

P an  Józef C y ra n k ie w icz  
Prezes R a d y  M in is tró w  R zeczypospo lite j P o lsk ie j

Warszawa
Dziękuję Panu, Panie Prem ierze, w  im ien iu  Rządu i m oim  w ła ­

snym zh życzenia przesłane z okaz ji V I-e j rocznicy w yzw olen ia  
A lb a n ii dzięki wspaniałem u zw ycięstw u A rm ii Radzieckiej.

Za przykładem  Związ_<u Radzieckiego naród nasz pracuje dziś 
nad budową nowego życia i nad zacieśnieniem p rzy jaźn i ze wszy­
s tk im i postępowym i i m iłu ją cym i pokój narodami.

Ger.. A rm ii ENVER RO DZĄ
Prezes Rady M in is tró w  Ludow ej R epub lik i A lb a n ii

P an  Z y g m u n t M odzelew ski 

M in is te r  Spraw  Z a g ra n iczn ych
Warszawa

Dziękuję, Panu, Panie M in is trze , za nadesłane życzenia z okazji 
Św ięta Narodowego R e pu b lik i Ludow ej A lb an ii.

Nasze zaprzyjaźnione narody, kroczące w  obozie pokoju, k tó ­
rem u przewodzi Zw iązek Radziecki, będą nadal zacieśniały łączące 
je  przyjazne stosunki.

Gen. A rm ii ENVER H O DZA
Prezes Rady M in is tró w  Ludow ej R e pu b lik i A lb a n ii

Przed w yb o ra m i do ra d  terenow ych w  Z S R R

Józef Stalin wyraził zgodę 
na kandydowanie 

do Rady Miejskiej Jarosławia
(f) M O SKW A (PAP). Za ty ­

dzień, 17 g rudn ia  odbędą się w 
Zw iązku Radzieckim  w ybory  do 
rad terenowych delegatów ludu 
pracującego. Kam pania w ybor­
cza trw a jąca  od 2 miesięcy do­
biega końca.

We wszystkich zakątkach kra  
;u  radzieckiego odbyw ają się 
uroczyste przygotowania do w y 
borów. Żebrania przedw ybor­
cze up ływ a ją  pod znakiem  nie­
zw yk le  aktywnego udzia łu lu d ­
ności w  dyskusjach nad dzia­
łalnością rad terenowych. M a­
sowy wiec przedwyborczy odbył 
się m. in. w  Jarosław iu , na k tó ­
ry  p rzyby ło  ponad 50.000 ludno­
ści m iasta. Józef S ta lin  w yra z ił 
zgodę na kandydowanie do Ra­
dy M ie jsk ie j Jarosławia.

Wiec przekszta łc ił się w  potęż 
ną m anifestację jedności m ora l­
no -  po lityczne j społeczeństwa 
radzieckiego, w  m anifestację na 
cześć p a r ti i bolszewickiej, rzą­
du radzieckiego i Stalina.

Radzieckie masy pracujące w i 
ta ją  zbliżające się w ybory  przed 
te rm inow ym  wykonaniem  za­
dań p rodukcyjnych i podniesie­
niem  w ydajności pracy.

D ziesią tki kopalń radzieckich 
zagłębi węglowych pracują już 
na poczet 1951 roku. M. in. gór­
n icy  k lik u  zjednoczeń w ęglo­
wych w  Kuzbasie (Syberia) w y ­
kona li przed term inem  plan 
w ydobycia węgla sta linow sk ie j 
5 - la tk i powojennej. W spaniały 
sukces p rodukcy jny  osiągnęli ro 
botn icy na jw iększych w  k ra ju , 
Bałachnińskich Zakładów  Pa­

pieru, rea lizu jąc przedterm ino­
wo 5 -le tn i plan produkc ji. O 
swych sukcesach p rodukcy jnych  
m eldu ją  rów nież h u tn icy  M ag- 
nitogorska* i U kra iny , budow ni­
czowie maszyn M ińska, rob o tn i­
cy fa b ry k  A łm a  -  A ty , Kazania, 
B riańska, W ładyw ostoku i  in ­
nych miast.

DZIŚ W NUMERZE
K A R O L  M A Ł C U Z Y N S K I — 

Jak andrychow ska załoga 
popraw ia  p l*n y .

K O N S T A N T Y  M O R O Z -
K a n d y d a t n a u k  h is to ry c z ­
n y c h  — P a rtia  kom unistycz  
na a rad y  (P rze d  w y b o ra ­
m i do  rad te re n o w y c h  w 
ZSR R ).

T E H  - K A O  — Im p e ria lizm
am erykańsk i — na jw iększy  
w róg narodu chińskiego.

Z Ż Y C I A  P A R T I I
S T A N IS Ł A W  K O P IŃ S K I I I

s e k re ta rz  k o m ite tu  k o le jo ­
w ego  P ZP R  K ra k ó w  -  
P łaszów  — Uczym y się 
rozw iązyw ać trudne p ro ­
b lem y p rodukcyjne.

M A R IA N  P O D K O W IN S K 1  — 
Pustoszeją w ięzien ia  dla h i­
tlerow skich zbrodniarzy  wo 
Jennych.

J. B O R O W S K A  — o pracy  
szkolnych o rgan izac ji zet- 
em powskich.

P R O F. DR T A D E U S Z  K IE -  
L Ą N O W S K I — R ektor A- 
kadem ti Medyczne.) w  B ia ­
ły m s to k u  — Szeroka akcja  
społeczna pokona gruźlicę.
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M ło d y  p rzo d o w n ik  
p ra c y  z H u ty  

im . S ta lin a
Szpiegowska robota spółki dyplomatów amerykańskich, 

: brytyjskich, kanadyjskich i francuskich
I»tk Turner odsłania w drugim dniu procesu w W arszawie kulisy działalności wywiadu imperialistycznego

Około 35 proc. załogi H u ty  im . 
Sta lina  stanow i młodzież. Co­
rocznie k ilkuse t absolwentów  
Szkół Przysposobienia Przem y­
słowego, po 6 - m iesięcznym  
przeszkoleniu praktycznym , roz­
poczyna pracę w  p ro du kc ji. Na 
zdjęc iu : przodu jący ładowacz 
H u ty  im . S talina, 23-le tn i B ro ­
n is ław  G ajow y ze w s i A n to -

n iew o w  w oj. lube lsk im
Foto AR

W ystawa dziennika  
„Izw iestia“ poświęcona 

Polsce Ludowej
M O S K W A  (PAP). — Od k i l ­

ku  dni na jednym  z central-_ 
nych placów sto licy radziec­
k ie j zwraca uwagę przechod­
n iów  w ystaw a dziennika „ I -  
zw iestia“ , poświęcona Polsce 
Ludow ej. Liczne fo tog ra fie  na 
w ystaw ie  przedstaw iają im ponu 
jacy  przebieg obrad I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców Po­
ko ju  w  Warszawie.

Specja lny dział w ystaw y po­
święcony jest pobytow i delega­
c ji ko łchoźników  radzieckich na 
uroczystościach dożynkowych 
w  Polsce.

Na pierwszym  plan ie um ie­
szczono fo tog ra fie  Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  podczas ser 
decznej rozm owy z członkam i 
te j delegacji oraz fo tog ra fię  
M arsza lka Rokossowskiego. In ­
ne zdjęcia ukazują chłopów poi 
skich w ita jących  ko łchoźników  
radzieckich.

Odrębne .miejsce za jm u ją  na
w ystaw ie  fo tog ra fie  przedsta­
w ia jące obchody dożynkowe w 
różnych dzielnicach Polski, a 
m ianow ic ie : w  w o j. śląskim , 
gdańskim , poznańskim, k ra ko w  
sk im  i  in .

(f) 11 b m . w  drugim  dniu procesu Turnera, Nelmesa, 
Uppertona i Bobrowskiej — g łów ny oskarżony, p ik. Claude 
Turner b. attache lotniczy ambasady b ry ty jsk ie j w  Warsza­
wie kontynuował rewelacyjne zeznania, w  któ rych  u jaw n ił 
ta jn ik i szpiegostwa anglo-amerykafiskiego w  Polsce oraz 
działalności podporządkowanych USA* w yw iadów  innych 
państw zachodnich. Turner w ym ien ił nazwiska licznych 
akredytowanych w  Polsce dyplom atów amerykańskich, b ry ­
ty jskich, kanadyjskich i  francuskich, k tó rzy  prow adzili dzia­
łalność szpiegowską.

Adenauer odbędzie 
konferencję w sprawie  
odpowiedzi na pi§mo 
prem iera G rolew ohla

B E R L IN  (PAP) —  Pod 
naciskiem  o p in ii publiczne j 
Adenauer postanow ił od­
być konferencję  z przedstaw i­
c ie lam i poszczególnych ugrupo­
w ań politycznych w  spraw ie od 
pow iedzi na pism o G rotewohla.

*
(f) B E R L IN  (PAP). Na sesji 

Rady Ś w ia tow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej w  W ied 
n iu  przedstaw icie le m łodzieży 
n iem ieck ie j i  francusk ie j ‘w yda 
l i  wspólne orędzie, w  k tó ry m  
w ezw a li m łodzież francuską i  
n iem iecką do wspólne j w a ik i 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich, panowaniu 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
o pokój.

Dru g i dzień procesu p łk . T u r ­
nera i  innych  w ykazał, że 
rozpraw a przed Sądem A pe­

la c y jn y m  w  W arszawie, jest w y  
darzeniem  w  ska li n ie ty lk o  po l­
sk ie j ale i  m iędzynarodowej, 
jes t nauką czujności, z k tó re j 
pow inny  wyciągnąć w n iosk i 
w szystk ie  k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej. Zeznania byłego attache 
lotn iczego ambasady b ry ty js k ie j 
w  W arszaw ie rzuca ją jaskraw e 
św ia tło  na r z e c z y w i s t e  
cele i  zadania dyp lo m ac ji anglo­
saskiej w  Z w iązku  Radzieckim  
i  k ra ja ch  dem okracji ludow ej Z 
bardzo k o m p e t e n t n y c h  
ust — bo z ust jednego z orga­
n iza to rów  systemu szpiegostwa 
i  dyw ers ji, padają nazwiska i 
fa k ty , świadczące o haniebnej 
ro li,  wyznaczonej przez rządy 
Stanów Zjednoczonych i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii swo im  placówkom  
dyp lom atycznym , akredy tow a­
n ym  przy  rządach ZSRR i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

&
P łk . T u rn e r m ów i jasno i  do­

b itn ie . Zeznaje o tym , ja k  am ­
basador W. B ry ta n ii w  W arsza­
w ie  z cyniczną otw artością  o- 
św iadczył sw ym  podw ładnym  
na zebraniu, że w łaściw a ich ro ­
bota polega na zbieran iu in fo r ­
m ac ji. „ In fo rm a c ji“  to  znaczy — 
m ów iąc językiem  codziennym — 
m a te ria łó w  s z p i e g o w ­
s k i c h .  I tak  było  w  istocie: 
robota  dyp lom atycznych placó­
w e k  anglosaskich w  ZSRR i w 
k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej — 
to  robota organ izatorów  szpie­
gostwa.

Jasny je s t rów nież cel te j ro ­
bo ty . T ym  celem są przygotow a 
n ia  do w o jny .

N ie  now ina  to  d la  nas. N ie ­
je d n o k ro tn ie  ju ż  dob itn ie  prze­
k o n yw a liśm y  się o tych celach. 
A le  tym  razem s form ułow anie  
to  i jego dokum entacja  n ie  po­
chodzi od nas. T ym  razem, p ro ­
szę BBC i „G łosu A m e ry k i“ , 
m ów i w a s z  c z ł o w i e k ,  

.  znany wam , zorien tow any, czło- 
* w ie k , k tó ry  m ia ł takie , ja k  i w y 

zadania.
I  cóż m ów i ten człow iek?

Na wstępie rozp raw y  T u rn e r 
na pytan ie  p ro ku ra to ra  przed­
s taw ił Sądow i obszernie i  do­
k ładn ie  cha rakte r i ogólne za­
sady swej dzia ła lności szpiegów 
sk ie j w  Polsce. Zeznał on, że 
gdy został m ianow any attache 
lo tn iczym  przy ambasadzie b ry ­
ty js k ie j w  W arszawie, otrzym a) 
polecenie w ykonan ia  licznych 
zadań „spec ja lnych“ . Te „spe­
c ja lne “  zadania po legały przede 
w szystk im  na szpiegowskim  
rozpracowaniu typó w  samolo­
tów , s iln ikó w  lo tn iczych , prze­
m ysłow ych zakładów  lo tn iczych 
id t. P rzystępując do organizo­
wania .w yw iadu  lotniczego*, w 
Polsce, T u rn e r po rozum ia ł się 
rów nież z b ry ty js k im i przem y 
słowcam i, fa b ry k a n ta m i sprzęti 
i s iln ikó w  lo tn iczych , k tó rym  
wiadom ości z te j dz iedziny m o- 
g iy  się piteydać.

Co szczególnie 
in te resow a ło  b ry ty js k i 

w y w ia d  lo tn ic z y
T u rn e r ’ p rzedstaw ia Sądow i 

przebieg jedne j z kon fe renc ji.
przeprowadzonej w  Londyn ie  z 
p rzedstaw ic ie lam i w sw ia d u  b ry  
ty j skiego, na k tó re j szef, w y ­
dzia łu  lo tn iskow ego — za jm u ją ­
cego się zbieraniem  'n fo rm a c ji 
na te m a t lo tn is k  z w ie lu  k ra ­
jów  — z lec ił m u rozpracow a­
nie is tn ie jących  w  Polsce ' lo t ­
nisk.

O skarżony jJ&dkreśla, że w y ­
w ia d  b ry ty jsk ie g o  M in is te rs tw a  
L o tn ic tw a  szczególną uwagę 
p rzyw iązyw a ł do in fo rm a c ji na 
tem at k o n s tru k c ji sam olotów od 
rzu tow ych. Interesow ano się ró ­
wnież no w ym i ty p a m i sam olo­
tów  handlowych.-

Szef w yw ia d u  lotniczego, w i­
cemarszałek lo tn ic tw a  b r y ty j­
skiego, Pendred, p o d k re ś lił w  
rozm ow ie z T urne rem  doniosłe 
znaczenie in fo rm a c ji, dotyczą­
cych radzieck ich s ił zbro jnych, 
-szczególriie lo tn iczych . P o lec ił 
on T u rn e ro w i zw rócić  uwagę na 
zespoły ńiagazynów lo tn iczych 
oraz na ilość personelu p rzypa ­
dającą na każdy sam olot radzie­
cki.

Po p rzyb yc iu  do P o lsk i w  
1948 r. T u rn e r p rze ją ł agendy 
b ry ty jsk ie g o  a ttachatu  lo tn icze 
go od swego poprzednika do­
tychczasowego attache, p łk . 
B u r t  -  A ndrew sa i jego zastę­
pcy m jr . M organa.

„O d n ich —  ciągnie T u rn e r — 
otrzym ałem  szereg w stępnych 
wskazówek dotyczących w y w ia ­
du, np. pokazano f t i i na m apie 
położenie w ie lu  lo tn is k  po lskich. 
Pow iedziano m i rów nież, że in ­
fo rm ac je  w yw iadow cze mogę ze 
brać podczas podróży po k ra ju , 
oraz od po lsk ich  obyw a te li.

Pow iedziano m i rów nież, ze 
is tn ie je  ścisła łączność z a tta ­
ches St. Z jednoczonych, z k tó ­
ry m i dokonyw ana je s t system a­
tyczna w ym iana  in fo rm a c ji w y ­
w iadow czych .“

M e to d y  w e rbow an ia  
o b y w a te li polskich^ 

do s łużby  szp iegow skie j
O skarżony T u rn e r przedsta­

w ia  następnie Sądow i w  facho­
w y sposób m etody  ̂ stosowane 
przez w y w ia d  b ry ty js k i d la  zdo

byc ia  potrzebnych in fo rm a c ji
szpiegbwskich.

„N a  podstaw ie rozm ów z m o­
im i poprzedn ikam i i  na pod­
staw ie doświadczenia, k tó re  zdo 
by łem  podczas pobytu  w  P o l­
sce — zeznaje T u rn e r  — m y 
tzn. attaches o f ic ja ln i zastoso­
w a liśm y  szereg m etod do zdo­
bycia  in fo rm a c ji w y w ia d o w ­
czych. P ierwsza m etoda pole­
gała na zdobyw aniu  in fo rm a ­
c ji od o b yw a te li po lsk ich . Oczy­
wiście, że in fo rm a c je  podawa­
ne przez specja lis tów  i  eksper­
tó w  b y ły  o w ie le  ba rdz ie j cenne 
od tych, k tó re  zostały nam  prze­
kazane niefachowo, albo z n ie ­
znajom ością p rzedm io tu  przez 
szarego człow ieka, k tó ry  nie 
zna się na tych  sprawach. Chcę 
jednak  podkreślić , że c i ostat­
n i mogą naw e t udz ie lić  pew ­
nych in fo rm a c ji fachow ych, je ­
ś li są przeszkoleni na odpra­
wach w yw iadow czych. Ponadto 
naw e t n ie  m ający w ie lk iego  
znaczenia fragm e n t in fo rm a c ji 
może po tw ie rdz ić  bardzo w aż­
ny  fa k t, albo też zdradzić is tn ie  
n ie  ja k ie jś  ta jem n icy . W  ten 
w łaśnie sposób osoby p ryw a tne  
mogą w  w yso k im  stopn iu  pomóc 
w yw ia d o w i czasami zupełnie bez 
w iędn ie .“  .

T u rn e r w ym ien ia  Sądow i w ie  
le  nazw isk o b yw a te li po lskich , 
od k tó rych  udaw ało  m u się u -  
zyskać in fo rm a c je  szpiegowskie 
na tem at lo tn ic tw a  w o jskow e­
go i cyw ilnego. In fo rm a c ji tych 
dostarcza li m . in . T u rn e ro w i o- 
bvw ate le  po lscy S ka lsk i i  S -i- 
w iń sk i, k tó rz y  w  sw o im  czasie 
s łu ży li w  R A F , lo tn ic y  polscy 
M a je w sk i i  Dyga, k tó rzy  n ie le ­
galną drogą opuśc ili Polskę oraz 
n iek tó rzy  u rzędn icy P olskich 
L in i i  Lo tn iczych  „L o t “ .

U w a żn i czy te ln ic y  p rasy
Stw ie rdza jąc, że w ie le  in fo rm a  

c j i  szpiegowskich czerpano z po l 
sk ie j prasy, oskarżony w y jaśn ia  
da le j, że staranne czytan ie prasy 
codziennej i  pe rio dyków  może 
często dostarczyć drobnych, a 
n ie je dn okro tn ie  w ażnych i  zasa 
dn iczych in fo rm a c ji szpiegow­
skich, ja k  np. nazw isko oficera, 
k tó ry  dowodzi pewną jednostką, 
w ykonan ie  p ro d u kc ji, k o n s tru k ­
cje w  fab ryka ch , w ybudow an ie  
ważnego m ostu itp ., k tó re  to  fa ­
k ty  mogą m ieć d la  w yw ia d u  
w ie lk ie  znaczenie.

T ak ie  w łaśn ie  szczegóły —  ze 
znaje T u rn e r — mogą p o tw ie r­
dzić w iarygodność in fo rm a c ji, 
zdobytych z in nych  źródeł. M jr .  
M organ i  m jr .  Dobree -  B e ll, za 
stępca attache lotn iczego oraz 
in n i funkc jona riusze  w yw ia d u , 
w łaśn ie  w  ty m  celu s tud iow a li 
dok ładn ie  prasę.“

O sob liw a  tu ry s ty k a
Następną m etodą prowadzenia 

w yw ia d u  w ed ług  słów  T u rne ra  
— je s t obserwacja. N a ten tem at 
m ó w i oskarżony co następuje:

„K o rzys tne  i  ważne in fo rm a ­
cje można b y ło  o trzym ać przez 
naoczne spostrzeżenia. N ie by ło  
żadnych ograniczeń w  porusza­
n iu  Się po k ra ju , a oprócz tego 
odbyw a ły  się regu larne lo ty , do­
konyw ane przez b ry ty js k ie  i  a -  
m erykańsk ie  sam oloty na trasie  
B e r lin  — W arszawa. Chociaż 
g łów na i  zasadnicza część pracy

r by ła  w ykonyw ana  w  czasie po - 1948 r. w  celu podzia łu  odpowie 
droży samochodem, rów nież 
część in fo rm a c ji by ła  zdobyw a­
na na podstaw ie obserw acji lo t­
niczych dokonyw anych na l in i i  
B e rlin  — W arszawa. B y ły  to in ­
form acje, dotyczące dróg i  po łą­
czeń ko le jow ych . Sam olot Z je d ­
noczonego K ró les tw a  dokona ł m. 
in . zdjęć,-dotyczących k o n s tru k ­
cy jn ych  prac, przeprowadzanych 
na je dn ym  z lo tn isk .

Często udaw ało  nam  się zao­
bserwować prace na lo tn iskach  
oraz uzyskać in fo rm ac je  odno­
śnie lo tn isk , k tó re  nie b y ły  zu­
żywane. W szystkie te podróże 
po Bolśće odbyw a ły  się w .p o ro - 
zum ien iu  z A m eryka na m i. Co 
pew ien czas następowało k o o r­
dynow anie  w y w ia d u  z A m e ry ­
kanam i, by ła  też u trzym yw a na  
wspólna obserw acja lo tn is k “ .

„R ów n ież i  w  czasie dokony­
w ania  bezpośrednich obserw acji 
przypadkow e rozm ow y z p o lsk i­
m i obyw a te lam i często pozw ala­
ły  zdobyć ważne m a te ria ły  w y ­
w iadowcze, być może udżieląne 
naw et i  n ieśw iadom ie“ .

A genc i w y m ie n ia ją  
in fo rm a c je

Jako dalszą m etodę szpiegow­
ską T u rn e r podaje w ym ianę  ma 
te r ia łó w  szpiegowskich z a tta ­
ches in nych  państw.

„J a k  ju ż  w spom nia łem  —  ze­
znaje T u rn e r —  is tn ia ła  ja k  
na jściślejsza w spółp raca w  dzie 
dżin ie  w yw ia d u  m iędzy attaches 
lo tn iczym i S tanów  Z jednoczo­
nych i W ie lk ie j B ry ta n ii.  W spół 
praca w yw iadow cza do tyczyła  
w szystk ich  attaches każdego ro -  
dzh ju  b ro n i —  m is ji b r y ty j­
skich, am erykańsk ich  i  kanady j 
skich. Każdem u z n ich  chodziło 
o to, żeby zebrać m a te ria ły  
szpiegowskie, dotyczące po lsk ich  
zasobów w o jennych , dróg ko le ­
jo w ych , połączeń w odnych, lo t ­
n isk, urządzeń po rtow ych  itd '.“ .

D om inu jące  s tanow isko  
A m e ry k a n ó w  

w  S z p ie g o w s k im  
podzia le  p ra cy

O skarżony T u rn e r stw ie rdza
da le j: „O d  czasu do czasu odby­
w a ły  się kon fe renc je , na k tó ­
rych  b y ły  om aw iane m etody 
zb ieran ia in fo rm a c ji w yw ia d ó w  
czych i  dokonyw ano podzia łu  
pracy. Na. kon fe renc jach  tych  
A m eryka n ie  za ję li dom inujące 
stanow isko i  na rzuca li zebra­
n ym  swą wolę.

W yw iadow czą współpracę z 
fra n cu sk im i attaches w o jskow y  
m i T u rn e r przedstaw ia następu­
jąco:

„Chociaż is tn ia ła  współpraca 
w yw ia d u  z fra n c u s k im i attaches 
w o jsko w ym i i  n ie k tó re  in fo rm a  
cje w yw iadow cze b y ły  dostarcza 
ne przez m jr .  H u m m  i  m jr .  D ou- 
arre , jednakże ta  wza jem na w y ­
m iana in fo rm a c ji m ia ła  charak 
te r  ograniczony. B ry ty js k ie  m in i 
sterstwo lo tn ic tw a  w yda ło  bo-' 
w iem  in s tru k c je  upow ażnia jące 
attaches lo tn iczych  do udzie la­
n ia  A m erykanom  in fo rm a c ji ta j 
nych  i  ściśle ta jn ych , na tom iast 
w ym iana  z F rancuzam i m a do­
tyczyć ty lk o  w iadom ości p o u f­
nych. G dyby zastosowano to  do 
słownie, to  w ym iana  ta  by łaby  
bardzo m ocno ograniczona“ .

Co r o b il i  in n i cz łonkow ie  
zachodnich ambasad 

w  Polsce
T u rn e r podkreśla w  swych ze

znaniach, że in fo rm ac je  w y w ia ­
dowcze zbierane b y ły  poza a tta ­
ches w o jsko w ym i, rów n ież  i  
przez pozostały personel dyp lo ­
m atyczny w  Polsce. M. in . na ze 
b ran iu , k tó re  odbyło się w  am ­
basadzie b ry ty js k ie j w  po łow ią

dzialności za zbieran ie in fo rm a ­
c ji w yw iadow czych, ówczesny 
b ry ty js k i attache hand low y H o l- 
liday  o trzym a ł zadanie zb iera­
nia  in fo rm a c ji z dziedziny han­
d lu  i  przem ysłu. U zyskiw ano ró 
wnież in fo rm a c je  w yw iadow cze 
od konsulów . I  tak  np. uzyskano 
in fo rm ac je  o ilośc i sam olotów, 
s tacjonu jących na poszczegól­
nych lo tn iskach  oraz o fa b ry ­
kach i  -warsztatach sprzętu lo tn i 
czego.

Dow iedzia łem  się od attache 
m orskiego — ciągnie T u rn e r — 
że o trzym a ł on rów n ież bardzo 
użyteczne w iadom ości od b ry ty j 
skiego w icekonsula w  Gdańsku 
Hazelha i  w icekonsula w  Szczeci 
n ie  W altersa. P ie rw szy sekretarz 
ambasady francusk ie j w  Polsce 
Lapo rte  poda ł in fo rm ac je  o pew  
nej kop a ln i w  po łudn iow o-za­
chodn ie j Polsce.

T ü rn e r zeznajd da le j, że w y ­
w iad  b ry ty js k i w  Polsce w ysy ­
ła ł zebrane w iadom ości rów nież 
do w yd z ia łu  w y w ia d u  b ry ­
ty js k ic h  s ił okupacy jnych  
w  Niemczech. W  zw iązku 
z ty m  oskarżony odw iedz ił 
d la naw iązan ia łączności główne 
go o fice ra  w yw ia d u  B A F O  (B ry  
ty js k ie  lo tn icze s iły  okupacyjne). 
O m ów ił on wówczas ogólny za­
rys  robo ty  szpiegowskiej i  usta-- 
l i ł  p rzygotow ania  do sprawdze­
nia  ilośc i sam olotów na lo tn is ­
kach w  Polsce. T u rn e r dodaje, że 
działa lność szpiegowska by ła  o r 
ganizowana przez B A F O  ró w ­
nież 'w e  wschodnich Niemczech. 
T u rn e r zeznaje, że w  in s tru k ­
cjach od b ry ty js k ic h  cen tra l w y  
w iadow czych o trzym a ł polecenie 
przeprowadzenia w y w ia d u  nie  
ty lk o  w  stosunku do lo tn ic tw a  
polskięgo, ale i  lo tn ic tw a  radziec 
kiego. W  ty m  celu w łaśn ie  na­
w iąza ł współpracę z BAFO , 
gdzie p o ro zu m ia ł. się rów n ież m. 
in . z k ie ro w n ik ie m  sekc ji poszu­
k iw a ń  grobów po leg łych lo tn i­
ków  R A F .

T u rn e r opow iada następnie o 
kon fe ren c ji, ja k a  odbyła  się we 
w rześniu w  1948 r. w  b r y ty j­
sk im  m in is te rs tw ie  lo tn ic tw a , a 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł b ry ty js c y  
a ttaches 'lo tn iczy  z ZSRR i  k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j. W  toku  
obrad każdy attache z łoży ł spra 
wozdanie z dz ia ła lności w y w ia ­
dowczej w  k ra ju , do którego b y ł 
p rzydzie lony. Na kon fe ren c ji
p rzedstaw ic ie l b ry ty js k ic h ’ s ił 
w o jskow ych  w . U n ii Zachodniej 
podał m . in . do w iadom ości, że 
Z jednoczone K ró les tw o  jes t od­
pow iedzia lne za zapewnienie
U n ii Zachodn ie j lo tn ic tw a  m y ­
śliw skiego i  za zorganizow anie 
obrony przec iw lo tn icze j w  k ra ­
jach, należących do U n ii. W  
A n g li i s tac jonu je  eskadra, skła 
dająca się z lo tn ik ó w  różnych 
k ra jó w  U n ii Zachodniej. Dowód 
cą. je j je s t m jr  Dobree -  B e ll, b. 
zastępca T u rne ra  w  W arszawie.

Pod p łaszczykiem  
to w a rzysk ich  k o n ta k tó w
W  spraw ie  w yko rzys ta n ia  oby 

w a te li po lsk ich  d la  zdobyw ania 
in fo rm a c ji w yw iadow czych  — 
T u rn e r zeznaje, że sw ych in fo r ­
m ato rów  P o laków  poznał za po­
średn ictw em  Ire n y  F indaisen, 
k tó rą  grzecznościowo podw oził 
samochodem z Zalesia do W ar­
szawy, S ka lsk i i  Ś liw iń s k i udzie 
l i i i  oskarżonemu in fo rm a c ji,  do 
tyczących s iły  i  sprzętu lo tn ic ­
tw a  wojskowego.

T u rn e r w y ko rzys tyw a ł n ie ­
k tó ry c h  swych in fo rm a to ró w  — 
Polaków  do sprawdzenia in fo r ­
m ac ji o trzym anych od S ka lsk ie­
go. Jeden z n ich  u ła tw ił T u rn e ­
ro w i zdobycie in fo rm a c ji o pe­
w nej s ta c ji benzynowej, o fa

bryce sprzętu lotn iczego praż o 
poszczególnych lo tn iskach.

—  P roku ra to r :  Czy ci Polacy 
w iedz ie li, że oskarżony .prow a­
dzi działa lność wyw iadowczą?

—  T urne r :  W iedzie li, że je ­
stem attache lo tn iczym .

P roku ra to r :  Czy  to w ys ta r­
czy, aby w iedzieć, że oskarżony 
za jm ow a ł się wyw iadem ?

—  T urne r :  To zależy od in te ­
ligen c ji danej osoby.

T u rn e r w y jaśn ia  da le j, że 
kon ta k t z obyw ate lem  polskim , 
M a jew sk im  uzyskał przez swe­
go zastępcę D obree-Bella. M a­
je w sk i dostarczał m jr. Dobree- 
B e llo w i in fo rm a c ji o po lsk im  
lo tn ic tw ie  c y w iln y m  i w o jsko ­
wym .

— P ro k u ra to r: C zy M a jew sk i 
o trzym a ł za to  wynagrodzenie?

—  T u rn e r :  Dano m u pewną 
sumę w  dolarach, aby m u u ła ­
tw ić  n ie lega lny w y jazd  |  Polski.

Również obyw a te l po lsk i, P re- 
k ie r, z k tó ry m  T u rn e r jeździ! 
na po lowania, b y ł w y k o rz y s ty ­
w any w  dzia ła lności w yw iad ów  
czej prowadzonej przez oskar­
żonego. Na po low an iach T u rn e r 
poznał w ie lu  o b yw a te li po lskich. 
Ponadto zaś P re k ie r ze tkną ł 
T u rne ra  z b. w icem in is trem  K o ­
chanow iczem  (ja k  w iadom o, K o ­
chanowicz n ie  p e łn i ju ż  żadne­
go urzędu).

P rek ie r opracow ał rów nież 
m em oria ł w  spraw ie  podziem ­
nych o rgan izac ji, w  k tó ry m  po­
daw a ł szczegóły o ich potrze 
bach na w ypadek w o jn y : cho­
dz iło  o z rzu ty  b ro n i i  m ed yka ­
m entów.

P ro k u ra to r: Czy w  w yw iadz ie  
p rzy ję te  je s t w yko rzys tyw an ie  
znajom ości tow a rzysk ich  d la  ce­
ló w  szpiegowskich?

T u rn e r? W  ogólnych zarysach 
ta k  jest.

W  toku. dalszych zeznań T u r ­
ner w y jaśn ia , że do działa lność 
szpiegowskiej w yko rzys tyw a ł 
rów n ież  obyw a te la  polskiego, 
Dygę, k tó ry  o fic ja ln ie  ja ko  m e­
chan ik  m ia ł’ pieczę nad samo­
chodam i b ry ty jsk ie g o  attachatu 
lotniczego.

Odnośnie dz ia ła lności w y w ia ­
dowczej swego zastępcy m jr . 
D obree-Bella , T u rn e r zeznaje, 
że m ia ł on za zadanie zbieranie 
in fo rm a c ji o lo tn is k u  na O kęciu 
oraz opracow yw anie  po lsk ie j 
p rasy pod kątem  potrzeb w y ­
w iadu. T u rn e r w y jaśn ia , że m jr. 
D obree-B e ll w y je ch a ł z Polski 
w  zw iązku ze spowodowaniem  
śm ierc i kob ie ty , k tó rą  p rze je ­
cha ł pifcwadząc samochód po 
p ijanem u. Jak  w y n ik a  z zeznań 
T urne ra , w ładze b ry ty js k ie  nie 
w yc iągnę ły  w  zw iązku  z tym  
zabójstw em  żadnych konsek­
w e nc ji w  stosunku do m jr .  Do­
bree-B e lla , k tó ry  za jm u je  obe­
cnie w  W ie lk ie j B ry ta n ii o f i­
c ja lne  stanowisko.

W  dalszym  ciągu zeznań T u r­
ner m ów i o dzia ła lności w y ­
w iadowczej I  sekretarza am ba­
sady b ry ty js k ie j W incha. W inch 
k ie ro w a ł zb ieran iem  in fo rm a c ji 
w yw iadow czych o charakterze 
po litycznym . „K ęn tak tow a łe m  
się z n im  w  w ie lu  w ypadkach 
— m ó w i T u rn e r —  i  przekazy­
w ałem  m u n iek tó re  in fo rm ac je  
po lityczne. Z na łem  w ie lu  P o la­
ków , k tó ry c h  p rz y jm o w a ł w  
swoim  domu. M . in . spotkałem  
u niego b. w ice m in is tra  K ocha­
now icza“ . W inch  b ra ł zawsze 
udzia ł w  czw a rtko w ych  zebra­
niach w  ambasadzie, na k tó rych  
om awiane b y ły  sp raw y w y w ia ­
du.

Zb ie ran iem  w iadom ości w y ­
w iadow czych za jm ow a ł się ró ­
wnież w icekonsu l b ry ty js k i w  
Łodzi G ilb e rt. ■ D osta rczy ł on 
T u rn e ro w i m. in. szczegółów o

po lsk ich  w arszta tach rep e ra cy j- 
nych sprzętu lotniczego.

W  dalszym  ciągu zeznań oskar 
żony stw ierdza, że jednego zc 
swych in fo rm a to ró w  M a je w ­
skiego sk ie row a ł do w icekonsula 
b ry ty jsk ie g o  w  G dańsku Ha- 
zella, k tó ry  za jm ow a ł się zbie­
ran iem  in fo rm a c ji w yw iadow - 
czych.

Z m o w a  s z p i e g ó w
P o d r u g i m  d n i u  p r o c e s u  T u r n e r a  i  i n n y c h

M ów i, że w yw ia d  am erykań­
ski i ang ie lsk i ze skóry  w yska ­
k iw a ł, żeby np. zdobyć ta je m ­
nicę k o n s tru k c ji s iln ik ó w  do sa­
m olo tów  odrzutow ych.

W Z w iązku  R adzieckim  nie 
by ło  żadnej szansy. Tam  szpie­
dzy w  dyp lom atycznych m un ­
durach i  bez m un du rów  są tak  
izo low an i, że jedyne w iadom oś­
ci o samolotach mogą zdobyć, 
zadzierając g łow y podczas de­
fila d y  w  D n iu  Lo tn ika . Są izolo 
w an i, ponieważ czują wrogość 
społeczeństwa i  swoje odosob­
nien ie w  otoczeniu radzieckich 
ludzi.

P róbu ją  w ięc —  a nuż uda się 
w jednym  z k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej. W  Polsce nie  udało się 
zdobyć te j ta jem nicy. A le  szereg 
innych danych, stanow iących ta 
jem nicę państwową, w yw ia d o ­
w cy — dyp lom aci zdobyli. Do 
tego w rócim y.

Is to tne  jes t je dn ak  to,
że p u łk o w n ik  w yw iad u  b r y ty j­
skiego stw ierdza, iż dyp lom aci 
anglosascy m ie li za zadanie szpie 
gować; że zadanie to  zostało im  
zlecone przez najwyższe czynn i 
k i b ry ty js k ie  (w icem arszałek lo t 
n ic tw a  Pendred) i  że s łużyło  ono 
celom wojennym .

T u rn e r zeznaje: b y ły  attache 
lo tn iczy w ZSRR, a później szef 
w yw iadu  lotniczego W. B ry ta ­
nii* p. O ig iv ie  -  Forbes ośw iad 
ezył na odpraw ie w  M in is te r­
s tw ie Lo tn ic tw a  w  Londyn ie : 
..Związek Radziecki nie żyw i ża­
dnych agresywnych zam iarów , 
Związek Radziecki za ję ty  jest po 
kojow ą budową swego k ra ju ".

T u rne r stw ierdza: w yw iad  an­
glosaski przeciw  ZSRR i k ra jo m  
dem okrac ji ludow ej m ia ł chara­
k te r ofensywny.

T u rn e r w n iosku je  —  i  w n io ­
sku je  słusznie: każdy logicznie 
m yślący człow iek m usi tak  w n io  
skować: dzia łan ia  w yw iad u  an-

glosaskiego stanow ią część przy 
gotowań im p e ria lis tyczn ych  do 
w o jn y  św ia tow e j.

Należy przypuszczać, że potę­
żny „ka tzen ja m m er“  ogarn ie po 
tym  procesie w ie lu  agentów im ­
pe ria lis tycznych  w yw iad u .

P łk . T u rn e r w y m ie n ił ju ż  w  
tra kc ie  procesu dużo, b, _ dużo 
nazw isk szpiegów j  o rgan izato­
ró w  szpiegostwa; w śród n ich :

29 A n g lik ó w ,
13 A m erykanów ,
3 Francuzów ,
1 K anady jczyka  i  
1 Norwega.

S krom na stosunkowo pozycja 
francuska — należy przypusz­
czać — jest w y n ik ie m  procesów 
pani Bassaler i  p. Robineau — 
tak ie  procesy odstraszają od te ­
go zawodu.

O gólnie je dn ak  b iorąc —  daw 
ka szpiegowska to n ie lada, i  po­
kazanie je j zepsuje apety t n ie jed 
nem u pre tendentow i do te j ro li.

Bardzo charakterystyczna jest 
w ew nętrzna s tru k tu ra  te j szpie­
gow skie j fe ra jn y . Jak  należało 
przypuszczać — re j wodzą A m e­
rykanie? M ó w i o ty m  T u rn e r z 
dużą, dozą goryczy. M ożna tę go 
rycz zrozumieć. Przecież b r y ty j­
scy „In te llig ence  — attache“  nie 
m ały w k ła d  daw a li do szpiegów 
sk ie j p u li, naraża li się niezgo­
rzej. A le  A m erykan ie  — m ów i 
T u rn e r — na wspólnych kon fe ­
rencjach, na k tó rych  om awiano 
m etody i  zadania szpiegowskie 
„dom inow a li, na rzuca li swoją 
w o lę“ ., A m erykan ie  wyznacza li 
zadania w  Polsce, A m erykan ie  
m ó w ili A n g liko m : ty  pojedziesz 
tu , &  tam . W szystko A m eryka ­
n ie ! Stąd gorycz p łk . Turnera.

Na in n ym  stopniu podobne lo 
sy przeżywa' przełożony wszyst­
k ich  dyp jom atów  b ry ty js k ic h , p. 
A ttlee . Pan T rum an  każe, s łu ­
ga A ttle e  musi...

P. T u rn e r m ów i przede *vszyst 
k im  o swoich rodakach; środow i

sko to  zna oczyw iście n a jle p ie j 
— fa k ty  przez niego podane do­
tyczą jednak nie  ty lk o  A n g li­
ków ,' ale —  n ic  im  n ie  u jm u ją c  
¡5 ich  szpiegowskich a m b ic ji — 
w  jeszcze w iększym  stopn iu  A -  
m erykanów .

Spośród dz ies ią tków  dowodów 
w y ł ą c z n i e  szpiegowskie ro ­
bo ty  dyp lom atów  anglosaskich, 
w y łó w m y  cha rakte rystyczny: 
gdy T u rn e r p rze jm ow a ł fu n k c ję  
attache lotn iczego od swego po­
przedn ika, ten przekazał m u 
w sze lk ie  m a te ria ły  szpiegowskie. 
Gdy T u rn e r przekazyw ał swoje 
fu n k c je  swem u następcy, z ro b ił 
to samo. N iem a l autom atycznie 
fu n k c je  szpiegowskie b y ły  prze 
kazyw ane przez b ry ty js k ic h  d y ­
p lom atów  ich . następcom —  to 
by ło  d la  n ich  czymś zrozum ia­
ły m  samo przez się. 1

O fu n kc ja ch  tych  oczyw iście 
w iedz ie li prze łożeni rozm a itych  
attache -  szpiegów. S ir Donald 
G ainer, ambasador, pa tronow a ł 
ich robocie. S ir  D ona ld  urządzał 
„kon fe renc je  czw a rtkow e“  w  
ambasadzie, na k tó rych  om a­
w iano tygodn iow e zadania sźpie 
gowskie. S ir Dona ld poza ty m i 
„czw a rtk o w y m i szpiegowskim i 
ob iadam i“ , za insta low a ł w  amba 
sadzie urządzenie radarow e dla 
celów, szpiegowskich. S ir  Do­
na ld 'pop ie ra ł przesyłanie przez 
pocztę dyp lom atyczną  m a te ria ­
łów  szpiegowskich i  fo tog ra fow a 
nie z b ry ty js k ic h  sam olotów p o l­
sk ich  ob iektów  w o jskow ych.

C iekaw a postać rów nież, to 
p. W inch, attache po lityczny  
ambasady. P. W inch  b y ł bardzo 
tow a rzysk i.’ P row adz ił — ja k  to 
się m ó w i—  dom  o tw a rty . Oczy­
w iście  o tw a rty  d la  lu d z i m u po­
trzebnych. P odejm ow a ł _ ich 
w h isky  and soda, pojedyńczo, 
no, bo nie  trzeba, żeby się spo­
tyka li...

B y li też np. w  konsulatach p rzyk ładów .

b ry ty js k ic h  tacy panow ie, ja k  
G ilb e rt, Hazell. P. G ilb e rt, w i­
cekonsul w  Łodz i n ie  troszczy! 
się o o b yw a te li b ry ty js k ic h  w  
w o jew ództw ie  łódzk im , co — 
zdawałoby się n a iw n ym  — by ło  
jego obow iązkiem , P. G ilb e rt 
w o la ł zbierać szpiegowskie dane 
z zak ładów  na pra w y sprzętu lo ­
tniczego na sw oim  teren ie. To 
ciekawsze!

A lb o  p. H aze ll w  G dyn i. Ha 
rozbudow u jącym  s ię 'W yb rze żu  
jest dużo rzeczy, in te resu jących 
w y w ia d  im p eria lis tyczny . P. H a- 
ze ll b y ł bardzo ciekaw y. P o lsk i 
agent, A leksy  M a jew sk i, zostai 
przez T u rne ra  p rzydany m u  do 
pomocy.

W ie lu  innych  „kon su lów  by ło  
do n ich podobnych. Podobnych 
ja k  k ro p le  zarażonej dżumą 
wody.

„P o lskę p rze k reś liłe m “  —  ta k  
prze tłum aczy ł tłum acz — zda­
nie B evina o Polsce, pow tórzo­
ne na odpraw ie  przez b. am ­
basadora G ainera. Po po lsku 
pow iedz ie libyśm y „po łoży łem  
na Polsce k rz y ż y k “  czy li in n y ­
m i s łow y: zrezygnowałem  z 
m ożliwości u lep ien ia  je j ńa 
swoją, bevinow ską m odłę. P. 
B ev in  trzeźw o ocenił sytuację, 
stw ierdza jąc, że rządy w  Polsce 
są trw a łe , cieszą się poparciem  
narodu.

N ie  można w ięc w p ływ a ć  na 
to k  spraw  w  Polsce, ale —  cóż 
pozostaje —  można szpiego­
wać. P łk . T u rn e r , m ów iąc _ o 
metodach pracy , Szpiegowskiej 
w  Polsce, w y m ie n i! ja ko  jedną 
z n ich, zdobyw anie in fo rm a c ji 
od po lskich obyw a te li. A n g lo ­
sascy szpiedzy wchodzą w  kon 
ta k t z n ie k tó ry m i ludźm i w  
Polsce i  pod pozorem stosun­
ków  tow arzysk ich  zdobyw ają 
potrzebne im  in fo rm acje . T u r ­
ner ■ p rzy toczy ł sporo tak ich

Trzeba powiedzieć, że w  
Polsce nie  ma jeszcze dosta­
tecznej czujności wobec tych 
szpiegowskich podstępów. Je­
szcze na wspólną eskapadę do 
restau rac ji, na w spólną pa rtię  
tenisa, na rozm ów kę p rzy  cock­
ta ilu  da ją  się nabrać —  po­
n iek tó rzy  , snobistyczni in te li­
genci. I  v/ ten  sposób w ys ługu ­
ją  się w rogow i, z początku n ie ­
św iadom ie, a potem  —  zm u­
szeni —  ju ż  św iadom ie.

Trzeba stw orzyć w  naszym 
społeczeństwie atm osferę taką, 
b y  szpieg im p e ria lis tyczn y  b y ł 
izo low any. T rzeba tu  uczyć się 
od społeczeństwa radzieckiego. 
Sprawa obronności naszego k ra  
ju  jes t ściśle związana ze spra­
w ą obronności całego obozu 
poko ju , ze spraw ą obronności 
ZSRR.

Trzeba, by  szpieg odczuł ca­
łą pogardę i  nienawiść, jaką  
żyw i do niego każdy uczciwy 
Polak. I  trzeba  — by  zgangre- 
nowana szuja, k tó ra  poszłaby 
na w spółpracę ze szpiegiem — 
zadrżała ze strachu, zan im  się 
na to  waży.

Z m iana  w a r ty
W yjeżdżając z P o lsk i —  ze­

znaje da le j T u rn e r — i  p rzeka­
zując urzędowanie swemu na­
stępcy pokazałem  m u mapę, na 
k tó re j uw idoczn ione . b y ły  lo tn i­
ska oraz inne dane dotycząc 
lo tn ic tw a . Ponadto zakom uniko 
w a łem  m u m o ją  op in ię  o me­
todach zb ieran ia in fo rm a c ji w y ­
w iadow czych w  Polsce.

P ro k u ra to r: To znaczy, że 
oskarżony , przekazał urząd v 
podobny sposób ja k  Andrew s 
przekazyw ał oskarżonemu? 

O skarżony: Tak.
„W  celu rozpracowania lo t­

n isk  w  Polsce — m ów i da le j 
T u rn e r — k ra j został podzielo­
n y  na części i  każda część zo­
sta ła  przydzie lona in n ym  oso­
bom  z am erykańsk ie j i  b r y ty j­
sk ie j am basady“ .

W ym iana in fo rm a c ji w y w ia ­
dowczych sk ie row anych przeciw  
ko -Zw iązkow i Radzieckiem u i 
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j is t­
n ia ła  rów n ież  i  na szczeblach 
cen tra lnych  — stw ie rdza T u r­
ner. O db yw a ły  się często współ 
ne konferencje , na k tó ry c h  A -  
m erykan ie  zawsze g ra li p ie rw ­
sze skrzypce.

in te re s u ją  się 
sprzę tem  rad z ie ck im

Z dalszych zeznań T urne ra  
w yn ika , że wobec trudności pro 
wadzenia w yw ia d u  w  ZSRR — 
w yw ia d  b ry ty js k i in te resow ał 
się szczególnie sprzętem  pocho­
dzenia radzieckiego używ anym , 
ja k  w iadom o, w  Polsce.

R e je s tr szpiegów
O skarżony w y m ie n ił w  t ra k ­

cie swych zeznań szereg naz­
w is k  attaches w o jskow ych, k tó ­
rzy  za jm ow a li się szpiego­
stwem . M. in . T u rn e r w y m ie n ił 
następujące nazw iska. Ze s tro ­
n y  W. B ry ta n ii:  attaches m or­
sk i k p t  Rock -  Keeno, attaches 
w o js k o w i m jr . W in ton , m jr . 
M arsha ll, attaches lo tn iczy : m jr . 
Dobree -  B e ll, m jr .  French.

Ze s trony St. Z jednoczonych: 
attaches w o jskow i p łk . D in g - 
ley, p łk . Jessic, k p t. R udziak, 
attaches lotniczy: płk. Eriksen.

Ze s trony  Kanady: attache 
w o jskow y p łk . C u tb ill.

O pisu jąc działa lność attaches 
T u rn e r s tw ierdza: „A ttaches po 
szczególnych służb w o jsko­
wych, np. m orscy i lo tn iczy, 
g łów ną uwagę zw raca li na in ­
fo rm ac je  dotyczące ich  rodza­
jó w  b ron i. A le  od czasu do cza­
su zb ie ra li on i rów n ież w iado ­
mości, k tó re  b y ły  użyteczne d la  
in nych  attaches. Np. od m jr. 
M arsha lla  o trzym ywałem ^ w ia ­
domości o ilośc i sam olotów na 
n ie k tó rych  lo tn iskach.

Jessic i  R udziak uzyska li in ­
fo rm ac je  o po lsk ich  siłach lo t ­
n iczych. Z  R udziak iem  odby­
łem  dw ie  podróże po k ra ju  
O bserw ow ał on fo rm ac je  w o j­
skowe oraz jeden z ważnych 
w ęz łów  ko le jo w ych  Polski. Z  
p łk . E riksenem  z am erykań­
sk ie j ambasady koo rdynow a­
łem  w iadom ości o n iek tó rych  
lo tn iskach.

T u rn e r w spó łp racow ał ró w ­
nież z konsulem  b ry ty js k im  w  
Łodz i, G ilb e rtem  i  w icekonsu- 
lem  w  K atow icach, Scottem. 
Ten osta tn i dostarczał m u  in fo r ­
m ac ji szpiegowskich z w łasne j 
in ic ja ty w y . M . in. Scott skon­
ta k to w a ł oskarżonego z -k ie ró w  
n ik ie m  pewnego lo tn iska . Tur^r 
ner o trzym a ł od niego in fo rm a ­
cje wyw iadow cze. Za pośred­
n ic tw em  Scotta oskarżony o- 
trz y m a ł od pewnego obywate la 
polskiego fo tog ra fie  ob iektu  
przem ysłowego. A gent ten w y ­
ko rzys tyw any b y ł późnie j d la  
celów w yw iadow czych  przez 
członka B ry ty js k ie j ambasady 
w  W arszaw ie, Sneddona.

P ro ku ra to r: K to  to  b y ł Sned- 
don?

Oskarżony: Sneddon b y ł od­
pow iedz ia lny  za akcję  w izową, 
ale oprócz tych  o fic ja ln ych  za­
dań spraw ow ał fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  w y w ia d u  wojskowego 
(M I) na Polskę.

W edług s łów  oskarżonego 
Sneddon za jm ow a ł się g łów n ie  
badaniem , k tó rzy  z ob yw a te li 
po lsk ich mogą być w erbow an i 
do służby szpiegowskiej. 

O pisu jąc swą współpracę w y

w iadowczą z attache wojsko­
w y m  Kanady, p łk . Cutb ikem , 
oskarżony stw ierdza, że dosta­
w a ł często od niego in form acją 
z zakresu lo tn ic tw a . Wzamia 
za to oskarżony i in n i attaches 
b ry ty js k ie j ambasady udostęp­
n ia li m u zebrane przez siebi 
wiadom ości. Podobnie oirf7 ~  
m yw a ł on in fo rm ac je  od atta­
ches Stanów Zjednoczonych.

D y re k ty w y  z L o n d y n u

O skarżony opowiada- w  dal­
szym ciągu o odpraw ie  w yw ia ­
dowczej, k tó ra  odbyła się w  at- 
tachacie ambasady w  1948 r. w 
odpraw ie te j b ra li m. in. U" 
dz ia ł: m jr .  W in ton , G ilbert. 
H o llida y . Na zebran iu tym  o- 
m aw iano d y re k ty w y  przysłane 
z Londynu.»

Od w yw ia d u  b ry ty jsk ie g o  _ W
Polsce zażądano wówczas w ia­
domości o portach, lotniskach, 
kolę jach, drogach, mostach, pro­
d u k c ji przem ysłow ej itd .

Prok.: Jaką drogą oskarżony 
przesyła ł swoje ra p o rty  w yw ia ­
dowcze i do kogo?

Osk.: W ysyła łem  je  do wy­
dzia łu  w yw ia d u  lotn iczego p rz? 
m in is te rs tw ie  lo tn ic tw a  pocztą 
dyp lom atyczną. R apo rty  ie 
przepisywane b y ły  na maszyn’-® 
przez cz łonków  personelu at­
tachatu.

O skarżony opow iada też o po­
dróży inspekcy jne j po krajach  
dem okrac ji ludow e j — m.
— i  po Polsce, ja ką  od b y li wyz" 
si u rzędn icy w y w ia d u  b ry ty j­
skiego m in is te rs tw a  lo tn ic tw a ’

Celem te j podróży b y ło  skon­
tro low an ie  dz ia ła lności wyw ia­
dowczej a ttacha tów  lotniczych 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Do czego s łuży ła  lin ia  
. lo tn icza  C B W

T u rn e r om aw ia z ko le i dzia­
łalność w yw iadow czą prowadzo­
ną przez personel l in i i  lotnicze) 
ęB W  (C roydon -  B e r lin  -  War­
szawa). L in ia  ta, obsługiwana 
przez A n g lik ó w  łączyła  Londyn 
z W arszawą i  u ruchom iona zo­
stała w  celu przewożenia P°?Zj 
ty  dyp lom atyczne j po lskie j * 
b ry ty js k ie j ambasady. ,

Proces T u rn e ra  i  innych  od­
słania fa k ty , k tó re  stanow ią 
m a te ria ł do ko le jnego rozdzia­
łu  dobrze znanej ks iążk i pt. 
„W ie lk i spisek przeciw ko 
ZSRR“ . Dziś można dodać: „ i  
p rzec iw ko  k ra jo m  dem okrac ji 
lu d o w e j“ .'

W  książce; te j au to row ie  p i­
szą:

„W  walce o zachowanie b y ­
tu  lu dy  nauczyły  się rozróżniać  
p rzy ja c ió ł od w rogów . W  c ią ­
gu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
w ie le  złudzeń rozw ia ło  się i  
w ie le k ła m stw  wyszło na ja w ".

Lata  po d ru g ie j W pjnie św ia­
tow e j jeszcze le p ie j uczą roz­
różniać p rzy ja c ió ł od w rogów , 
jeszcze ba rdz ie j u ja w n ia ją  k łam  
stwa.

Z te j na uk i trzeba korzystać. 
M usim y z -n ie j korzystać — 
w łaśnie w  walce o zachowanie 
naszego bytu .

JE R ZY  R A W IC Z

O skarżony oświadcza, że Z* 
łogi- tych  sam olotów  b y ły  odp°. 
w iedn io  przeszkolone. M. in. 0 
ich zadań należało obserwow’^  
n ie  ilośc i sam olotów na lo t01'  
skach Oraz w iadom ości o ruchu 
ko le jo w ym  i ko łow ym .

W  zw iązku z w yw iadow czy1̂  
znaczeniem te j l in i i  w  ambas?" . 
dzie b ry ty js k ie j w  Warszaw'1 ; 
zainstalowane było urządzeń®
radarowe.

M in is te r  B e v in  
„p rz e k re ś li ł Po lskę“

W  dalszym  ciągu T u rn e r P0  ̂
daje, że b ra ł udz ia ł w  kom e'  
rencjach czw a rtkow ych  w  a01, 
basadzie b ry ty js k ie j.  Na jedno 
z tak ich  kon fe ren c ji pow tórz00 
zostało zdanie, wygłoszone p fz? 
m in is tra  Bevina, k tó ry  oświad­
czył, iż  „p rz e k re ś lił on P o lsk i • 
Znaczyło to — ja k  w y ja śn i! Tu_ 
ner — że z p u n k tu  w idzenia ,n'  
teresów angie lsk ich Polska 01, 
odegra ju ż  żadnej ro li,  ponieW®^ 
obecny u s tró j P o lsk i jest ju ż  u'  
trw a lo n y  i m im o w sze lk ich usi­
ło w ań  nie da się ju ż  tęgo znue'  
nić.

T u rn e r podaje, że b y ł to  W a­
śnie okres bezpośrednip poprze­
dza jący ucieczkę M iko ła jczyk* 
z Poiski.

P ro k u ra to r: Czy re fe row a0* 
by ła  wówczas rów n ież  kwestia» 
ja k ie  zadania wobec ta k ie j,  
stanow iska W ie lk ie j B ry la 01 
ma spełniać ambasada b ry ty jsk  
w  Polsce?

O skarżony: Dzia ła lność amba' 
sady m ia ła  m ieć cha rak te r ty 05 
in fo rm acy jn y .

Jeszcze raz o s ław e tne j
podróży p. M ik o ła jc z y k 3
Podając następnie dalsze szeZ® 

,góły ucieczki M iko ła jczyka , 
skarżony stw ierdza, że po p0Z5 
byc iu  do po rtu  londyński®^ ’ 
przew ieziony on został na j®00 
z lo tn isk , w  celu upozorowani  ̂
że uc iek ł rzekom o samolotem 
Niem iec.

P ro k u ra to r zapy tu je  nastćPl 
nie, czy ze znanych T u rn e r0'  
dokum entów  w yw ia d u  b ry ty j 
skiego należało wnioskować, '■ 
S tany Zjednoczone i Ang1 
chcia ły  rozpętać wojnę?

O skarżony: T o  jes t w n i° se 
k tó ry  ja  z tego w yciągnąłem ’

W  tym  m ie jscu Przewodni®^ 
,cy zarządził na w niosek prok0 
ra to ra  ta jność rozpraw y.

Jaw na rozpraw a wznow io0 
zostanie w  dn iu  12 bm.

Pogrzeb prof. M. T. Hube va 
odbędzie się na koszt Państwa

(f) Z  uw ag i na w ie lk ie  zasłu­
gi zm arłego w  K ra k o w ie  w  dn. 
9 bm. p ro f. d r  inż. M aksym ilia ha  
Tytusa H ubera  d la  rozw o ju  
nauk technicznych, na w n io ­

sek M in is tra  Szkół W yższy0̂ ,  
N auki, Rada M in is tró w  uch*^, 
li ła , by pogrzeb znakomitego ^  
czonego o d b y ł’ się na k°- 
Państwa.

D n ia  9 g rudn ia  1950 roku  zm arł w K ra k o w ie  d r inż.

M A K S Y M IL IA N  TY TU S  HUBER
profesor zw ycza jny A kad em ii G órniczo -  H u tn icze j w  K r:1' 

kow ie, b y ły  re k to r P o lite ch n ik i G dańskie j, d o k tó r hono i0 
causa P o lite ch n ik i G dańskie j, p ro fesor honorow y P o litecb01̂  
k i W arszaw skie j, członek Rady N aukow e j G łównego InstyW  
tu  Lo tn ic tw a , la u rea t Państw ow ej N agrody N aukow e j I  st 
pnia. -

Nauka polska tra c i w  Z m a rły m  jednego z n a jw y b itm eJ 
szych uczonych. -

Pogrzeb odbędzie się w  K ra k o w ie  w  d n iu  1 2 .X II 195° 
o godz. 11.

M IN IS T E R S T W O  SZKÓ Ł W Y ŻS Z Y C H  I  N A U K I
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Uczymy się rozwiązywać 

trudne problemy produkcyjne
(KORESPONDENCJA Z W Ę ZŁ A  KO LEJO W EG O  K R A K Ó W  — PŁASZÓW )

Do października, do dnia w  praw ę naczeln ików : stac ji, pa - 
k tó ry m  na s tac ji K ra k ó w —P ła - row ozow ni i  w ydz ia łu  drogo- 
szów pow sta ł niebezpieczny „k o  wego. Zaproszono na nią  ró w -
re k “ , poważnie zagrażający 
przewozom jesiennym  na na­
szej l in i i  — organizacja p a r­
ty jn a  nie  w idz ia ła  we w łaśc i­
w ym  św ie tle  swej ro l i na węź­
le. W łaśnie law ina  niespodzie- 

. Wanych trudności, k tó re  trzeba 
by ło  rozw iązyw ać pod nac i­
skiem  czasu, w łaśnie tych pa­
rę  ciężkich dn i, k iedy  to cały 
a k ty w  naszego węzła rzucony 
został do akc ji, s ta ły  się p u nk­
tem  zw ro tn ym  w  naszej dotych 
czasowej pracy.

N auka by ła  aż nadto .w y raź ­
na. Zaabsorbowani niema! bez 
reszty w ew nętrzno -  p a r ty jn y m i 
zagadnieniam i organ izacyjnym i, 
s trac iliśm y z pola w idzenia 
tru d n ą  prob lem atykę p rodukeyj 
ną i  je j po lityczną treść. Z ło ­
żony m echanizm  pracy węzła, 
skom plikow ana prob lem atyka  
transportu  — ty m  za jm ow a liś ­
m y  się n a jm n ie j i  to się w ła ­
śnie teraz zemściło.

Dopiero trudnośc i przewozów 
jes iennych nauczyły  nas, ż.e je ­
steśmy w spółodpow iedzia ln i za 
produkc ję , wskazały nam  w  
ja k ie j fo rm ie  pow inn iśm y czu­
wać nad pracą adm in is trac ji.

*
A le  zaczn ijm y od początku. 

Ó d tych  dn i, k tó re  nas tak  w ie - 
le  nauczyły. Do tego czasu nasz 
ko m ite t b y ł przekonany, że je ­
steśmy dostatecznie przygotowa 
n i do przewozów jesiennvc'n. 
B y ła  odprawa ag ita torów , do­
p ilnow a liśm y, aby t r ó jk i  współ 
zaw odnictw a o trzym a ły  odpo­
w iedn ie  nastaw ienie, by ło  zebra 
n ie  z re fera tem , z pow o ływ a­
n iem  się na p lan 6 -le tn i. W szy­
stko ja k  należy. P rzyna jm n ie j 
ta k  nam  się wydawało.

I  nagle przyszedł cios N ie­
spodziewany, gw ałtow ny. Przez 
jedną noc węzeł K ra k ó w  — Pła- 
szów sta ł się czymś w  rodzaju 
tam y spię trza jące j rosnącą ilość 
transp o rtów  na całej lin ii .  Se­
m a fo ry  zam knięte, pod k a ż ­
dym  z n ich  pociąg czekający 
na drogę, bocznice zawalone wa 
gonam i, przelotowość zm n ie j­
szona do m in im um .. K orek.

P ierwsze zadanie — z lik w id o ­
wać zator, dopomóc ad m in is tra ­
c j i  w  roz ładow aniu  korka .

Szybko zm obilizow ano a k tyw  
Węzła, rozesła liśm y naszych na j 
lepszych towarzyszy na n a j­
trudn ie jsze  odc ink i do parow o­
zow ni d rużyn  m anew row ych 
itd . T u  się bow iem  decydowa­
ła  szybkość fo rm ow an ia  s k ła ­
dów  a w ięc odblokow anie l in i i  
i  dale j zwiększenie prze lo tow o- 
ści. Tego dnia wyszło z Płaszo- 

,\va dziew ięć ponadplanowych 
pociągów, k ilka se t załadowa­
nych wagonów poszło w  ¿wiat

Cała załoga węzła dała do­
w ody ofia rności, in ic ja ty w y  i od 
dania. Można tu  d la  p rz y k ła ­
du powiedzieć o dwóch k ie ro w ­
n ikach pociągów tow . Szajno i 
Z a w ie ji. Tow. Szajno po 47 go­
dzinach pracy, na 9 godzin po­
szedł do domu, aby o 3 w  nocy 
zgłosić się znów do pracy. Sześć 
godzin ty lk o  odpoczywał k ie ­
ro w n ik  pociągu Zaw ie i po 42 go­
dzinach spędzonych w drodze. 
P rzyk ła d y  tak ie  można m no­
żyć.

K o re k  został z likw idow any 
ale problem  pozostał. Przed ca­
łą  organizacją pa rty jną  stanę­
ło  pytan ie , narzucone samym 
rozw ojem  w ypadków . Co należy 
zrobić, aby zapewnić na p rzy ­
szłość pełną sprawność przewo­
zów przez stację Płaszów?

*
Z in ic ja ty w y  egzekutyw y o r­

gan izacji p a rty jn e j zwołano od­

nieś przodu jących rob o tn ików  
węzła płaszowskiego.

„K o re k “  u ja w n ił zasadnicze 
b ra k i w  pracy naszego węzła. 
U ja w n ić  źród ła  tych b raków  i 
w yciągnąć praktyczne w n iosk i 
na przyszłość — oto co było 
celem odprawy. Po ożyw ionej 
dysku s ji zebrani doszli do współ 
nego stw ierdzenia, że spraw ­
ność przewozu zależyć będzie 
przede w szystk im  od rozw iąza­
nia dwóch podstawowych 
spraw.

Raz — od uspraw nien ia  p ra ­
cy d rużyn  m anew rowych. Dwa 
— od podniesienia dyscyp liny  
d rużyn parowozowych.

Poruszano rów nież i  inne za­
gadnienia dotychczas niedo­
strzegane, często przemilczane. 
Osią dyskus ji stało się w ystą ­
pien ie tow . Czekają, m łodzie­
żowego m aszynisty, k tó ry  pod­
ją ł poprzednio in ic ja ty w ę  tow. 
Czapczyka, zobow iązując się 
przejechać 120 tys. km  bez śred 
niego rem ontu.

Tow. Czekaj m ów ił, ja k  n ie ­
k tó rzy  dyspozytorzy u trąca ją  
jego in ic ja tyw ę , da jąc m u celo­
wo k ró tk ie  tu ry , co p ra k tycz ­
nie  un iem ożliw ia  w ykonan ie  zo­
bowiązania. Dyspozytor M ich a ­
lec, obecny na zebraniu, s ta ra ł 
się zasłonić sw oją w inę  dyspo­
zyc jam i D O KP, w yw o ła n ym i 
rzekom ą troską  o zdrow ie m ło ­
dzieży.

— Dziw na troska o nasze zdro 
w ie  —  poderw a ł się tow . Cze­
ka j. Pow iem  jasno, jes t to ob­
ca nam  z g ru n tu  tendencja u - 
trącan ia  przez n iek tó rych  lu dz i 
ir i ic ja ty w y  przodu jących maszy­
nistów .

Z dysku s ji okazało się, że 
niechęć do b rygady sięga głę­
b ie j, że je j ś lady widoczne są 
i w  DO KP. Magazyn zasobów 
przy D O K P  odm ów ił pa row o­
zow ni p rzydz ia łu  niezbędnego 
sodafoxu, tłum acząc, że go n ic  
otrzym ał. Przy pomocy ro b o tn i­
ków  zatrudn ionych w  m agazy­
nie  u jaw n iono  tam  dw ie  tony 
soda fo iu , o czym rzekom o m a­
gazyn zasobów nie w iedzia ł.

D yskusja by ła  gorąca. Naczel­
n ik o w i s tac ji udowodniono, ze 
n ie  p rzygotow ał się do jesien­
nych przewozów, że w sku tek 
karygodnych organizacyjnych 
niedociągnięć, w  okresie k iedy 
na s tac ji b y ł korek, a wagony 
b loko w a ły  w szystkie  bocznice — 
w  parow ozow ni 9 lokom otyw  
stało pod parą, czekając bez­
skutecznie na dyspozycje.

Sekretarz naszego party jnego 
kom itet..., tow . Ślęzak notował, 
no tow ał. Nagrom adziło się w ie ­
le zagadnień. Trzeba będzie 
przystąp ić  do stopniowego ich 
rozw iązyw ania. -

T ak się zaczęło. W nioski z od­
p ra w y  przeniesiono na miesięcz 
ne zebranie p lenum  kom ite tu  
kolejowego. Zalecenia plenum  
przedyskutowano na zebraniach 
o rgan izacji oddziałowych. Dzię­
k i pracy członków  p a rtii,  ag i­
ta torów , organ iza torów  grup 
pytan ie : ja k  un iknąć zatorów, 
ja k  ulepszyć pracę węzła sta­
ło się przedm iotem  coraz po­
wszechniejszych rozważań za­
łogi.

W  m iarę  rosnącego za in tere­
sowania załogi spraw am i p ro ­
du kc ji, zainteresowania podsy­
canego pracą całej o rgan izacji 
p a rty jn e j coraz częściej p ra ­
cow nicy p rzychodz ili do k o m i­
te tu  sygnalizu jąc nam  swoje ob 
serwacje, podsuwając w n io ­
ski. Sygnały załog i pozw o liły

nam  na rozpoczęcie w a lk i z na j 
bardzie j ja s k ra w y m i b rakam i.

W spólnie z ko łem  Z Ż K  do­
prow adz iliśm y do tego, że ad­
m in is tra c ja  rozw iązała d e fin i­
ty w n ie  sprawę sodafoxu. In te r ­
w en iow a liśm y w  sprawne 12 u - 
rzędników , k tórzy, m im o że od 
k ilk u  ju ż  la t  p racu ją  w  DOKP, 
wciąż jeszcze b lo k u ją  nam 12 
na 65 etatów  w  parowozowni. 
Spowodow aliśm y usunięcie n ie ­
dołężnego naczeln ika stacji. Po 
dobnych spraw  by ło  w ięcej.

Rozpoczęta przez nas ener­
giczna w a lka  z n iedociągnięcia­
m i, pomoc udzielona p rzodu ją ­
cym  maszynistom, poparcie i -  
n ic ja ty w y  przetokow ych — 
wszystko to  podniosło a u to ry ­
te t ko m ite tu  pa rty jnego  i  ko ­
ła Z Z K , przekonało załogę, że 
ma się gdzie udać o pomc, ra ­
dę czy opiekę. N auczyło załogę, 
że żaden słuszny w niosek nie 
może pozostać pom in ię ty  czy 
niedostrzeżony.

Na nadzw yczajne j naradzie 
w y tw ó rcze j pa d ły  ju ż  k o n k re t­
ne ■ zobowiązania. Z in ic ja ty w y  
ustawiacza K ró w k i, m aszyni­
sty Tereka, starszego z w ro tn i­
czego Dzięgiela, m anewrowego 
C hyry, powstała 20-osobowa 
brygada m anew rowa. B rygada 
podję ła  się m. in. podnieść i -  
lość roz fo rm ow yw anych  pocią­
gów o 22 proc., zw iększyć ilość 
przetaczanych wagonów o 21 
proc. dziennie.

Na ty m  samym zebran iu m ło ­
dzieżowi maszyniści, członko­
w ie  Z M P  B ra te k  i  Rysak, M o­
raw sk i i Z ię ta ra  zobow iązali się 
przejechać na swych pa row o­
zach po 120 tys. km  bez śred­
niego rem ontu. Ź róde ł te j in i ­
c ja ty w y  należy szukać m. in. 
w  tym , że ko m ite t posta ra ł się 
o usunięcie tych  przeszkód, na 
k tó re  ta k  na rzeka ł tow.. Cze­
ka j, a w ięc zagw arantow ał przo 
du jącym  m aszynistom , że nie 
będą im  skracać tu r. In ic ja ty ­
wa m łodych m aszyn istów  pod­
niosła dyscyp linę  i  wzbudziła 
zapał do pracy w śród ich s ta r­
szych kolegów.

Zobow iązań by ło  w ięcej. Zde­
cydowano, uw zg lędn ia jąc p ro ­
śby pom ocn ików  m aszynistów , 
zorganizować ku rs  d la  samo­
dzie lnych m aszynistów . Zapisa­
ło się na niego 16 uczestników. 

*
Jesienne przewozy są ju ż  za 

nam i. Za nam i jes t ju ż  w ie le  
trudności. Sytuacja  na przeto­
kach i  w  parow ozow ni została 
w  poważnym  stopniu opanowa­
na. B rygady m anew row e sy­
stem atycznie przekracza ją swe 
zobowiązania.

M łodz i m aszyniści walczą o 
swoje 120 tys. km  otoczeni ro ­
snącą sym patią załogi całego 
węzła. M am y już. nowego na ­
czeln ika stacji. Do d ług o fa lo ­
wego w spółzaw odnictw a w łączy 
ło się w ie lu  starych m aszyn i­
stów, porw anych zapałem m ło ­
dzieży, tak ich  ja k  tow . tow. 
Szałam kiew icz, Pyciak, K ąski. •

Czy to ju ż  koniec? Nie. Do­
p iero początek. Jest jeszcze w ie 
le  spraw, w ie le  p rob lem ów  i 
k łopo tów , nad k tó ry m i g ło w i się 
kom ite t. A le  prze łom  ju ż  się 
dokonał. Nasza organizacja p a r­
ty jn a  przestała być b ie rn ym  ob 
serw atorem  p ro d u k c ji na węźle 
K ra k ó w — Płaszów. Nasz a k tyw  
coraz ba rdz ie j zgłębia bogatą 
p rob lem atykę  transp o rtu  ko le ­
jowego, z coraz lepszym  s ku t­
k iem  oddzia łu jąc na pracę 
naszego węzła, na sprawność 
transportu , na po lityczną treść 
pracy całej załogi.

S T A N IS Ł A W  K O P IŃ S K I 
I I  sekre tarz kom ite tu  ko le jo w e ­
go P ZP R  Kraków  —  Płaszów.

Imperializm
największy wróg

amerykański 
narodu chińskiego

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D L A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Chińscy robo tn icy , chłop i, 
b y l i żołnierze, zg łos ili się m a­
sowo, aby iść, ja ko  ochotnicy, 
na pomoc bohatersko walczące­
m u o wolność na rodow i ko re ­
ańskiem u. Wszyscy on i w iedz ie ­
l i  doskonale, z własnego do­
świadczenia, z doświadczenia 
ich  o jców  i  dziadów, że in te r ­
w encja im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  w  K o re i s tanow i bez­
pośrednią groźbę dla  ich  w ła ­
snego k ra ju .

Od rozpoczęcia agresyw nej 
w o jn y  am erykańsk ie j przeciw ko 
lu d o w i K o re i, w  ch ińsk ie j p ra ­
sie p o ja w iło  się w ie le  a r ty k u ­
łó w  znanych h is to ryków , w y ­
b itn ych  p isarzy i  dz iennikarzy, 
k tó rzy  bezlitośnie dem askowali 
k u lis y  im peria lis tycznych  p la ­
nów napaści na C h iny Ludowe.

Zaczęło się od w o jn y  
o p ium ow e j

A gres ja  im p e ria lis tó w  am e ry­
kańskich p rzeciw ko Chinom  za­
częła się przed stu z górą la ty . 
K ie d y  w  1840 ro ku  zaczęła się 
w o jna  op ium ow a —  S tany Z je ­
dnoczone w y s ła ły  swą flo tę  na 
pomoc im p e ria lis tyczn ym  w o j­
skom b ry ty js k im .

Zjednoczeni p rzeciw ko na ro ­
dow i ch ińsk iem u napastn icy 
zm us ili wówcza^ C h iny do pod­
pisania haniebnego tra k ta tu , 
nazwanego od im ien ia  autora
— ówczesnego posła U S A  w 
Chinach — tra k ta te m  Cushinga. 
T ra k ta t ten zapoczątkował se­
rię  n iesp raw ied liw ych , d y s k ry ­
m inu jących  „u k ła d ó w “ , na rzu­
canych Chinom , a da jących 
Stanom Z jednoczonym  prawa 
eks te ry to ria lne  i  szereg innych 
koncesji na teren ie k ra ju .

A m e ryka ńscy  p ro te k to rz y  
k o n tr re w o lu c ji

W  okresie re w o lu c ji ch łop­
sk ie j w  1850 ro ku  am erykańscy 
im p e ria liśc i po pa rli reakcy jny  
rząd M andżu i  zb ro jn ie  s t łu m ili 
powstanie. W  la tach 1857— 60 
Stany Zjednoczone, d rapu jąc  się 
w  togę „m ed ia to ra “  —  pom o­
g ły  zjednoczonym  siłom  b ry ty j-  
sko -fran cusk im  do in w a z ji T ien t 
sinu. W  zam ian za to  rea kcy jn y  
reż im  M andżu da ł im  p raw o że­
g lug i śród lądow ej na te ry to r iu m  
k ra ju .

W  1900 ro k u  —  S tany Z je ­
dnoczone w z ię ły  udz ia ł w  oku­
pac ji Pekinu. W spó lnym i s iłam i 
agresorzy og ra b ili ludność ze 
wszystkiego, p a lil i budynk i, 
g w a łc ili kob ie ty . Po pow stan iu 
Bokserów —  na łoży li na ludność 
o lb rzym ią  kon tryb uc ję , w yc ią ­
gając z ubogiego k ra ju  450 m i­
lio n ó w , u n c ji z ło ta (16.750 ton), 
i  n a rzu c ili ludności garnizony 
am erykańskie, k tó re  te rro ryzo ­
w a ły  P ekin  i  inne ch ińskie  m ia ­
sta.

Podczas re w o lu c ji 1911 roku
— to w łaśnie S tany Z jednoczo­
ne gorąco pop ie ra ły  w ie lk iego 
obszarnika —- „Pana W o jn y “ , 
Y uan S z i-ka i, zacielftego w roga 
rew olucyjnego rządu Sun Ja t- 
sena.

R ew olucja  1925-26 ro ku  sta­
now iła  dla am erykańskich im ­
p e ria lis tów  nową okazję  do 
zbrodni. O krę ty  wojenne USA 
w spóln ie z b ry ty js k ą  m arynarką  
zbom bardow ały N ankin , m ordu ­
jąc ponad 2.000 mieszkańców.

Czang K ai-szek, zdradzając re 
w o luc ję , przeszedł na stronę 
im peria lis tów , A le  K om u n is ty ­
czna P a rtia  C h in  nadal k ie ro ­
w a ła  narodow ym  ruchem  w y ­
zwoleńczym. I  wówczas —  Sta­
ny  Zjednoczone zaczęły pom a­
gać Czang K a i-szekow i w  tchó-

arm ią rob o tn ików  i  chłopów, 
dostarczając m u sam olotów  i 
doradców w o jskow ych.

U S A  z b ro iły  Japonię  
p rze c iw  C h inom

A  k ie d y  ca ły naród ch ińsk i 
s taw ia ł opór japońskiem u na­
jeźdźcy v/ ciągu ośm iu la t  w o j­
ny an ty japońsk ie j —  A m eryka  
w ysy ła ła  do Japon ii o lb rzym ie  
ilości sprzętu wojennego. Jak 
stw ie rdza ją s ta tys tyk i, ilość 
sprzętu wojennego wysłanego 
przez am erykańskich  im p e r ia li­
stów  do Jap on ii w  r. 1936 po­
k ry ła  92 proc. ogólnego zapo­
trzebowania. W  przededniu na­
jazdu japońskiego na P earl H a r-  
bor A m erykan ie  w y s y ła li do 
Japon ii złom  żelazny i  to  w  i lo ­
ści stanow iącej 70 proc. ogólne­
go im p o rtu  odpadków  żelaza i 
s ta li do Japon ii.

K ie dy  Japończycy skap itu lo ­
w a li, większość w o jsk  k u o m in - 
tangow skich zna jdow ała się na 
po łudn iow o-w schodn im  sk ra w ­
ku  Chin, a o lb rzym ie  połacie 
k ra ju  b y ły  w łaśc iw ie  pod ko n ­
tro lą  wyzw oleńczych s ił lu d o ­
wych, k ie row anych  przez K P  
Chin. Chcąc um o ż liw ić  K uo m in  
tangow i przyw rócen ie  despotycz 
nych rządów  —  Stany Z jed no­
czone pospiesznie w ys ła ły  od-

T e h -K a o
dz ia ły  swych w o jsk  do Pekinu, 
T ien ts inu , Szanghaju i  innych 
m iast. Od czerwca 1946 r. s iły  
samej ty lk o  am erykańsk ie j p ie­
choty m orsk ie j na te ren ie  Ch in 
w yn o s iły  ponad 90.000 łudz i.

Czang K a i-szek  m ordo w a ł 
lu d  za am erykańsk ie  

d o la ry
W  niecałe trz y  la ta  po klęsce 

Japończyków  rząd Stanów Z je d ­
noczonych w ye kw ip ow a ł 117 
kuóm in tangow skich  d y w iz ji, a 
rządow i Czang K ai-szeka udzie­
l i ł  fan tastyczne j pomocy — 
4.346.000.000 do larów . W  zamian 
za tę pomoc A m erykan ie  uzyska 
l i  z rą k  zdradzieckiego rządu 
szereg koncesji w  Chinach. Tak

Lecz lu d  ch ińsk i nie ug ią ł się ! napaści na C h iny i Zw iązek R a - 
przed ho rdam i Czang Kai-szeka, i dziecki. Należy przypom nieć, że 
wspom aganym i przez Stany Z je - j w  k w ie tn iu  1949 r. S tany Z je d -  
dnoczone. W spaniałe zwycięstwo i noczone podpisały z L i S yn -m a - 
ch ińsk ie j rew o lu c ji, stanowiące j nem tra k ta t, którego 7 pa rag ra f 
potężny cios d la  im p e ria lis tó w  j b rzm i: „p rezyden t R e pu b lik i K o  
am erykańskich, w yw o ła ło  ich ! reańskie j pode jm uje się oddać 
wściekłość. A gresją  w  K o re i A -  , do eksp loatac ji na tu ra lne  zaso- 
m erykan ie  ostatecznie dow ied li. ' by M an dżu rii i innych te renów  
że są on i na jgorszym i w rogam i j W schodnich Ch in pod w spólną

adm in is trac ję  S tanów Z jednoczo . 
nych i  K o re i.“

lu du  chińskiego, w rogam i naro­
dów A z ji.

Napadając na Koreę —  Stany 
Zjednoczone (Jokonały jednocze­
śnie a k tu  agresji przeciw  C h i­
nom, okupu jąc T a iw an  (Form o- | 
zę). Z ag roz iły  bezpieczeństwu

*

N iepodległość 
była  związana

K ore i zawsze 
z bezpieczeń-

Chin in te rw e n iu ją c  na F il ip i-  ] stwem  Chin. Z doświadczeń cy­
nach i  w  V ie tnńm ie . M im o  w ie ­
lo k ro tn ych  ostrzeżeń lu du  ch iń ­
skiego — sam olo ty S tanów Z je  
ćinoczonych narusza ły granicę 
Chin, zab ija jąc  i  ran iąc w ie lu  
ludz i. W ojenne o k rę ty  am ery-

zwany „ tra k ta t  p rzy ja źn i han- j kańskie  bom bardow a ły  chińskie 
d lu  i  żeg lugi“  u m o ż liw ił Stanom j s ta tk i handlowe. W ojska ame-
Z jednoczonym  eksploatację
wszystkich przedsięb iorstw , od­
dając im  w  p rak tyce  we w ła d a ­
nie całe te ry to r iu m  Chin. Bez 
am erykańsk ie j pomocy Czang 
K a i-szek n igdy nie  m óg łby roz­
począć w  1946 r. swej ok ru tn e j 
o fensyw y przeciw ko w yzw o lo ­
nym  obszarom, n ie  m óg łby w y ­
m ordować m ilio n ó w  Chińczy­
ków .

ryka ń sk ie  p rzekroczy ły  38 ró w ­
no leżn ik  na K o re i i posuw ały 
się na północ w  k ie ru n k u  ch iń ­
sk ie j g ran icy.

I  n ikogo nie  d z iw i fa k t, że 
Stany Zjednoczone m ob ilizu ją

statn ich 100 la t w a lk i z im pe­
ria lizm em  lud ch ińsk i w ie le  się 
nauczył. Doskonale zdaje sobie 
sprawę z agresywnych p lanów  
Stanów Zjednoczonych i n ie  rao 
że pozostać b iernym . Spontanicz 
ny ruch  pomocy dla  naszych ko ­
reańskich p rzy jac ió ł p rzec iw ko  
am erykańskiem u im p e ria lizm o­
w i, w  obronie naszych lu dz i i na 
szej o jczyzny — to ruch, k tó ry  
n iby  potężny p łom ień ogarnął 
ca ły k ra j. Lu d  ch ińsk i w ie, że 
zgniecie im p eria lizm  am erykań ­

w szystkie  swe siły, aby zająć ] sk i tak, ja k  uczyn ił to z ja p o ń -
ta k  m a ły  k ra j ja k  Korea. Cele 
am erykańskich im p e ria lis tó w  są 
iasne. Chcą oni, by Korea stała 
się d la  n ich odskocznią, bazą do

skim  najeźdźcą. Coraz w ięce j 
ch ińsk ich  ochotn ików  zgłasza się 
dobrow oln ie , aby walczyć z ame 
ryk a ń s k im  najeźdźcą na K ore i.

—  Towarzysze, ten  p lan  jes t 
n ie  do p rzy jęc ia !

Dyskusja a k ty w u  p ro d u k c y j­
nego A nd rycho w sk ich  Z akładów  
Przem. Baw ełnianego rozpoczę­
ła  się dość niespodziewanie. 
Przed chw ilą  przedstaw ic ie l dzia 
łu  p lanow ania  przedłożył p ro ­
je k t  p lanu na 1951 rok. Dow o­
dz ił na podstaw ie zestaw ień licz  
bowych, że p lan p rzew idu je  
w zrost w yda jnośc i p racy w  po­
ró w n a n iu  z p lanem  poprzednim , 
że w ięc załoga m usi pracować 
w y d a jn ie j, jeże li chce u trzym ać 
sw oją przodu jącą pozycję we 
w spó łzaw odn ictw ie  m iędzyzakła 
dowym .

I  oto sekre tarz o rgan izac ji pa r 
ty jn e j tow . Bogacz oświadcza: 
„P la n  nie  do p rzy jęc ia “ . Czyżby 
p lan b y ł n ie rea lny, zbvt w yso­
ki?

N ie! W prost przeciwnie.
— Towarzysze! W  roku  1950 

w  p ierw szym  k w a rta le  osiągnę­
liśm y  w  tk a ln i przecię tną w y ­
dajność 6.477 w ą tkó w  na k ro -  
sno-godzinę. P lan na rok  1951 
p rzew idu je  wydajność 6.216 w ą t 
ków . To ma być podwyższenie 
w ydajności? To ma być p lan 
m ob ilizu jący? Cóż z tego, że no 
w y  plan p rzew idu je  wyższą w y ­
dajność, n iż zeszłoroczny, skoro 
nie uw zględn ia fak tu , że m yśm y 
tam ten pian znacznie p rzekro ­
czyli? P ro je k t p lanu  nie  uw zglę 
dnia, że jesteśm y przodu jącym  
zakładem, n ie  uw zględn ia na­
szych m ożliwości i k w a lif ik a c ji 
D latego jest n ie  do p rzy ję c ia !“ .

U ja w n ie n ie  trudnośc i 
m o b iliz u je

Dyskusja od razu z rob iła  się 
gorąca. Jeden za d ru g im  zap i­
syw a li się do głosu. K ilk u  tk a ­
czy poparło  Bogacza, poparł go 
też tow . Kuboszek —  d y re k to r 
naczelny AZP B . A le  b y ły  i sprze 
ciw y. D z ia ł p lanow ania  uzasa­
d n ia ł sw ój p ro je k t, b ro n ił jego 
słuszności w yd z ia ł technologicz 
ny:

— T y lk o  now y p lan jest rea lny.

Jak and rychowska załoga 
poprawia piany

K a r o l  M a łcużyńsk i

rz liw e j walce z rew o lucy jną  W iecie wszyscy, że w  oddziale

przygotow aw czym  jest wąskie 
gardło, k tó re  zwęża się w  m ia rę  
w zrostu  w yda jnośc i p racy in ­
nych w ydzia łów . Bez nowych 
snowadeł autom atycznych, nie 
rozszerzym y tego wąskiego gar 
dła.

B y ła  chw ila  konsternacji. 
Wszyscy aż nadto dobrze w ie ­
dzie li. że jest tak, ja k  m ów i k ie  
ró w n ik  w yd z ia łu  technolog icz­
nego. Wszyscy zna li to wąskie 
gardło. A le  cóż to znaczy? Czy 
wo lno nam  rów nać na wąskie 
gardła?

Załoga andrychow ska nie  ró w  
na na wąskie gardła. Narada w y 
tw órcza przeanalizowała przed­
łożony plan, w y k ry ła , że źle za­
planowane są postoje maszyn, 
że za nisko zaplanowano w yd a j 
ność nocnej zm iany. Należy prze 
m yśleć p lan zaatakow ania i roz 
szerzenia wąskiego ga rd ła  w  od­
dzia le przygotow aw czym . Przede 
w szystk im  jednak należy prze­
pracować plan, zm ienić go, pod­
wyższyć tak, by d la  andrychow ­
skich zakładów  oznaczał pod­
wyższenie w yda jności, a nie je j 
spadek.

N ow y p lan  przedłożony na 
następnej naradzie p rze w id y ­
w a ł w yda jność 6.525 w ą tków .

W alka  dawna...
O to jeden fragm e n t w a lk i,  ja  

ką załoga A Z P B  prow adzi o w y ­
konanie p lanu, o stałe podnosze­
nie w yda jnośc i pracy, c u trz y ­
m anie zaszczytnego, przodu jące­
go m iejsca w  ogólnopolskim  
w spó łzaw odn ictw ie  o najwyższą 
jakość.

Rejon A nd rychow a ma za so­
bą stare, daleko w  przeszłość 
sięgające tradyc je  w łókiennicze. 
Od b lisko  200 la t ro z w ija ł się 
tu  cha łupn iczy przem ysł w łó ­
kienn iczy. Dość powiedzieć, że 
ch łop i andrychowscy od rab ia li 
pańszczyznę w... dn iów kach tkać 
kich . Dość powiedzieć, że na 
prze łom ie X V I I I  i  X IX  w ieku

zgrubienia, „n ie d o k rę ty ", n ie w ią  
zane n ic i powodow ały zbędne 
przestoje. I  daw n ie j ta k  się zda 

is tn ia ł tu  rodzaj spółdzie ln i han i rżało, ale wprowadzenie p lanów

Przed w yboram i do rad terenowych w ZSRR

Partia  komunistyczna a ra dy
Rady Delegatów lu d u  p racu­

jącego pow sta ły  i  okrzep ły  w  
w y n ik u  obalenia w ładzy obszar 
n ik ó w  i ka p ita lis tó w  w  Rosji, 
w  w y n ik u  ustanow ienia d y k ta ­
tu ry  k lasy robotniczej.

Koncepcję Rad, jako  państwo­
w e j fo rm y  d y k ta tu ry  k lasy ro ­
botn icze j s tw o rzy ł wspan ia ły 
geniusz re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j, tw órca  państwa soc ja lis ty ­
cznego — W łodz im ie rz  Lenin.

U ogó ln ia jąc doświadczenie dw u 
re w o lu c ji rosy jsk ich  — rew o­
lu c ji  r. 1905 i  re w o lu c ji lu to ­
w e j r. 1917 —  Len in  p isa ł w  
swoich słynnych tezach k w ie t­
n iow ych  co następuje: „N ie  re ­
p u b lik a  parlam entarna  — po­
w ró t do n ie j od Rad Delegatów  
Robotniczych b y łb y  krok iem  
wstecz — lecz rep ub lika  Rad 
Delegatów Robotniczych Parob- 
czańskich  i  C hłopskich w  całym  
k ra ju , od do łu  do gó ry“  (Lenin, 
Dzie ła W ybrane w yd . „K siążka 
i  W iedza“  tom . I I  str. 9).

K ie ro w n icza  ro la  p a r t i i
Stworzenie przez Len ina kon­

cepcji Rad stanow iło  o lb rzym i 
. w k ła d  w  rozw ój m arks is tow ­

sk ie j te o rii o państw ow ej fo r ­
m ie d y k ta tu ry  k lasy robotniczej.

Rady są najwyższą i  n a jb a r­
dz ie j doskonałą fo rm ą p o litycz ­
ną w ładzy państw ow ej. Jak 
uczy towarzysz S ta lin , są one 
„...b e z p o ś r e d n i m i  o rgan i­
zacjam i samych mas, t j.  n a j -  
b a r d z i e j  d e m o k r a t y c z ­
n y  m i  a zatem najbardzie j, 
a u to ry ta ty w n y m i organ izacjam i 
mas, m aksym aln ie  u ła tw ia ją c y ­
m i im  udzia ł w  organizowaniu  
nowego państwa i  w  rządzeniu  
n im  oraz m aksym alnie w yzw a­
la ją cym i eńergię rew o lu cy jn ą , 
In ic ja tyw ę , zdolności twórcze  
mas w  walce o zburzenie starego 
us tro ju , w  walce o nowy, p ro ­

le ta r ia c k i u s tró j"  (S ta lin, Zaga­
dnienia len in izm u, wyd. „K s ią ż ­
ka i W iedza“  1949, str. 40-41)..

S iła  i  żywotność Rad polega 
przede w szystk im  na tym , że na 
ich czele stoi p a rtia  kom un is ty ­
czna, że rozw inę ły  się one i u - 
tw ie rd z iły  dz ięk i je j k ie ro w n i­
czej i  przew odnie j ro li. N ie idzie 
ty lk o  o Rady — uczy towarzysz 
S ta lin  — ale przede wszystk im
0 to, kto n im i będzie k ierował- 
Ta nauka w ie lk iego wodza ma 
o lb rzym ie  znaczenie po lityczne
1 praktyczne, ponieważ w rogo­
w ie  w ładzy radzieck ie j n ie je ­
dnokro tn ie  us iło w a li p rzec iw ­
staw ić Rady kom unistom , pod­
kopać w  n ich k ie row n iczą ro lę 
p a r t i i kom unistycznej.

P a rtia  bo lszew ików  k ie ru je  
Radami. N ie znaczy to jednak, 
że p a rtia  i  państwo to jedno 
i to samo, że pa rtia  p rze jm u je  
na siebie ro lę  o rgan izacji pań­
stwow ych i  społecznych.

W eźmy na p rzyk ład  skład 
osobowy izb najwyższego orga­
nu w ładzy państw ow ej — Rady 
Najwyższej ZSRR. W  Radzie 
Zw iązkow e j zasiada, obok de le­
gatów kom unistycznych, 98 de­
legatów bezparty jnych ; w  Ra­
dzie Narodowości —  119 delega­
tów  bezparty jnych.

W  Radach terenowych, obej­
m ujących łącznie ponad 1.400.000 
delegatów, zasiadają setk i t y ­
sięcy bezparty jnych. Obok dele­
gatów, Rady przyciągają do 
praktyczne j pracy państwowej 
m ilio n y  lu dz i radzieckich. P rzy 
Radach is tn ie ją  stałe kom isje 
d la  podstaw owych dziedzin bu ­
dow n ic tw a gospodarczego i k u l­
tura lnego, w  k tó rych  pracy b io ­
rą ud z ia ł szerokie masy. Tak 
np. w  Radach terenowych 
RSFRR is tn ie je  około 200.000 
kom is ji sta łych, obejm ujących 
1.200.000 ak tyw is tó w . W  G ruz in  -

Konstanty Moroz
K an d y d a t n a u k  h istorycznych

terenow ych 3.408 k o m is ji sta­
łych, w  k tó rych  pracuje, obok 
19.000 delegatów, ponad 25.000 
ak tyw is tó w .

W  oparc iu  o szerokie  masy 
ludow e

S iła  państwa radzieckiego po­
lega w łaśn ie  na tym , że Rady, 
k ierowane przez p a rtię  kom u­
nistyczną, ko rzys ta ją  z poparcia 
szerokich mas ludow ych , w c ią ­
gają je  do czynnego życia p o li­
tycznego k ra ju . „R adz ieck i apa­
ra t państw ow y w  g łębok im  tego 
słowa znaczeniu — m ów i to w a ­
rzysz S ta lin  —  składa się z Rad 
plus m ilionow e organizacje  
w szystk ich  i  wszelkiego rodzaju  
zw iązków  bezparty jnych  i  p a r­
ty jn ych , łączących Rady z n a j­
głębszym i „ do łam i“ > s tap ia ją ­
cych w  jedno apara t państw o­
w y  z m ilio n o w y m i m asami i  n i­
szczących k ro k  za k rok iem  
w sze lk i ślad b a rie ry  pom iędzy  
aparatem  państwowym, a ludno ­
ścią" (S ta lin , Dzieła t. 7, str. 162).

W  czym prze jaw ia  się k ie ro ­
w anie Radam i przez pa rtię  k o ­
m unistyczną? W  tym , że pa rtia  
decyduje o k ie ru n ku  i  chara­
kterze dz ia ła lności organów w ła  
dzy państw ow ej, udzie la pomo­
cy organom w ładzy i  organom 
ad m in is trac ji.

We w szystk ich  dziedzinach 
budow n ic tw a socjalistycznego 
naród radzieck i korzysta ze zde­
cydowanego i  odpowiedzialnego 
k ie row n ic tw a  p a r t i i ko m u n is ty ­
cznej. Czy w eźm iem y uk ładanie 
i  w ykonyw an ie  narodowych p la ­
nów gospodarczych, czy p o lity ­
kę zagraniczną, czy rozpowszech 
nian ie  nowej techn ik i, czy pod-

sk ie j SRR utw orzono w  Radach noszenie m ateria lnego i  k u ltu ­

ra lnego poziomu życia narodu, 
czy rozw ój nauk i i  sztuk i — 
wszędzie w idać przewodnią ro ­
lę  p a r t i i Lenina -  S talina.

A r ty k u ł 128 K o n s ty tu c ji ZSRR 
usta ła w  sensie ustawodawczym 
k ierow niczą ro lę  p a r ti i kom u n i­
stycznej. N a jba rdz ie j a k ty w n i i 
doświadczeni obywatele spo­
śród klasy robotniczej i  innych 
w a rs tw  lu du  pracującego — 
opiewa m. in. a r ty k u ł 126 — 
łączą się we Wszechzwiązkową 
Kom unistyczną P artię  (bolsze­
w ików ), będącą czołowym  od­
działem  mas pracujących w  ich 
walce o um ocnienie i rozw ój 
us tro ju  socjalistycznego oraz sta 
nowiącą k ie row n iczy  trzon wszy­
stk ich organ izacji mas p ra cu ją ­
cych, zarówno społecznych, ja k  
i  państwowych.

W  ZSRR is tn ie je  ty lk o  jedna 
pa rtia  — kom unistyczna, bo w  
K ra ju  Rad nie ma w rogich , an- 
tagonistycznych klas. Społeczeń­
stwo radzieckie składa się ty lk o  
z zaprzyjaźnionych klas ro b o t­
n ików  i chłopów, w spóln ie  bu ­
dujących kom unizm . „W  ZSRR  
— m ów i towarzysz S ta lin  — 
is tn ie je  g ru n t ty lk o  d la  jedne j 
p a rtii,  P a r t ii Kom unistycznej. 
W ZSRR może is tn ieć ty lk o  je ­
dna pa rtia  —  p a rtia  kom un i­
stów, k tó ra  śm ia ło  i  do ostatka  
bron i in teresów  rob o tn ików  i 
chłopów. A  że in teresów  tych  
klas b ro n i ona nieźle, co do tego 
nie może być chyba żadnej 
w ą tp liw ośc i". (S ta lin  Zagadnie­
nia len in izm u , wyd. Książka i 
W iedza r. 1949, str. 525).

Inna  jest sytuacja w  k ra jach  
kap ita łu , gdzie toczy się zażar­
ta w a lka  klasowa mas p ra cu ją ­
cych z kap ita lis tam i, w a lka  p a r­
t i i  p raw dz iw ie  p ro le ta riack ich  z

p a rtia m i bu rżua zy jnym i, dz ia ła ­
ją cym i w  kon takc ie  z różnego 
rodzaju p a rtia m i oportun is tycz- 
n y m i w  rodza ju  p a r t i i łabou rzy- 
stow skie j w  A n g li i i  soc ja lis ty ­
cznej w e F ranc ji.

N ie jednokro tn ie  w  państwach 
kap ita lis tycznych  is tn ie je m ie  je ­
dna, lecz k ilk a  bu rżuazy jnych 
lu b  ugodowych p a rtii.  T łum aczy 
się to n ie jednorodnością bu rżu - 
azji, is tn ien iem  w  je j łon ie  ró ­
żnych w a rs tw , z k tó rych  każda 
stara się obronić w  p ierw szym  
rzędzie w łasne in teresy. A le  
choćby w a lka  m iędzy poszcze­
gó lnym i p a rtia m i bu rżu a zy jn y ­
m i by ła  na jbardz ie j zażarta, 
w szystk ie  zgadzają się w  je d ­
nym : w  d z ik ie j n ienaw iśc i do 
mas pracu jących i  w  zaciekłe j 
obronie u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go.

W ie lk i Len in  m ó w ił że w szy­
s tk ie  pa rtie  burżuazyjne re k la ­
m u ją  się tak, ja k  poszczególni 
k a p ita liśc i re k la m u ją  swoje to ­
w ary . Nazwę p a r t i i i  program y 
w yb ie ra  się w  jednym  ty lk o  celu 
— d la  oszukania mas ludow ych.

Jeden naród —  jedna 
p a rtia

N aród radzieck i n ie je dn okro t­
n ie  daw a ł w yra z  g łębokie j n ie ­
roze rw alne j w ięzi, łączącej go 
z p a rtią  kom unistyczną. W  cza­
sie w yb o ró w  do Rady N a jw y ż ­
szej w  dn iu  12 m arca 1950 r. 
99,98 procent w yborców  wzię ło 
udz ia ł w  głosowaniu. M asy p ra ­
cujące k ra ju  Rad jednom yśln ie  
głosowały na kandyda tów  b loku 
kom un is tów  i  bezpa rty jnych  — 
ty m  sam ym  p o tw ie rd z iły  raz 
jeszcze, że w  k ra ju  socjalizm u 
is tn ie je  jeden naród i  jedna 
pa rtia .

Towarzysz S ta lin , p rzem aw ia­
jąc  na zebraniu p rzedw ybor­
czym okręgu S talinow skiego 
m iasta M oskw y w  dn iu  9 lu te ­

go 1946 roku , m ó w ił o tym , że 
radzieck i u s tró j społeczny „ . . je ­
dnoczy be zpa rty jnych  z kom u­
n is ta m i w  jeden w ie lk i ko le­
k ty w  l u d z i  r a d z i e c k i c h .  
Ż y ją c  we w spó lnym  ko lek tyw ie , 
w a lc z y li on i w spóln ie  o zw ię ­
kszenie potęgi naszego k ra ju , 
w spóln ie w o jo w a li i  p rze lew a li 
k rew  na fron ta ch  w  im ię  swo­
body i  w ie lkośc i naszej o jczy­
zny, wspóln ie  k u li i  w y k u li z w y ­
cięstwo nad w rogam i naszego 
k ra ju . Różnica m iędzy n im i po­
lega ty lk o  na tym , że je d n i na­
leżą do p a r ti i,  a d rudzy nie. 
A le  jes t to  różnica form alna . 
Ważne jes t to, że je d n i i  d rudzy  
tw orzą  jedno wspólne dzie ło“ .

P rzygotow ania do nadchodzą­
cych w yb o ró w  do organów  te ­
renow ych w ładzy państw ow ej 
odbyw ają  się w  okresie, k iedy  
naród radz ieck i p rzys tą p ił z 
entuzjazm em  do w ykonan ia  pla 
nu w ie lk ic h  b u do w li ko m u n i­
zmu —  gigantycznych urządzeń 
hydro techn icznych na Wołdze 
i Dnieprze, w  A z ji Ś rodkow ej 
i na K rym ie . W  ca łym  k ra ju  
Rad rozw inę ło  się szeroko so­
c ja lis tyczne współzaw odnictw o 
o przedterm inow e w ykonanie 
rocznych p lanów  p ro d u k c y j­
nych.

Naród radz ieck i za ję ty  poko­
jow ą pracą, k roczy w  przed­
n ie j straży bo jo w n ików  o pokój 
na ca łym  świecie, p rzeciw  pod­
żegaczom do nowej w o jny.

Naród radziecki, n a ró d -tw ó r- 
ca, p a trzy  z ufnością w  p rzy ­
szłość. W ie on, że us tró j socja­
lis tyczny  jes t potężny i  n iezw y­
ciężony, że s iły  dem okrac ji ra ­
dzieckie j są życiodajne i  n ie w y ­
czerpane.

M asy pracujące K ra ju  Rad idą 
do w yb o ró w  do Rad terenow ych 
zw arte  w okó ł p a r t i i ko m u n is ty ­
cznej i swego wodza, w ie lk iego 
Stalina.

u low e j, w ie lce przedsiębiorczej, 
skoro tkacze andrychowscy w o­
z il i swoje s łynne d re lich y  i p łó ­
tna  w  głąb R osji i  aż do S tam ­
bułu.

Z ak łady andrychow skie  po­
w s ta ły  w  ro ku  1907 i są w  fa ­
bryce robotn icy, k tó rzy  pracują 
od p ierw sze j c h w ili je j is tn ie ­
nia. O d rab ia li pańszczyznę w  in 
nej fo rm ie . O d rab ia li pańszczy­
znę i w a lczy li o swoje prawa. 
H is to ria  zakładów  no tu je  dw a 
s tra jk i w  io k u  1921 i  1926. Gdy 
w  la tach kryzysu  z likw id ow a no  
oddzia ł przędza ln i i redukow a­
no stopniowo tkaczy, załoga 
przez k ilk a  la t p racow ała po 3 
d n i w  tygodn iu , p rzec iw s taw ia ­
jąc  się skutecznie zam iarom  re ­
d u k c ji jedne j zm iany.

Z ak łady  andrychow skie spło­
nę ły  w  styczniu 1945 roku. Ogo­
łoconą ze sprzętu fa b rykę  h itie  
row cy  p o d p a lili na 2 godziny 
przed w yco fan iem  się. Noc po­
żaru poprzedziła dzień w yzw o­
lenia. Przez pó łto re j doby robo­
tn ic y  w a lczy li z ogniem  — u ra ­
to w a li drobną część zakładów. 
S tary, em erytow any p iro tech n ik  
rozm inow a ł 3 tony m in , pozosta 
w ionych na teren ie fa b ry k i.

K om is je  techniczne m achnęły 
na A nd rychó w  ręką — nie na­
daje się do odbudowy. Załoga 
go łym i ręka m i rozpoczęła od­
budowę. W d ru g ie j po łow ie 1945 
roku  ruszyła  „sym bo liczna p ro ­
du kc ja “  — powiązane sznu rk i 
zastępowały pasy napędowe, pra 
cowano na oca la łych resztkach 
osnowy. A le  załoga pokazała, 
że fa b rykę  można uruchom ić a 
rząd zdecydował, że załodze trze 
ba pomóc. O dbudowa ruszyła  
pełną parą, p rodukc ja  rosła.

W  roku  1949 — ca łkow ic ie  od 
budowana fa b ry k a  A nd rychó w  - 
ska zdobyła sztandar przechod - 
n i za pierwsze m iejsce w  ogól­
nopo lsk im  w spó łzaw odn ictw ie  o 
na jwyższą jakość w śród fa b ry k  
baw ełn ianych.

...i w a lk a  dz is ia j
U ch w a ły  IV  p lenum  K C  po­

m ogły załodze A nd rychow a w 
dalszej walce.' Zabrano się o - 
stro do szkolenia. Zorganizow a­
no dla  p ra cow n ikó w  przędza ln i 
szkolenie na brygadzistów . 
Tow . Tom iak, k o n tro le r tech n i­
czny po d ją ł zobow iązanie lip co ­
we: przeszkoli wszystk ich s łab­
szych m a js trów . Zobowiązanie 
w yko na ł — „...żebyście teraz nie 
m ó w ili, że n ie  możecie do p ilno ­
wać, sprawdzić. U m iecie  ty le , co 
ja “ . Za p rzyk ładem  Tom iaka 
średni nadzór techniczny pod -  
ją ł się doszkolić połowę tych  ro 
bo tn ików , k tó rzy  jeszcze nie w y  
konu ją  swych baz akordowych.

Załoga andrychow ska pokaza­
ła wreszcie, że rozum ie swoją 
ro lę  w  tw orzen iu  p lanu. W idz ie ­
liśm y, ja k  narada w ytw órcza  o- 
ba liła  zaniżony p lan p ro d u k c y j­
ny, ja k  —  dzięk i analiz ie  jego 
błędów  — zm obilizow ała swe s i­
ły  do w a lk i o usunięcie w ąskich 
garde ł p rodukc ji.

W ie lka  próba
A le  to  b y ł ty lk o  wstęp. Z a ło­

ga andrychowska poszła dale j. 
Leży przed nam i dokum ent:
■ „...M y, rob o tn icy  AZP B , d la  ucz­
czenia 33 rocznicy R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j zobow iązujem y 
się począwszy od IV  k w a rta łu  
1959 r. us ta lić  kw a rta ln y  p lan 
p ro d u kcy jn y  d la  każdego p ra ­
cow nika, uw zględn ia jąc jakość i 
ilość p ro d u k c ji oraz oszczędność 
surowca... w zyw am y w szystkie 
zakłady przem ysłu bawełniane - 
go w  Polsce do wprowadzenia 
in dyw id u a ln ych  p lanów  rob o tn i 
czych...

P lanow anie indyw idua lne , k tó  
rego in ic ja ty w ę  p o d ję li tkacze 
andrychowscy, może stać się 
przełom em  w  walce o podniesie 
nie w yda jnośc i pracy, l ik w id a ­
cję m arno traw stw a, uspraw nię 
n ie  p ro du kc ji. A n d rych ó w  pod­
ją ł w ie lką  próbę.

Zaraz po rozpoczęciu te j p ró ­
by w yp łynę ła  sprawa przędzy. 
A nd rychów  nie  ma w łasne j przę 
dzaln i, dostaje przędzę z Widzę 
wa. Przędza by ła  zła — m ia ła

in dyw idu a ln ych  postaw iło  z ca­
łą ostrością sprawę jakośc i przę 
dzy.

Do d y re k c ji p rzychodz ili «tka­
cze i  tkaczk i: „N o  i  ja k  m y m o­
żemy z taką przędzą nasze p la ­
ny wykonać. Jak można coś za­
planować — iry to w a li się. —  Po 
jedziem y chyba do n ich do Ło ­
dzi i pow iem y...“ .

Tow. dyr. Kuboszek niespo­
dziewanie podchw ycił: „W iec ie  
co, to  dobry  pomysł. Jedźcie do 
Łodzi, rozgadajcie się...“

W spó łzaw odn ic tw o  
to  pomoc

Tow. Jan B y lica  opow iada ja k  
w idzew skie PZPB N r 5 p rz y ję ­
ły  delegację A ndrychow a. Roz­
m a w ia li w  d y re k c ji, b y li na na 
radzie  nadzoru technicznego, ale 
wszystkiego by ło  im  mało. U par 
l i  się, że chcą pogadać z ro b o t­
n ikam i, bezpośrednio — przy 
warsztacie, po robociarsku.

Na początku w idzew ian ie  pa­
trz y li na gości trochę z ukosa, 
b y li ja k b y  urażeni. Co on i tu  z 
ja k im iś  pre tensjam i?

Z abra ł głos B y lica , m ó w iły  
dw ie  andrychow skie tkaczk i:

— O pow iedzie liśm y im  o na­
szych planach in dyw idu a ln ych . 
Zaczęliśm y od nas a skończy­
liśm y na p lan ie  państw ow ym . 
P rosiliśm y, żeby sobie w z ię li do 
serca nasze potrzeby, żeby po­
m og li w  w yko na n iu  naszych 
w łasnych p lanów  i  p lanu pań -  
stwowego...“ .

Tow. B y lica  opow iada ja k  
szybko p ierzch ła pierwsza n ie ­
ufność, opow iada ja k  w  serdecz 
ne j atm osferze p rzedysku tow a li 
andrychow ian ie  i rob o tn icy  W i­
dzewa swoją pracę, ja k  w spó l­
n ie  w y k ry l i  drobne b łędy i  n ie ­
dociągnięcia. W y jech a li z ob ie t­
nicą, że przędza W idzewa po -  
może andrychow sk im  tkaczom  
w  ich w ie lk ie j próbie.
• Załoga A nd rychow a pokazała 
zaraz potem, że um ie  n ie ty lk o  
skutecznie domagać się pomocy. 
A Z P B  współzawodniczą z zakła  
darni w  K rosnow icach w  p ro  -  
d u k c ji jakościow e j. K rosnow ice 
m ia ły  trudności, stanęły przed 

• m ożliw ością  załam ania p lanu. 
A nd rychó w  posła ł 19 osób do 
„ko n ku re n ta “  — niech pomogą 
K rosnow icom . Oto ja k  głęboko 
i słusznie p o ję li w łókn ia rze  
p ra w d z iw y  cel i  sens współza­
w odn ictw a.

A  w  p lan ie  6 -le tn im
D y re k to r ad m in is tra cy jn y , B u 

da oprowadza nas po o lb rzym im  
p lacu budowy. D yr. Buda zna 
tu  każdego robo tn ika , każde 
krosno, każdy skraw ek ziem i — 
pracu je  w  A nd rycho w ie  od 30 
la t, zaczął ja ko  pom ocn ik maga 
zyniera. Choąiaż ma bardzo opa 
now any sposób bycia, czuje się, 
że ze wzruszeniem  pokazuje, ja k  
rosną zakłady andrychow skie. 
A nd rychó w  będzie m ia ł sw o ją  
przędzaln ię —  o lb rzym ia  ha la 
jest ju ż  pod dachem. B lisko  3- 
k ro tn ie  rozbudowana będzie tk a ł 
n ia  i  w ykańcza ln ia . Z ak łady  do 
staną najnowocześniejszy sprzęt. 
O glądam y m agazyn -  kolos, do 
którego wjeżdżać będą całe sk ła  
dy wagonów. Obok p racu jące j 
pełną parą andrychow skie j fa ­
b ry k i w yrasta  druga —  no w o­
czesna, w iększa od m acierzyste j.

P lan 6 - le tn i wzm acnia, roz- 
zerza i ulepsza andrychow skie  

zakłady. R obotn icy A nd rychow a 
wzm acnia ją , rozszerzają i u lep ­
szają P lan 6-le tn i.

Pięć la t tem u o b ję li tkacze 
andrychowscy gospodarstwo w  
sw oje j fabryce i dobrze je  pro 
wadzą. Po 200 la tach tkacze an 
drychowscy przesta li ju ż  w  
dn iów kach tkack ich  odrabiać 
pańszczyznę.

Przed k ilko m a  dn ia m i ogłoszo 
no kom u n ika t: pierwsze m ie j -  
sce w  I I I  etapie w spółzaw odni -  
ctwa zakładów  przem ysłu ba -  
wełnianego w  roku  1950 za ję ły  
A nd rychow skie  Z ak łady  Prze -  
m ysłu  Bawełnianego, u trz y m u ­
jąc zdobyty w  zeszłym ro k u  
sztandar przechodni.
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I  Ogólnopolska konferencja 
naukowa w sprawie badań 

nad sztuką
(f) W  dn iu  11 bm. odbyło się 

w  K rako w ie  w  sali senatorskiej 
Zam ku W awelskiego otw arcie  
I  Ogólnopolskie j K on fe renc ji 
Naukowej w  .'praw ie badań nad 
sztuką, zorganizowanej przez 
podsekcję Badań S ztuk i I  K o n ­
gresu N auki Polsk ie j oraz P ań­
stw ow y In s ty tu t Sztuki.

O tw arc ia  zebrania plenarnego 
wszystkich sekcji dokonał w ice­
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i tow. 
W. Sokorski, w ita jąc  p rzyby łych  
na konferencję  m in is tra  N auk i 
i Szkół Wyższych tow. A. Ra­
packiego, w icem in is tra  Krassow 
ską, przedstaw icie li KC  PZPR 
tow. tow. red. H o ffm ana i prof. 
J  S iekierską, p rze d s ta w ic ie li' 
K W  PZPR, Polsk ie j A kadem ii 
Um iejętności, rek to ró w  w yż­
szych uczelni k rakow sk ich  oraz 
wszystkich delegatów i gości. Po 
o tw arc iu  zebrania mówca w e­
zwał do uczczenia m inu tow ą c i­
szą pamięci zmarłego w  tych 
dniach pro f. W ojciecha Weissa.

O brady rozpoczął re fe ra t w i­
cem in is tra  tow . Sokorskiego pt. 
„R ea lizm  socja listyczny jako  
metoda kszta łtow an ia  tw órczo­
ści a rtys tyczne j“ .

R e fe rat swój zakończył w ice­
m in is te r w yrażen iem  przekona­
nia, że kon ferenc ja  krakow ska 
wniesie poważny w k ła d  w  socja 
listyczną k u ltu rę  P o lsk i Ludo­
w e j i  że po lsk i św ia t a rtys tycz ­
ny oraz polscy h is toom y sztuki 
wniosą swój w łasny w ie lk i 
w k ład  w  h istoryczną w a lkę  na ­
rodów  św iata o pokój, socjalizm , 
oknowego człow ieka, nową nau­
kę, nową k u ltu rę  4 nową sztu­
kę socjalistycznego hum anizm u.

Następnie re fe ra t program o­
w y  pt. „M a te ria liz m  d ia lek tycz­
ny i  h is to ryczny ja ko  podstawa 
metodologiczna naszych badań 
nad sztuką“  w yg łos ił przew od­
niczący Podsekcji Badań S ztuk i 
•dyrektor Państw. In s ty tu tu  
S ztuk i d r  p ro f. J. S tarzyński.

Rola 1 zadania ZSL w walce o zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce

Rezolucja Rady Naczelnej Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
(f) W w yn iku  3-dniowych obrad, k tó re  odbywały się w  W ar­

szawie w  dniach 7, 8 i  9 bm., Rada Naczelna Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego —  po przeanalizowaniu doświadczeń 
z całorocznej działalności ZSL oraz pracy ak tyw u  i  członków 
Stronnictwa — uchw aliła  jednogłośnie rezolucję, w  k tó re j 
ocenia dotychczasową działalność S tronnictwa, określa jego 
rolę na etapie budowy fundam entów socjalizmu w  Polsce 
oraz wytycza zadania dla dalszej pracy S tronnictwa, jego 
aktyw u i mas członkowskich.

Z«azd maszynistów sprzętu  
budów lanejr«

(f) Narada m aszynistów  cięż­
kiego sprzętu budowlanego, k tó ­
ra odbyła się w  W arszawie w 
dn iu 10 bm. poświęcona była 
problem em  pełnego w ykorzy-. 
stania sprzętu i  w łaśc iw e j jego 
eksploatacji.

W celu osiągnięcia ja k  n a j­
pełn iejszej i  ja k  na jw łaśc iw ­
szej eksp loatacji sprzętu, d y ­
skutanci dom agali się w p row a­
dzenia nowej fo rm y  współza­

w odn ic tw a pracy, polegającej 
na przedłużen iu okresów  m ię - 
dzyrem ontow ych poszczegól­
nych maszyn budow lanych , u - 
w zg lędnian ia  o p in ii obsługi 
sprzętu budow lanego p rzy  o- 
p racow yw an iu  ha rm onogra­
m ów  robót, oraz n ie  dopuszcza­
nia  do niew łaściw ego użycia 
sprzętu powodującego jego 
szybkie zużycie i  zniszczenie.

^Będziem y budow ali bez w zględu
>4na mrozy

K rajow a narada budowlanego aktyw u Z \1 P
naradzie a k ty -  w n ic tw ie  kom p leksow y system

w u  ZM P  z budow nictw a w  dn iu  
10 bm. dokonano podsum owa­
nia dotychczasowych osiągnięć 
m łodzieży oraz om ówiono nowe 
fo rm y  pracy, k tó re  pozwolą le ­
p ie j skuteczniej rea lizować w ie! 
k ie  zadania nakreślone przez 
Radę Naczelną ZMP. Narada 
podkreśliła  przodującą ro lę  m ło ­
dzieży ZM P  w  w ykonan iu  przez 
m łodzież p lanów  produkcyjnych .

Jak w yn ika  z re fe ra tu  prze­
wodniczącego Zarządu Stołecz­
nego Z M P  — Kozłow skiego 
w  przem yśle budow lanym  na 
teren ie ty lk o  samej W arszawy 
powstało 115 nowych m łodzie­
żowych brygad p rodukcy jnych . 
Zw iększyła  się rów nież ilość 
m łodzieży biorącej udzia ł we 
w szystkich form ach w spółzawo­
dnictwa.

Organizacje ZM P -ow sk ie  ode­
g ra ły  w ie lką  ro lę  w  w p ro w a ­
dzaniu zespołowej m etody p ra ­
cy. Z in ic ja ty w y  członków  ZM P 
zaczyna się rozw ijać  w  budo-

oszczędzania surowca. Is tn ie ją  
ju ż  na budow ie  N ow e j H u ty  
oraz w  W arszaw ie w  P P B -K A M  
zespoły, k tó re  stosują zespołową 
metodę oszczędzania surowca: 
cegieł, zapraw y, desek i  gwoź­
dzi.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem  o r­
ganizacji Z M P -ow sk ie j w  budo­
w n ic tw ie  jes t zrzeszyć w  szere­
gach zw iązku  w szystk ich  m ło ­
dych ro b o tn ikó w  budow lanych.

Z ab iera jąc głos w  im ien iu  
m łodzieży N ow ej H u ty  — 
Z M P -ow iec K o z io ł pow iedz ia ł: 
„Nasza organizacja na C-2 w 
N ow e j H ucie w ypow iedz ia ła  
w a lkę  m rozom  i  śniegom. Bę­
dziem y bu do w a li bez względu 
na m rozy. Do podjęcia te j w a lk i 
w zyw am  m łodzież całej P o lsk i“ .

W  czasie na rady  a k ty w  budo­
w la n y  Z M P  gorąco m an ifes to ­
w a ł na cześć Chorążego P oko ju  
—  S ta lina , PZPR i  przodu jące j 
o rgan izac ji m łodzieży św ia ta— 
Kom som ołu.

Ponad 6,i)00 odczylow  Tow arzystw a  
W iedzy Powszechnej

Na zorganizowanej przez To­
w arzystw o W iedzy Powszechnej 
kon fe ren c ji prasowej, prezes 
tow . Z ygm un t M łyn a rsk i szero­
ko om ów ił działalność i  dorobek 
T ow a izystw a na przestrzeni k ró t 
kiego stosunkowo okresu is tn ie ­
nia.

. Podstawowym  zadaniem TW P  
jest popularyzacja osiągnięć na­
ukowych, oraz aktua lnych  zaga­
dnień wśród szerokich mas spo- 
leczenstwa, zwłaszcza wśród lu ­
dzi nie ob ję tych żadną organiza 
cją społeczną ani po lityczną. Na 
tym  polu Tow arzystw o ma ju ż  
poważne osiągnięcia. W  lipcu, 
s ierpn iu, wrześniu i  październ i­
k u  przeciętn ie odbyło się m ie­
sięcznie na terenie całego k ra ­
ju  do 1.700 p re lekc ji, k tó rych  
w ysłucha ło  około pó łto ra  m ilio ­
na osób.

Pewna ilość odczytów odbyła 
się w  W arszawie, m im o że To­
w arzystw o ma na celu organizo­
wanie p re le kc ji przeważnie w  
m ałych m iasteczkach i  zapad­
łych  wsiach, czy li w  tych ośrod­
kach do k tó rych  najnowsze zdo- 
bycze na uk i i  k u ltu ry  docierają 
stosunkowo wolno. P re lekcje  je ­
dnak wygłaszane w  W arszawie 
m a ją  specja lny charakter. Każda 
7. tak ich  p re le k c ji jest szeroko 
dyskutowana przez Centralne 
K o ło  Prelegentów, jest szczegó­
łow o recenzowana przez specja­
lis tów . Dopiero po wprowadze­
n iu  do n ie j ew entualnych zm ian 
zostaje w ysłana w  teren, gdzie 
terenowe, w o jew ódzkie ko ła  pre­
legentów dostosowują ją  do śro­

dow iska w  ja k im  ma być w yg ło  
szona.

W  ten sposób b y ły  p rzygo to ­
wane odczyty o pow stan iu  życia 
na ziem i, o W ietnamie, o P lan ie  
6 - le tn im  i  in . P ow ażnym  do­
robk iem  T ow arzystw a są liczne 
odczyty na tem aty  radzieckie, 
k tó re  od by ły  się w  M iesiącu po­
głęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko -ra ­
dzieckie j.

T ow arzystw o ma jeszcze po­
ważne trudnośc i w  doborze p re ­
legentów, k tó ry c h  k a d ry  dopie­
ro  się k rys ta lizu ją . Zdarza się 
n iek iedy, że re fe re n t wyjeżdża 
w  teren niedostatecznie przygo­
tow any i  dopiero w  toku  dysku ­
s ji ma możność korygow an ia  
swych błędów.

TW P, w  przeciągu k i lk u  m ie ­
sięcy zdoła ło jednak  zm ob ilizo - 
zować o lb rzym i i skom p liko w a ­
ny  apara t w  teren ie, zdoła ło ob­
służyć se tk i w s i i  m iasteczek, 
spopularyzować na jis to tn ie jsze  
zagadnienia w śród szerokich 
rzesz społeczeństwa. 6.500 p re ­
le k c ji (często ilu s trow a nych  f i l ­
m am i) w  przeciągu czterech m ie 
sięcy to osiągnięcie poważne, 
zwłaszcza, że po odczytach czę­
sto w yw ią zu je  się ożyw iona d y ­
skusja.

W  planach na ro k  następny 
TW P  przew idu je  150 p re le k c ji 
m iesięcznie w  każdym  w o je ­
w ództw ie . Należy jednak  p rz y ­
puszczać, że p lan y  te zostaną 
poważnie przekroczone, gdyż 
potrzeby terenu na ty m  odcin­
ku  są o lbrzym ie . Z.K .

O ceniając na wstęp ie dorobek 
ZSL w  p ierw szym  ro ku  po z je ­
dnoczeniu, Rada Naczelna pod­
kreśla  w ie lk ie  znaczenie jedno­
ści ruchu  ludowego d la  mas 
chłopskich i d la  całego obozu 
dem okrac ji ludow ej. „Z je d n o ­
czenie —  głosi rezo luc ja  — przy 
równoczesnym  pozbyciu się k u ­
łack ich  rozb ijaczy i  agentów bu r 
żuazji, pozw o liło  p rzyw róc ić  
tradyc je  ludowego radyka lizm u , 
a ty m  sam ym  związać się m o­
cn ie j z klasą robotniczą, stojącą 
od dz ies ią tków  la t na czele w a lk  
przeciw ko w yzyskiw aczom  lu du  
w  m ieście i  na wsi, zw iązać się 
z PZPR, k tó ra  p rzodu je  na ro ­
dow i po lsk iem u na jego nowej 
drodze rozw oju .

Kongres Z jednoczeniow y po­
g łę b ił w y s iłk i w  k ie ru n k u  p rze­
zwyciężania narzuconej przez 
ku ła c tw o  ideolog icznej odrębno­
ści i  p rzysw o jen ia  sobie przez 
ruch lu do w y  ideologicznego do­
rob ku  re w o lu cy jn e j k lasy  ro b o t­
niczej. Z S L w a lczy dziś razem 
z PZPR  o w spó lny cel, ja k im  
jest us tró j pe łne j sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej, us tró j, w  k tó ry m  
żaden cz łow iek n ie  będzie móg: 
w yzysk iw ać innego człow ieka 
ustró j, l ik w id u ją c y  w iekow e u- 
pośledzenie gospodarcze i  k u l­
tu ra lne  w s i w  stosunku do m ia ­
sta —  to  znaczy us tró j soc ja li­
styczny“ .

W  dalszym  ciągu rezo lucja  
precyzu je  ro lę  Z S L w  rozw o ju  
dem okrac ji lu d o w e j:

„W alcząc o spraw iedliw ość 
społeczną w  ścisłe j i  p rzy jazne j 
w spółp racy z PZPR, Z jednoczo­
ne S tron n ic tw o  Ludow e uważa 
za swą m is ję  skup ian ie  ja k  n a j­
szerszych mas ch łopskich do 
pracy nad u trw a le n ie m  w ładzy 
mas pracujących, pokoju, n ie ­
podległości narodow e j oraz nać 
podnoszeniem dobroby tu  i  k u l­
tu ry  całego lu d u  polskiego.

Z S L  uważa za swoją m is ję  
k rzew ić  w śród najszerszych

mas ch łopskich ideę pokoju, 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, w  
szczególności p rz y ja ź n i z pań­
stwam i, k tó ry c h  p o lity k a  służy 
obronie pokoju, a na k tó rych  
czele sto i na jpotężniejsze pań­
stwo św ia ta  —  Zw iązek Socja­
lis tycznych  R e pu b lik  Rad.

Z S L uważa za sw oją m is ję  
um acniać państw o dem okrac ji 
ludow e j przez pobudzanie mas 
chłopskich do ja k  na jb a rdz ie j 
czynnego udz ia łu  w  terenow ych 
organach w ładzy  ludow e j, dzia­
ła jących  na w s i i w  powiecie, 
przez pogłęb ian ie  w  ludności zro 
zum ien ia je j obow iązków  wobec 
Państwa.

Z S L rozum ie sw oją ro lę  w  o r­
ganizow aniu mas ch łopskich do 
p racy nad rea lizac ją  P lanu 6- 
letniego, budow y fundam entów  
socjalizm u, k tó re  będą zarazem 
fundam entam i trw a łe j n iepod­
ległości narodu, niezależności 
P o lsk i od zaborczych k a p ita l i­
stów  zagranicznych oraz fun da ­
m entam i dobrobytu  i k u ltu ry  
po lsk ich  mas p racu jących na 
w s i i  w  m ieście.“

Następnie Rada Naczelna pod 
kreś lą  w  rezo lu c ji w ie lk ie  osią­
gnięcia Państwa Ludowego w  
re a liza c ji zadań P lanu  6 -le tn ie - 
go.

Przechodząc do zagadnienia 
w a lk i z agen tu ram i podżegaczy 
w o jennych  w  naszym k ra ju , Ra­
da Naczelna stw ierdza, że na 
wsi. ro lę  macek w roga spełn ia 
ku łac tw o . „W  szczególności k u ­
ła k  stara się oddzia ływ ać na 
chłopów  średn ioro lnych , k tó rych  
sytuacja  gospodarcza w yd a tn ie  
się podniosła i  da le j się podno­
si, lecz k tó rz y  n ie  zawsze jesz­
cze rozum ie ją , że ich in teres 
jest sprzeczny z interesem  k u ­
łaka i  że p o lity k a  w ładzy  lu ­
dowej, w ym ierzona  p rzec iw  k u ­
łakom , je s t obroną ich  w łaśnie 
in te resów “ .

Rezolucja w  zw iązku z tym

stw ierdza, że ZSL, skup ia jące 
podstawową część chłopów, ma 
obow iązek b ron ić  tę w ars tw ę 
chłopów  przed rozk ładow ym  
w p ływ e m  ku łac tw a  i  organizo­
wać ją  do w a lk i p rzec iw  k u ła ­
c tw u  —  wespół z biedotą w ie j­
ską.

Rezolucja s taw ia da le j zada­
nie dem askowania w szystk ich  
tych  łu dz i typ u  M iko ła jczyka , 
k tó rz y  p rzycza ili się po je ­
go klęsce lu b  w c isnę li się do Ź je  
dnoczonego S tronn ic tw a  L u do ­
wego i prowadzą w  n im  swoją 
rozk ładow ą robotę.

Rada Naczelna przestrzega 
jednocześnie ja k  na jsu row ie j 
p rzeciw ko dz ie len iu  członków  
S tron n ic tw a  na b. cz łonków  SL 
i b. ozłonków  PSL.

Rezolucja wskazuje da le j na 
b ra k i w  dotychczasowej pracy 
ZSL. B ra k i te s ta ły  się poważ­
ną przyczyną, że na szeregu 
odc inków  życia państwowego 
i społecznego k rze w i się jesz­
cze b iu ro k ra tyzm , lekceważenie 
człow ieka pracy, kum ote rs tw o 
i  to le ranc ja  wobec w roga k la ­
sowego. Rezolucja stw ierdza, 
że g łów ną w ytyczną  dla  przed­
s taw ic ie li ZSL w  radach na ro ­
dowych i  wszelkiego rodzaju 
spółdzie ln iach —  przede wszy­
s tk im  w  spó łdzie ln iach g m in ­
nych pow inna być w a lka  z b iu ­
rokra tyzm e m  i ja k  n a jm o cn ie j­
sze zw iązanie się z masami.

„A m b ic ją  działaczy Z S L — 
stw ie rdza rezo luc ja  — w inno 
być w yko nyw a n ie  i  p rze k ra ­
czanie państw ow ych planów  
p ro du kc ji, skupu i  k o n tra k ta ­
c ji d la  każdego pow ia tu  i  g m i­
ny, w n ika n ie  w  potrzeby te re ­
nu w  tak ich  dziedzinach, ja k  
drog i, e le k try fik a c ja , zd row o t­
ność, szkoły, św ietlice , rą d io fo - 
nizacja, w a lka  z ana lfabe tyz­
mem, p ijań s tw em “ .

Działacze lu d o w i w  radach 
narodow ych i  spó łdzie ln iach — 
ja k  stw ierdza rezo luc ja  p o w in ­
n i brać a k ty w n y  udzia ł w  w a l­
ce p rzec iw  wyzyskiwaczom . M. 
in. p o w in n i zw rócić baczną u - 
wagę na rea lizac ję  w ytycznych 
w ładz w  dziedzin ie re d u k c ji 
do jedne j trzec ie j zadłużenia w  
pieniądzach, na tu ra liach  i robo 
ciźn-ie ch łopów  biednych i  śred­
n io ro lnych  u bogaczy w ie j-

Po raz pierwszy młodzież harcerska  
całego krafu obchodzi „Tydzień Pioniera

skich. W ażnym  zadaniem Stron 
n ic tw a  jes t w a lka  ze wstecznym  
k le ryka lizm em  i  szerzenie 
wśród a k tyw u  w ie jskiego rze­
te lne j ośw iaty, oparte j na nau­
kow ym  poglądzie na św iat.

Dalsza część rezo lu c ji m ów i 
o dorobku ZSL w  dziedzinie 
spółdzielczości p ro du kcy jne j o- 
raz o zadaniach, ja k ie  w  tym  
zakresie stoją przed ZSL. „W  
dziedzinie spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j, rozw ija ją ce j się stop 
m owo i  na zasadach dobrow o l­
ności, ja ko  fo rm a  gospodarowa­
nia, m ająca objąć w  przyszło­
ści ca łokszta łt gospodarstw 
ch łopskich w  Polsce, ZSL ma 
ju ż  poważne zasługi, podkre­
ślane n ie je dn okro tn ie  przez 
najwyższe czynn ik i w  Państw ie. 
W  szczególności należy podkre ­
ś lić  założenie spółdzie ln i p ro ­
dukcy jn ych  w  dziesiątkach gro 
mad, w  k tó rych , jako  o rgan iza­
cja  po lityczna, is tn ia ło  ty lk o  
ko ło  ZSL. Jako swoje bo jowe 
zadanie w  te j dziedzinie, "ZSL 
uważa w a lkę  o zdobyw anie dla 
ide i spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j w si starych, a w  szczegól­
ności starych gospodarstw  śre­
dn io ro lnych. Szczególną uwagę 
należy poświęcić popu laryzac ji 
spó łdz ie ln i pierwszego typu , ja ­
ko na jdostępnie jszej fo rm y  dla 
ch łopów  średnioro lnych.

A b y  ten cel osiągnąć, trzeba 
na każdym  k ro k u  pamiętać, że 
nie 1 można odryw ać pracy nad 
tw orzen iem  spó łdz ie ln i p roduk 
cy jnych  od p racy nad podn ie­
sieniem gospodarczym in d y w i­
dua lnych m ało i ś redn ioro lnych 
chłopów. Na leży pomóc im  w  
w iązan iu  się z p o lity k ą  P ań­
stwa Ludowego, z sojuszem ro ­
botniczo -  ch łopskim  przez roz­
w ó j spółdzie ln i gm innych, kon ­
tra k ta c ji i innych  fo rm , stano­
w iących dźw ign ię do wyższych
azr.z^h li tito „ i — • _ _gospo-

Strajk powszechny w 4 miastach 
północnych Włoch

Robotnicy walczą przeciw  próbom likw id ac ji 
przemysłu włoskiego

(f) R Z Y M  (PAP). —  A k c ja  
w łosk ich  k ó ł rządow ych i  w ie l­
k ich  przem ysłow ców , po legają­
ca na zam ykan iu  licznych  fa ­
b ry k  i  zak ładów  w ytw ó rczych  
celem szerszego o tw a rc ia  ry n ­
ku  dla  tow a rów  am erykańskich, 
napo tyka  na zdecydowany opór 
ro b o tn ikó w  w łosk ich . R obo tn i­
cy n ie  dopuszczają do u n ie ru ­
chom ienia zakładów, p rze jm u ­
jąc  na siebie ca łko w itą  odpo­
w iedzia lność za p rodukc ję  i  u -  
trzym u ją c  zakłady w. ruchu  m i­
mo opuszczenia ich przez d y ­
rekcje.

Po p rze jęc iu  przez załogi ro ­
botnicze w ie lk ic h  zakładów  „A n  
saldo“  i szeregu stoczni w  Ge­

nu i, akc ja  rob o tn ików  b ro n ią ­
ca p ro d u k c ji i  za trudn ien ia  roz­
szerzyła się na inne w ie lk ie  o - 
ś rodk i przem ysłowe.

Donoszą z V o ltr i i,  Sestrii, P o - 
nento i  Cogoleto we Włoszech 
Północnych, że odby ł się ta m  
s tra jk  powszechny na znak pro 
testu p rzeciw ko zam iarom  rzą­
du z likw id o w a n ia  n ie k tó rych  
fa b ry k  m echanicznych w  L ig u -  
r ii.  Z M edio lanu nadeszła w ia ­
domość, że d y re kc ja  zak ładów  
M onte C a tin i postanow iła  zam k 
nać fa b rykę  chemiczną zw a l­
n ia jąc  320 rob o tn ików . Robot­
n icy  n ie  opuśc ili je dn ak  fa b ry ­
k i i k o n ty n u u ją  pracę.

Naród francuski dom aga się . 
poszanow ania paktu z ZSR R

Kongres w Paryżu poświęcony 6 rocznicy 
zaw arcia paktu o przym ierzu  Irancusko-

radzieckim

(f) 10 bm. rozppezą' się p ie rw ­
szy w  Polsce „T yd z ie ń  P io n ie ­
ra “ , zw iązany z obchodem 25 
roczn icy powstania organ izacji 
„P o ls k i P io n ie r“ .

W  okresie Tygodn ia  p rzepro­
wadza się w  drużynach spe­
c ja lne  zb ió rk i, na k tó rych  w y ­
różn ia jący  się w  pracy i  nauce 
harcerze, po złożeniu p rzyrze­
czenia, o trzym a ją  nowe odzna­
k i i leg itym ac je  organizacyjne.

W  szkołach podstawowych 
Łodz i ponad 5.000 najm łodszych 
cz łonków  ZHP, po złożeniu przy

rzeczenia harcerskiego, o trzym a 
nowe leg itym acje . W  Rzeszowie 
w  okresie Tygodn ia  we wszyst­
k ich  szkołach podstaw owych od­
byw a ją  się: .. uroczyste , zb ió rk i, 
d rużyny  opracow ują  gazetki 
ścienne, a w  m iastach pow ia to ­
w ych  organizowane są u roczy­
ste akademie.

Na Lubelszczyźnie w  czasie 
zebrań d ru żyn  harcerskich , po­
święconych 25 roczn icy pow sta­
nia  „P olsk iego P ion ie ra “  , Ra­
dy Dziecięce ty p u ją  na stopień 
„P io n ie ra “  m łodych harcerzy,

w yróżn ia jących  się koleżeńsko- 
ścią i do b rym i postępam i w  
nauce.

W  ciągu nadchodzącego T y ­
godnia na uroczystych zbiórkach 
połączonych z im prezam i a r ty ­
stycznym i, w ie lu  harcerzy złoży 
przyrzeczenie, o trzym a odznaki 
oraz leg itym ac je  harcerskie .

Szczególnie uroczyście w yp a ­
d ły  zebrania dziecięce w  dz ie l­
nicach robo^ iiczych  Lu b lin a , w  
szkołach podstaw owych N r  1, 
8, 13, 14 i  16.

Przodujący sportowcy otrzym ują  
odznakę SPO

11 godzin zamiast 2 dni
Sukces kolejarzy bydgoskich w szybkościowej 

napraw ie parowozów metodą radziecką
(a) Załoga w arszta tów  na - 

prawczych parowozowni B yd ­
goszcz -  Wschód odniosła wspa 
n ia ły  sukces, przeprowadzając 
według m etody ko le ja rzy  ra -  
dzieckich szybkościową napra­

wę rew izy jn ą  parowozu cięż - 
kiego typu T y  246-89 w  ciągu 
U  godzin, zam iast przew idz ia­
nych dla tego rodzaju nap ra ­
w y — 2 dni.

D O  C Z Y T E L N I K Ó W  
P R A S Y  R A D Z I  ECK l  EJ

B iu ro  Zagraniczne P P. K . „R U C H " w W arszawie, Plac 3-ct.
K rzyży  16. podaje do wiadomości, że p rzy jm ow anie  zarań 
w ień na prenum eratę dz ienników  i czasopism radzieckich 

na 1 k w a rta ł 1951 r zostało zakończone.

lednocześnie zaw iadam iam y, że w  dalszym ciągu w szystku  
p laców ki P. P K  „R U C H ". Agencje i Urzędy Pocztowe. 
Oddziały M iędzynarodowego K lubu  Prasy i Książki oraz 
Księgarnie „D om u K s iążk i" p rzy jm u ją  zgłoszenia na p re n u ­
meratę czasopism radzieckich na H -g i 1 dalsze kw a rta ły

1951 r.

PO ZNAN. W Poznaniu odby­
ła się centra lna akadem ia, zor­
ganizowana przez M K K F  z o- 
ka z ji zakończenia M iesiąca po­
głębienia p rzy jaźn i po lsko- ra ­
dzieckie j.

Referat na tem at sportu  w  
ZSRR w yg łos iła  w icem is trzyn i 
Polski w gim nastyce — K a n i- 
kowska. Następnie odbyło się 
wręczenie p ierwszych w  w o j 
poznańskim  odznak SPO.

W śród sportowców , k tó rzy  o- 
trz y m a li odznaki, zna leźli się 
m. in. zasłużeni m is trzow ie  spor 
tu  — S taw czyk i Adam czyk, da­
le j w icem is trzyn i P o lsk i w  g i­
mnastyce — K an ikow ska , t re ­
ner państw ow y — Radojewski, 
zapaśnik — Jakubow icz oraz 
m łody  Z M P -ow iec, przodow nik  
pracy Z ak ładów  im . S ta lina  — 
Naglewicz.

Podobne uroczystości odbyły  
się w  Dom u K u ltu ry  W oj. 
Z w ią zku  Samopomocy C h łop­
sk ie j, z udzia łem  licznych  dele­
gatów  LZ S -ów  w o j. poznań­

skiego oraz w  loka lach k lu b o ­
wych Zrzeszenia Sportowego 
„G w a rd ia “ .

*
BYDGOSZCZ. W sali ORZZ 

odbyła się akadem ia, zorganizo 
wana przez W K K F  z okaz ji za­
kończenia M iesiąca pogłębienia 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j. 
Do prezyd ium  powołano m. in  
m iędzynarodowego m istrza  Ru­
m u n ii w  tró jsko ku  Z. W ein- 
berga. W yczerpu jący re fe ra t: 
„S po rt w  ZSRR“ w yg łos ił zna­
ny działacz sportu  robotn icze­
go —  Lehm ann.

Po re ferac ie  nastąp iło  w rę ­
czenie p ierw szych na teren ie 
w o j. bydgoskiego, odznak SPO. 
25 sportow ców  o trzym a ło  z rą k  
przewodniczącego M ie js k ie j Ra­
dy  N arodow e j — ob. M a lud z iń - 
skiego odznaki „S p ra w n y  do 
pracy i  ob rony“ . W śród odzna­
czonych przeważała m łodzież 
szkolnych k ó ł sportow ych i 
LZ S -ów .

K R A K Ó W . W ram ach M ie ­
siąca pogłębienia p rzy jaźn i p o l­
sko-radz ieck ie j odbyła się w  
S tarym  Teatrze w  K ra ko w ie  u - 
roczystość wręczenia odznak 
SPO

Wśród pierwszych spo rtow ­
ców, k tó rzy  o trzym a li odznaki 
SPO, zna jdu ją  się: 54 -le tn i p ra ­
cow nik Zakładu Lecznictw a St. 
Ryszowski, szereg p iłk a rz y  l i ­
gowej d rużyny  O gniw a z G li-  
masem i Bobulą na czele, 14- 
le tn i Jan P irożyńsk i oraz n a j­
m łodszy 10-le tn i Leszek R up- 
pert.

*
L U B L IN . W  h a li sportowej 

w  L u b lin ie  odbyło się wręcze­
nie p ierw szych odznak SPO. 
Po referacie  na tem at znacze­
nia p rzy jaźn i po lsko -  radziec­
k ie j, przewodniczący W K K F  
G erłow sk i dokonał wręczenia 
40 p ierw szych odznak SPO o- 
raz nagród za najlepsze gazet­
k i ścienne poświęcone spo rtow i 
radzieckiem u.

Zabaw ki pod „ choinką“  d la  dzieci

szczebli w spółdzia łan ia  
dairczego.

N ie można też oderwać pracy 
nad tw orzen iem  now ych spół­
dz ie ln i od op iek i nad spó łdzie l­
n ia m i is tn ie jącym i, w  k tó rych  
k u ła k  stara się od zew ną trz  (a 
n iek ie dy  przedostawszy się pod­
stępnie do w ew ną trz) ją trzyć , 
sabotować, rozb ijać.

Troskę o w ysok i poziom gospo 
darczy ju ż  is tn ie jących  spół­
dz ie ln i, o dyscyp linę  pracy, o 
atm osferę p rzy ja źn i i  zgody, o 
w yso k i poziom m ora ln y  k ie ró w  
n ic tw a  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j 
—  słowem  troskę o jakość tw o ­
rzonych w  k ra ju  spó łdz ie ln i 
p rzec iw staw iam y bezm yślnej po 
goni za iloścją  —  kosztem ja ­
kości. W zw iązku  z ty m  należy 
wespół z k ie ro w n iczym i orga­
nam i PZPR tęp ić  z całą ostro­
ścią ja k ie k o lw ie k  p rze ja w y  na­
cisku na chłopów, k tó ry c h  t y l ­
ko na drodze przekonyw an ia  i 
w a lk i z w p ły w a m i ku łac tw a  moż 
na zdobyć dla  socja listycznych 
fo rm  gospodarki“ .

O sta tn ia  część rezo lu c ji Ra­
dy  Naczelnej ZS L poświęcona 
jes t w y tycznym , k tó ry c h  re a li­
zacja um ocni o rgan izacyjn ie  
Zjednoczone S tron n ic tw o  L u d o ­
we. Rada Naczelna w ysunę ła  tu  
trz y  naczelne zasady. P ierwszą 
z n ich  jes t: b liże j mas. —  „Z a ­
sada ta —  głosi rezo luc ja  — 
w in n a  obow iązyw ać każdą orga 
n izację  i  każdą instancję  k ie ­
row n iczą  S tronn ic tw a , k tó re  
w in n y  znać codzienne bolączki, 
trosk i, po trzeby ch łopów  p racu­
jących i  nauczyć się te sp raw y 
za ła tw iać, łam iąc ku łack ie  i  b iu  
rokra tyczne  przeszkody w  te re ­
nie  i  u ła tw ia ją c  chłopom  ko ­
rzystan ie  z dobrodzie js tw , ja k ie  
s tw arza dla  n ich  dem okracja  lu  
dow a“ .

D ruga zasada s taw ia  zadanie 
osiągnięcia wysokiego poziomu 
ideowego. „Zasada ta —  czyta­
m y w  rezo lu c ji —  wym aga roz­
budow y szkolenia ideologicz­
nego Z ^ L  i  podwyższenia jego 
jakośc i w  k ie ru n k u  czerpania z 
dorobku  rew olucy jnego ruchu  
robotniczego, radykalnego r u ­
chu ludowego i  —  zgodnie z 
tra d y c ja m i tego ostatniego —  
w  k ie ru n k u  zb liżan ia  się i  prze­
zwyciężenia przegród, ja k ie  m ię 
dzy naszym ruchem , a ruchem  
robo tn iczym  p ró bu je  w ciąż usta 
w iać podstępna p o lity k a  b u r-  
żuazji i  ku ła c tw a “ .

Trzecia zasada głosi: O tw a r­
ta droga dla  now ych kadr. Re­
zo lucja  stw ierdza, że d la  re a li­
zac ji t e j ' zasady trzeba otoczyć 
szczególną troską i  pomocą m ło ­
de k a d ry  ludow ców , w yros łych  
w  szkole po lityczne j dem okrac ji 
ludow e j, n ie  obciążonych ku ła c ­
k im i przesądam i i  rw ących  się 
do pracy nad przeobrażaniem  
życia w s i po lsk ie j.

„R ea lizu jąc  te trz y  zasady 
pod w spó lnym  z PZPR sztanda­
rem  w a lk i o szczęście lu du  po l­
skiego —  stw ie rdza  w  zakoń­
czeniu rezo luc ja  Rady Naczel­
ne j —  pragn iem y spełn ić w ie l­
ką  m is ję  po lityczną, spoczywa­
jącą na barkach naszego S tron ­
n ic tw a  i  na obecnym  etapie roz­
w o ju  dem okrac ji ludow e j. U - 
m acn ia jąc naszą organizację 
ZS L-ow ską, wzm agając je j ak ­
tyw ność we wszystk ich ogn i­
wach, każdy członek naszego 
S tron n ic tw a  w  ob iic^u zb ro dn i­
czych zakusów podżegaczy w o ­
jennych  pow in ien  budzić w śród  
mas ludow ych świadomość, że 
codzienna, o fia rna  praca dla 
P o lsk i stanow i potężny w k ła d  
do dzieła obrony po ko ju “ .

(f) G EN EW A (PAP) Jak do­
noszą z Paryża, odbył się tam  
staran iem  T ow arzystw a P rz y ja ­
źn i F rancusko -  Radzieckie j 
d w ud n io w y  kongres, poświęco­
ny  szóstej roczn icy  zawarcia 
pak tu  o p rzym ierzu  francusko - 
radzieckim . Kongres zgrom adził 
około tysiąca delegatów.

W  p rzy ję te j jednogłośnie rezo

lu c ji kongres w y ra z ił żądanie 
poszanowania zawartego przed 
sześciu la ty  tra k ta tu , swobody 
rozpowszechniania w iadom ości 
o Z w iązku  R adzieckim  oraz za­
przestania re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

W  zw iązku z kongresem  o - 
tw a rto  w ystaw ę: „Z w ią zek  Ra­
dziecki —  m ocarstw o poko jow e".

W

Uroczystości na Węgrzech 
S00 rocznicę śmierci gen. Bema

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). O b­
chody 100 roczn icy zgonu gen. 
Józefa Bem a na W ęgrzech prze­
ksz ta łc iły  się w  potężną m an ife ­
stację narodu węgierskiego ku 
czci tego w ie lk iego  bo jo w n ika  o 
wolność ludów .

W  d n iu  10 bm. odbyła  się w  
Budapeszcie uroczystość złożenia 
w ieńców  pod pom nik iem  gen. 
Józefa Bema.

Na uroczystość p rz y b y li:  prze­
wodniczący P rezyd ium  W ęgier­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j — Ro- 
na i, p re m ie r rządu —  D obi, czło 
nek B iu ra  Politycznego K C  W ę­
g ie rsk ie j P a r t ii P racu jących — 
m in is te r Gero, przewodniczący 
p rezyd ium  stołecznej rady naro 
dowej — Pongracz, charge d 'a f­
fa ires poselstwa polskiego w  Bu 
dapeszcie — d r H e n ry k  M inc, 
przedstaw icie le  dyp lom atyczn i 
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j oraz genera 
lic ja . Po zakończeniu uroczysto­
ści m ieszkańcy s to licy  sk ła da li u 
stóp pom nika  w iązan k i kw ia tó w . I

W Muzeum Historycznym Ar

m ii w  Budapeszcie o tw a rto  w y ­
stawę poświęconą pam ięci gene­
rała.

W  na jw iększym  teatrze B uda­
pesztu odbyła się uroczysta aka­
demia. A kadem ię zagaił w icem i­
n is te r obrony narodow e j W ęgier 
—■ Nogradi. Charge d 'a ffa ires  po 
selstwa polskiego w  Budapeszcie 
— d r  H e n ry k  M in c  po dkreś lił, 
że p rzy jaźń  po lsko -  węgierska, 
k tó ra  ma za sobą w spaniałe tra  
dyc je  w a lk  re w o lu cy jn ych  Be­
ma, Kossutha i  Petoefiego łączy 
dzis ia j nasze na rody w e w spó l­
ne j walce o pokój i  socjalizm .

C en tra lny  organ W ęgiersk ie j 
P a r t ii P racu jących „Szabad 
Nep“  w  a rty k u le  pośw ięconym  
pam ięci gen. Bem a stw ierdza m . 
in .:

Nasz naród budu jący socja­
lizm , nasza a rm ia  ludow a bron ią  
ca poko ju  z p ie tyzm em  i  czcią 
chy lą  dziś czoła przed po m n i­
k iem  „o jca  Bem a“  i  sk łada ją  
przysięgę niezachw ianej w ie rn o ­
ści d la  sp raw y lu du  o k tó rą  
przez całe swe życie w a lczy ł g e n . 
Józef Bem.

Państwowa Fabryka  G a la n te rii D rzew nej „S an" w  Przem yślu, w  zw iązku ze zbliżającą się 
„ cho inką ", przygotow ała bogaty asortym ent zabawek dla dzieci Na zdjęciu ; k ie ro w n ik  fa ­
b ry k i Czubiński, m agazynier M a rk iew icz  i  k ie ro w n ik  p ro d u kc ji Feket, oglądają w magazynie  

przygotow ane do w y s y łk i żaba w k i F o to  w a f

Amerykańscy imperialiści tworzą 
nowy blok wojenny 

na Bliskim Wschodzie
(d) M O S K W A  (PAP). — A -

gencja TASS donosi z B e jru tu : 
D z ienn ik  libań sk i „A sz -S za rk “  

stw ierdza, że w  na jb liższym  
czasie odbędzie się w  A nkarze 
posiedzenie p rzedstaw ic ie li szta 
bów  generalnych T u rc ji,  E g ip ­
tu, S y rii, Izrae la  i innych  k ra ­
jó w  wschodnich, na k tó ry m  roz 
ważany będzie am erykański 
plan u tw orzen ia  sojuszu wojen 
nego tych  państw.

I Zw o łan ie  tego posiedzenia 
w yw o ła ło  poważne zaniepokoję 
n ie  w  b ry ty js k ic h  kołach rzą­
dowych. W Londyn ie  uważają, 
że klecony przez Stany Z jed ­
noczone now y b lok w o jenny  
będzie sk ie row any przede wszy 
s tk im  p rzeciw ko interesom  A n ­
g lii w  Egipcie, Ira n ie  i T ra n s jo r 
darni, co zagrozi pozycjom b ry ­
ty js k im  na ca łym  B lis k im  
Wschodzie.

Ponad 965 tys. podpisów 
pod Apelem Pokoju w Finlandii
(f) H E L S IN K I (PAP). W  H e l­

s inkach odbyło się doroczne ze­
bran ie  K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju . Zw iązek ten  lic zy  w  
swoich szeregach b lisko  500 t y ­
sięcy członków.

Na zebran iu podsumowano 
w y n ik i a k c ji zb ieran ia podpisów

pod A pe lem  S ztokho lm sk im  1 
stw ierdzono, że ilość zebranych 
w  F in la n d ii podpisów  osiągnęła 
c y frę  965.753. Na zebran iu zo­
s ta ły  poza ty m  om ówione uchwa 
ły  I I  Św iatow ego Kongresu O - 
brońców  P oko ju  w  W arszaw ie. 
Uczestnicy zebrania ca łkow ic ie  
po p a rli te uchw a ły.

Wiadomości sportowe
Koszy k a rk  i FS G T w W arszaw ie

W  C R Z Z  p o d e jm o w a n o  ,. la m p k ą  
w in a “  b a w ią ce  o be cn ie  w  P o lsce  
k o s z y k a rk i  f ra n c u s k ie  FS G T .

P rz y ję c ie  u p ły n ę ło  w  m iły m  n a ­
s tro ju ,  po  c z y m  F ra n c u z k i u d a ły  
s ię  na  w y s tę p y  b a le tu  ra d z ie c k ie g o  
„B ie ro z k a “ .

*
W  m e czu  z re p re z e n ta c ją  ZS S pó j 

n ia , k tó r y  o d b ę d z ie  się w e  w to re k  
12 b m . w  s a li O g n iska  d ru ż y n a  
FS G T  w y s tą p i w  n a s tę p u ją c y m

s k ła d z ie : H u c k , G i l la rd ,  P ic h o t, Des- 
s e rte n n e , M o lin ie ,  R e y n a rd , D a r id , 
S ca rone , C h e n e t, R o m a g n o li, S te fa -  
n is z y n , L a u re n s .

ZS  S p ó jn ia  g ra ć  będz ie  w  s k ła ­
d z ie : P a c h lo w a , W o je w ó d z k a , Ro­
g o w ska , P a rs z n ia k , D z ia k , K o w a l­
c z y k , H a je c ó w n a , G ó ra lska .

J a k o  p rzed m e cz  ro ze g ra n e  zosta­
n ie  o godz. 17 s p o tk a n ie  s ia tk ó w k i 
d ru ż y n  m ę s k ic h  S p ó jn ia  (W arsza ­
w a ) — A Z S  A W F  z c y k lu  ro z g ry ­
w e k  o p u c h a r  P Z K S S .

Pięściarze CSR wyjechali do K rak o w a

W  woj. koszalińskim  
zakończono wybory  

do kom itetów  
rodzicielskich

(f) W  w o jew ództw ie  kosza liń ­
sk im  zakończono w j^bory do 
kom ite tów  rodz ic ie lsk ich . W y­
bo ry  odby ły  się w  ponad 1.200 
szkołach podstawowych i śred­
n ich ogólnokształcących oraz 
zawodowych.

13 b m . o db ę d z ie  s ię  w  K ra k o w ie  
d ru g i w y s tę p  p ię ś c ia rz y  czechosło  
w a c k ic h . N a m ecz te n  u s ta lo n o  n a ­
s tę p u ją c y  s k ła d  d ru ż y n y  p o ls k ie j:  

w  m u sze j — A n ie la k ,  w  k o g u c ie j
— S z a liń s k i,  w  p ió rk o w e j — M a - 
tlo c h , w  le k k ie j  B rz e z iń s k i, w  p ó ł-  
ś re d n ie j — K ra w c z y k , w  ś re d n ie j
— P a liń s k i,  w  p ó łc ię ż k ie j — K ra u ss , 
w  c ię ż k ie j D ra p a ła .

W p o n ie d z ia łe k  p ię ś c ia rz e  czecho ­
s ło w a c c y  z w ie d z il i  w  Ł o d z i z a k ła ­

d y  im . F e lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o , w 
k tó ry c h  od  ro b o tn ik ó w  o tr z y m a li  u -  
p o m in k i.  G oście  z w ie d z il i  * ró w n ie ż  
p rz y fa b ry c z n y  ż ło b e k .

W  p o n ie d z ia łe k  w  n o c y  p ię śc ia ­
rze  p o lscy  i cze cho s ło w a ccy  w y ­
je c h a l i  z Ł o d z i p o c ią g ie m  do K r a ­
k o w a . E k ip ie  p o ls k ie j to w a rz y s z ą  
tre n e rz y  S z tam  i Ś m iech . Z  ra m ie ­
n ia  F Z B  w y je c h a ł w ra z  z zaw od ­
n ik a m i c z ło n e k  k a p ita n a tu  — S i­
k o rs k i.

Polska Żarli. — Polska Wseh. 6 :3  w hokeju
W  p o n ie d z ia łe k  h o k e iś c i k a d ry  re ­

p re z e n ta c y jn e j ro z e g ra li t re n in g o ­
w e  s p o tk a n ie  pod n azw ą  P o ls k a  Z a ­
c h o d n ia  — P o lska  W sch o dn ia .

Z a s łużo n e  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li ho ­
k e iś c i P o ls k i Z a c h o d n ie j 6:3 (4:0, 2:2, 
0 :1 ).

Bogaty sezon zim owy w ZSRR  

million uczestników w zawodach narciarskich
M O S K W A . W Z w ią z k u  R a d z ie c k im  

t r w a ją  p rz y g o to w a n ia  do sezonu z i­
m o w e g o  Z a tw ie rd z o n y  o s ta tn io  k a ­
le n d a rz  z a w o d ó w  n a rc ia rs k ic h  i ł y ­
ż w ia rs k ic h  o b e jm u je  szereg im p re z  
m a sow ych  i  w y c z y n o w y c h  w e  w s z y ­
s tk ic h  o ś ro d ka ch  s p o rtó w  z im o ­
w y c h  ZS R R

W d n ia c h  7 — 21 s ty c z n ia  odbędą 
się w sze ch zw ią zko w e , k o re s p o n d e n ­
c y jn e  z a w o d y  n a rc ia rs k ie , w  k tó ­
ry c h  w eźm ie  u d z ia ł im p o n u ją c a  lic z  
ba ponad  l  m i lio n  z a w o d n ik ó w  i 
z a w o d n icze k . W p oczą tka ch  s ty c z ­
n ia  ro ze g ra n e  będą ró w n ie ż  z a w o d y  
n a rc ia rs k ie  z u d z ia łe m  c z o ło w y c h  
z a w o d n ik ó w . B ie g i p ła s k ie  odbędą

się w  L e n in g ra d z ie  ą s la lo m  i s k o k i 
w  B a k u r ia n i (G ru z ja ).

N a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  ZSRR od­
będą się  w  m a rc u  w  trz e c h  m ie j­
scow ośc iach : b ie g i p ła s k ie  w  Z la -  
to u s te , s la lo m  i k o m b in a c ja  a lp e j­
ska  w  A łm a -A ta  a s k o k i o tw a r te  
w  K ir o  w ie .

T r a d y c y jn e  z a w o d y  n a rc ia rs k ie  z 
o k a z ji  ..św ię ta  p ó łn o c y *  odbędą  się 
ja k  co roczn ie , w  M u rm a ń s k u  w  p o ­
czą tk a c h  k w ie tn ia  W eźm ie  w  n ic h  
u d z ia ł o k o ło  400 tys . z a w o d n ik ó w .

W k o ń c u  m a rca  ro ze g ra n e  zostaną  
w  A rc h a n g ie ls k u  w sze ch zw ią zko w e  
m is trz o s tw a  ju n io ró w  w  je ź d z ie  
s z y b k ie j i f ig u ro w e j.
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Konferencja  
okręgowych  

w izytatorów  w a lk i 
n, analfabetyzm em

(G -H ) 11 bm. w izy ta to rzy  o- 
k rę g o w i do w a lk i z analfabe­
tyzm em  na ko n fe re n c ji w  M i­
n is te rs tw ie  O św ia ty  podsumo­
w a li dotychczasowe w y n ik i 
trw a ją c e j obecnie jesienno- z i­
m ow e j kam pan ii początkowego 
nauczania dorosłych. W obra­
dach, k tó ry m  przewodniczył 
pe łnom ocn ik rządu do w a lk i z 
analfabetyzm em  — tow . Stefan 
M atuszew ski w z ię li rów nież u- 
dz ia ł: p rzedstaw ic ie lka  W y­
dz ia łu  O św iatowego K C  PZPR 
—  tow. S y lw ia  Podkow ina, 
przedstaw ic ie le  s tro n n ic tw  po­
lityczn ych , CRZZ i  zarządów 
g łów nych  m asowych organiza­
c j i  społecznych.

W izy ta to rzy  podkreś la li po­
w ażny w z ro s t w k ła d u  do a kc ji 
zw alczania analfabetyzm u
zw iązków  zawodowych i  o rga­
n izac ji społecznych, a zw łasz­
cza ZSCh i  L K . U dz ia ł Z M P  u- 
znano jeszcze za niedostateczny 
i  stw ierdzono, że należy znacz­
n ie  rozszerzyć zakres in d y w i­
dualnego nauczania analfabe­
tów , prowadzonego przez m ło ­
dzież Z M P -ow ską .

O brady trw a ją .

Ponad 800 mieszkań  
dla  robotn ików  rolnych

(G—H) W  r. bież. w  zespołach 
JPGR okręgu g iżyckiego w y re ­
m ontow ano . ponad 800 m iesz­
kań . za jm ow anych przez ro ­
b o tn ikó w  ro lnych . N a jw ięce j 
m ieszkań robotn iczych w y re ­
m ontow ano w  zespołach ,M io - 
dun iszk i, B o rk i, B aranow o i  
S o rk w ity .

Po w ykonan iu  z nadw yżką 
rocznego p lanu  rem ontów , p ro ­
w adz i się prace rem ontow e na­
da l, z o trzym anych dodatkowo 
na ten cel k redy tów .

K obiety zdobywają  
zawód

(G -H ) D yre kc ja  O kręgowa 
P K S  w  O lsztyn ie  zorganizowa­
ła  3 ku rs y  szkoleniowe d la  n ie  
w y k w a lifik o w a n y c h  kobiet.

Ogółem na kursach tych  108, 
k o b ie t pochodzenia robotn iczo- 
chłopskiego, zostało przeszkolo­
nych  na ko n d u k to rk i.

A bso lw e n tk i ku rsów  pełn ią  
fu n k c ję  kon du k to rek  na w szy­
s tk ich  lin ia c h  autobusowych 
P K S  d y re k c ji o lsztyńskie j, w y ­
w iązu jąc  się ze swych obow iąz­
k ó w  bez zarzutu.

O tw arcie  nowego  

dw orca PKS  

w M rągow ie
(G -H ) W  M rągow ie , w o j. o l­

sztyńskie  odbyła  się uroczystość 
o tw a rc ia  Dw orca A utobusow e­
go PKS. D z ięk i w y s iłk o w i za­
ło g i budow lane j, dworzec od­
dany został do uży tku  na 2 m ie 
siące przed term inem .

Dworzec wyposażony jes t we 
w szystk ie  nowoczesne urządze­
n ia  oraz stację obsługi. W  bu ­
dyn ku  przy legającym  do d w o r­
ca m ieści się św ie tlica  oraz 
k lu b  rac jon a liza to rsk i pracow ­
n ik ó w  ekspozytury PKS.

N ow e sklepy M I I I )
W  najb liższych dn iach W ar­

szawa o trzym a 4 nowe skiepy 
M H D .

Będą to  sk lepy uruchom ione 
ponad zaplanowaną w  tym  ro ­
ku  ilość p lacówek M H D , u ru ­
chom ionych ju ż  do dn ia  30.11,

Nowe sk lepy m ieścić się bę­
dą: sklep papiern iczy przy ul. 
R adzym ińsk ie j 23, z obuw iem  
p rzy  ul. P u ław sk ie j 92, droge­
r ia  p rzy ul. B rzeskie j 16 si ga­
la n te ria  skórzana p rzy u l. R u t­
kow skiego 31.

Ścisła współpraca rodziców ze szkołą pozwoli 
lepiej kierować wychowaniem młodzieży

W  szkole T P D  przy ul. Noakowskiego 6 w W arszawie wybrano nowy
komitet rodzicielski

Z centralnego ośrodka 
szkolenia partyjnego PZPR

Praca dla inwalidów bez rąk

ZMP-owski zaciąg pokoju

Mieszkania, wodociągi, kanalizacja 
światło elektryczne dla robotników  

woj. łódzkiego

dow cy z dz ie ln icy  Bródno, P ra ­
ga, G rochów, Żoliborz.

D n ia  15 bm. o godz. 16.15 w y ­
k ładow cy z dz ie ln ic  Ochota, M o 
kotów , W ola.

I I .  S em ina rium  d la  w yk ładów  
ców w ieczorow ych szkół p a r ty j,  
nych na tem at V ,,W alka o ko ­
le k tyw izac ję . w s i“  odbędzie się 
we w to re k  12 bm. J

In d yw id u a ln e  zaw iadom ienia 
n ie  będą rozsyłane.

wym agana , je s t um iejętność 
płynnego czytan ia  i  w ys ła w ia ­
nia  się.

Zgłoszenia p rz y jm u je  M in i­
sterstw o P racy i  O p iek i Społecz­
nej W arszawa, u l. Jasna 26, po­
k ó j 129.

k o ju  w s tą p ił do te j o rgan izacji 
m. in. p rzodow n ik  pracy, S te­
fan P aw lak, w raz  z całą swoją 
brygadą.

Ogółem w  ciągu 6 dn i trw a n ia  
zaciągu poko ju  w  zakładach iłn . 
S ta lina  ponad 50 m łodych rob o t­
n ików  w stąp iło  do ZM P. W śród 
n ich  je s t w ie lu  rac jona liza to ­
rów  i  p rzodow n ików  pracy.

Na W ybrzeżu odby ły  się w  14 
zakładach pracy zebrania Z M P - 
owskłe poświęcone "zagadnieniu 
ruchu  współzaw odnictw a m ło ­
dzieżowego oraz walce m łodzie­
ży o pokój. O bok Z M P -ow ców  
wzię ła  w  ’ n ich  udz ia ł m łodzież 
niezorganizowana.

Po zebraniu tym , dekla rac je  
Z M P -ow sk ie  podpisało ogółem • 
ponad 200 m łodych robo tn ików .

Na w ie lu  zebraniach pośw ię­
conych zaciągowi „P o k o ju “  na 
Lubelszczyźnie m łodzi robotn icy  
podkreśla li, że należenie do 
Z M P  uw ażają za swój w k ła d  w  
w a lkę  o trw a ły  pokój. _ .

— S ta jem y dziś przed w a l­
nym  zebraniem  w  poczuciu speł 
nionego w  m ia rę  naszych s ił o- 
bow iązku — pow iedzia ła  tow . 
L iw ska  sk łada jąc sprawozdanie 
na zebran iu w yborczym  do K o ­
m ite tu  Rodzicielskiego szkoły 
T P D  przy u l. Noakowskiego 6. 
Now em u ko m ite to w i ro d z ic ie l­
skiem u odda jem y do dyspozycji 
liczny  a k ty w  rod z ic ie lsk i: 10 
cz łonków  kom ite tu , 16 op ieku ­
nów  k lasow ych i  48 ak tyw is tó w , 
członków  k o m is ji naszych współ 
p racow ników . O ddajem y szkołę, 
k tó ra  je s t dum ą nas w szyst­
kich . D opracow a liśm y się tego 
w spó ln ie : nauczycie lstwo, rod z i­
ce i  m łodzież.

R ok p ra cy  i dośw iadczeń
Rok dzia ła lności ustępującego 

K o m ite tu  n ie  b y ł ła tw y . Szkoła 
is tn ia ła  dopiero od 1948 r , Roz­
poczynając w  1949 r. pracę ko ­
m ite t n ie  m ia ł doświadczeń, n ie  
znał terenu.

Ilość uczn iów  pow iększyła  się. 
Dziedzina w ychow ania  pozosta­
w ia ła  w ie le  do życzenia. W ym a­
gało to  od ko m ite tu  rod z ic ie l­
skiego w ie lk iego  w y s iłk u  na ka ­
żdym  odc inku  jego zadań.

Trzeba by ło  ja k  na jszybcie j 
s tw orzyć liczny  a k ty w , dzia łać 
wg. przem yślanego p lanu uw zglę 
dnia jącego spraw y n a jis to tn ie j­
sze. T y lk o  praca k o le k tyw n a  mo 
gła zapew nić osiągnięcie zam ie­
rzonych w yn ików .

Tymczasem a k ty w  kom p le to ­
w a ł się z trudem , w y ra b ia ł po­
w o li. Toteż owoce p racy n ie  od 
razu można b y ło  oglądać. A le  
ro k  pracy w  ciągu którego ro ­
sło doświadczenie kom ite tu , da ł 
rezu lta ty . U stępu jący kom ite t 
może dziś powiedzieć z dumą, 
iż zadanie zapewnienia m łodzie­
ży ja k  na jlepszych w a ru n kó w  
w ychow ania  i  n a u k i w yp e łn ia ł 
uczciwie.

A na liza  całorocznej p racy  k o ­
m ite tu  w ykaza ła  rów n ież b łędy 
te j pracy. K o m ite t w z ią ł na sie­
bie zby t w ie le  zadań na raz, n ie  
ob licza jąc dok ładn ie  swych sił. 
Stąd w ie le  niedociągnięć.

Prace K o m is ji n ie  zostały po­
staw ione na na leżytym  poziomie. 
Zebrania klasowe rodziców  zwo 
ływane, b y ły  zby t rzadko.

Za m ało  w ykazano tro s k i o 
dzieci robotnicze i  chłopskie.

Z b y t słabo pomagano klasom  
licea lnym  i  o rgan izac ji ZM P. Ró 
w nież n ie  w ystarcza jący b y ł kon 
ta k t z pa rtią .

W ychow an ie  m łodz ieży
ce n tra ln y m  zagadnien iem  

d ys k u s ji
P rzygotow anie m łodego poko­

len ia  do zadań, k tó re  staw ia 
przed n im  p lan  budow y podstaw 
socjalizm u, by ło  cen tra ln ym  za­
gadnieniem  obrad.

N ow y k o m ite t rod z ic ie lsk i m u ­
si przede w szystk im  zw rócić  u - 
wagę na w ychow anie  dzieci. M u 
si p iln ie  baczyć, by  n ie  sp łyc ić  
tego zagadnienia do spraw  fina n  
sowych, do m a te ria ln e j pomocy 
szkole.

Obecne'wybory, to  przełom w  
dotychczasowej pracy kom ite tu . 
Rola ja ką  do te j pory spełniały 
komitety ograniczała się do za-

’ gadnień finansow ych, do m ate­
r ia ln e j pomocy szkole. Jeśli zaś 
chodzi o współpracę ze szkolą w  
k ie ru n ku  w ychow ania  i  um ócnie 
n ia  ideologicznego m łodzieży, ro  
biono bardzo mało.

Za dużo ocen 
n iedosta tecznych

W  szkołach naszych, wciąż 
jeszcze zby t duży je s t p rocent o- 
cen niedostatecznych.

Często zdarza się, że dobrzy 
ak tyw iśc i, z zapałem w yko n u ją  
ey pracę społeczną, są z ły m i ucz 
n iam i.

K o m ite t rodz ic ie lsk i pow in ien 
zająć się tą  sprawą. D obry  a k ty ­
w ista , będący dla  in nych  p rz y ­
kładem  w  pracy społecznej, po­
w in ie n  być. rów nież wzorem  dla  
sw ych ko legów  w  nauce. Jest to  
jedno  z na jw ażn ie jszych zagad­
n ień w  w ych ow yw an iu  m łodzie­
ży.

O siągn ięcia  pedagog ik i 
ra d z ie ck ie j p o w in n y  być 

d la  nas w zorem
i

Tow . D ru c k f  b y ł przez, k ilk a  
la t  pedagogiem w  Z w iązku  Ra­
dzieckim .

— Znam  m etody w ychow ania 
pedagogiki radz ieck ie j — m ó­
w i ł  on na zebraniu. Zapoznałem 
się z je j osiągnięciam i. M yślę, 
że dobrze by  było,- gdybyśm y

Z o ka z ji M iesiąca pogłębienia 
p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j, ze 
spół Dom u W ojska Polskiego 
w ys tą p ił w  dn iu  5 bm. w  sali 
PP.B -  1 z program em  a rtys tycz­
nym  pt. „N o rm a  serc“ .

2 bm . zakończył się w  naszej 
■fabryce, (zorganizowany dla  
uczczenia 33 roczn icy R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j ku rs  d la  a k ty ­
w u  zw iązkowego i  pa rty jnego, 
poświęcony po pu la ryza c ji zało­
żeń P lanu 6-letniego. K u rs  
t rw a ł niespełna m iesiąc, cho­
ciaż p ie rw o tn ie  ob licza liśm y go 
na dw a miesiące. S ta ło  się tak  
dz ięk i doskonałe j postaw ie 
w szystk ich  słuchaczy, oraz do­
brze p/ow adzonym  w yk ładom . 
N a jlepszym  dowodem za in te re ­
sowania, ja k ie  w zbudz ił kurs, 
wśród a k ty w u  pa rty jne go  i 
zw iązkowego, w  naszym zak ła ­
dzie p racy jes t fa k t, że ukoń ­
czy ły  ku rs  w szystk ie  22 w y ­
typow ane osoby, oraz jedna do-

W arszawska Spółdzie ln ia  
Spożywców je s t odbiorcą prze­
tw o ró w  m ięsnych z m agazy­
nów  C entra lnego Zarządu 
P rzem ysłu M ięsnego p rz y  u licy  
Jag ie llońsk ie j.* 1

Zarów no odb ió r to w a ru  ja k  i 
rachunków  odbyw a ł się do l i ­
stopada br. bardzo sprawnie. 
S ytuacja  jednak  uleg ła  zasadni 
czej zm ian ie  na ty m  odcinku 
od czasu, k iedy  CZPM s zaczął, 
w ydaw ać tow a r, a Centra la  
Spożywców... rach un k i.

_Do lis topada CZPM s w y s ta ­
w ia ł ra ch u n k i na pobrany to ­
w a r w  na jgorszym  w ypadku  w  
ciągu 2 dn i, obecnie o trzym u je

wszyscy poznali i  pog łęb ili na ­
sze w iadom ości o_ metodach w y -  
cl. .Wania m łodzieży w  Z w iązku  
Radzieckim . Jestem przekonany, 
że u ła tw iło b y  to  nam  współpracę 
z k ie row n ic tw e m  szkoły w  w y ­
chow yw aniu  naszych dzieci.

Poruszony przez tow . D ru c - 
kiego tem at w y w o ła ł szeroką 
dyskusję. Rodzice, nauczyciele 
w ychow aw cy zdają sobie dosko 
nale sprawę, iż p rzyk ład  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego je s t d la  nas 
nieocenionym  źródłem  wskazań, 
pomocą w  tw orzen iu  nowego ży 
cia, ponieważ nauczyciele ra ­
dzieccy stosują m etody w ycho­
wawcze w  oparciu  o k tó re , ro ­
śnie socja listyczny człow iek.

N iedociągn ięc ia  trzeba 
n a tychm ias t sygna lizow ać

W spółpraca ko m ite tu  ro d z i­
cielskiego ze szkołą to  n ie  ty lk o  
udzia ł w  w a lnych  zebraniach i 
posiedzeniach kom ite tu .

N ie k tó rzy  rodzice, n ie  uczęsz­
czając na zebrania, n ie  znając w  
ogóle w a ru n kó w  szkoły, us iłu ją  
oceniać je j pracę. W szystkie n ie ­
dociągnięcia dostrzeżone w  w y ­
chow aniu dziecka no tu ją -sk rzę ­
tn ie  w  pam ięci i  „w y ra b ia ją “ 
sobie op in ię  o szkole.

A  przecież rodzice n ie  mogą 
być ty lk o  re je s tra to ra m i złych 
fak tów .. N ie  mogą rów n ież  cze­
kać od jednego w alnego zebra-

Duża sala św ie tlic y  w ype łn io  
na by ła  po brzegi. Na wszyst­
k ich  twarzach, a jes t ich n ie ­
mało, gdyż na w ystęp zespołu 
DW P przyszło około 500 osób z 
zaióg PPB -  1, zaciekaw ienie i

datkowo. F rekw enc ja  przez ca­
ły  czas trw a n ia  kursu  w yn os i­
ła nieom al 100 proc.

Obecni na zakończeniu kursu 
przedstaw icie le  Zw . Zaw. P ra ­
cow n ików  Przem ysłu Chem icz­
nego zgodnie s tw ie rd z ili w yso­
k i poziom ku rsu  i  w y ra z ili za 
to .swoje uznanie k ie row n iczce 
tow. S tan ick ie j, oraz w y k ła ­
dowcy tow . M ilew iczow i.

—  Zdajem y sobie sprawę — 
pow iedzia ła tow. S tan icka na 
zakończeniu kursu — źe w iado­
mości, k tó re  nabyliśm y, pom o­
gą nam .znacznie w  rea lizac ji 
zadań P lanu na naszych od­
cinkach.

J. B O L IM O W S K I 
H u ta  „T a rg ó w e k“

m y rach u n k i z C e n tra li Spo­
żywców  z opóźnieniem  10 dni, 
ćo bardzo u tru d n ia  naszej b u ­
c h a lte r ii bieżące księgowanie;

R achunki te, w ędru ją  do nas 
ta k  d ługo dlatego, że w  Cen­
t r a l i  Spożywców zakorzeniła 
się b iu ro k ra c ja , k tó rą  naszym 
zdaniem, trzeba by łoby ja k  na j 
szybciej w yp len ić  i  k tó ra  w 
hand lu  uspołecznionym  nie po­
w inna  m ieć m iejsca.

W ydaje  nam  się, że bardzie j 
celowe będzie w ydaw anie to ­
w a ru  ja k  i  rachunków  bezpo­
średnio przez CZPMs.

Z. W YPYC H .
WSS. —  W ydz ia ł H and low y.

n ia  do drugiego, żeby o n ich  
m ówić. O w sze lk ich brakach i  
niedociągnięciach trzeba na tych 
m iast alarm ować.

Szkoła je d n y m  z o dc inków  
dzia ła lnośc i w roga  

klasowego
Szkoła jes t jednym  z odcin­

ków  naszego' życia, gdzie obo­
w iązu je  wyostrzona czujność na 
działa lność w roga klasowego. 
W alka klasowa zaostrza się bo­
w iem  coraz ba rdz ie j, w róg  czu­
jąc swój n ieuchronny koniec a- 
taku je  w szystkie  dziedziny na­
szego życia. Szkoła w ych ow u­
jąca w ykonaw ców  naszych p la ­
nów  budow y socja lizm u jest 
szczególnym celem jego rozk ła ­
dowej roboty.

W róg k lasow y us ił -je  odciąg­
nąć m łodzież od nauk i. U s iłu je  

, zakłócać no rm a ln y  bieg pracy
szkoły.

W szelk im i sposobami dąży do 
tw orzenia rozdzia łu  m iędzy nau­
czycie lstwem , rodz icam i i  m ło ­
dzieżą. N ie  przebiera w  środ­
kach, us iłu jąc  dezorganizować 
ich współpracę.

T y lk o  żywa, codzienna czu j­
ność na p rze jaw y w ro g ie j dzia­
ła lności, czujność '  nauczycie li, 
rodziców  i  m łodzieży pozw oli 
szkole spełnić je j zadanie: w y ­
chować m łodzież w  duchu so­
c ja lis tycznym . (SżK)

radość. H ucznym i ok laskam i w i 
ta ją  zebrani początek występów , 
zwłaszcza, k ie dy  z ust sekreta­
rza o rgan izacji p a rty jn e j PZPR 
przy PPB -  1 dow iadu ją  się, że 
zespół Dom u W ojska Polskiego 
postanow ił nawiązać z nam i sta 
ły  kon tak t, pomóc nam w  orga­
n izow aniu  sekcji k u ltu ra ln o -ro z  
ryw ko w ych  i sportowych.

Rozpoczynają się w ystępy a r­
tystyczne. Zespół Domu W ojska 
Polskiego, gorąco ok lask iw any, 
w ie le  razy śpiewa na bis p ięk­
ne, bo jowe i  radosne pieśn i ra ­
dzieckie. Późnie j tow . Urgacz, 
m iody poeta z DWP, recy tu je  
sw ój W iersz pt. „N aprzód“ . I  on 
zyskuje szczere owacje zebra­
nych na sali. Wszyscy są szcze­
rze wzruszeni, k iedy  Tow. U r ­
gacz m ów i: przyszliśm y do was, 
aby uczyć się od w a s 'i pomagać' 
wam . Uczyć się od was ja k  trze 
ba osiągać coraz lepsze w y n ik i 
w  pracy, pomagać wam  w  prag 
each k u ltu ra ln ych , ro z ryw ko ­
wych i sportowych.

Później występuje chór „E r ia -  
t tą “ , wreszcie na zakończenie m i 
lego i niezapomnianego wieczo­
ru  przedstaw icie le DW P wręcza 
ją  przodow nikom  pracy PPB-1., 
bezpłatne b ile ty  do tea tru .

W ystęp skończony. Ś w ie tlica
pustoszeje.

Zostaje w  n ie j jeszcze k ilk a ­
dziesiąt osób. To a rtyśc i i przed 

is taw ic ie le  P P B -1 ' uzgadnia ją 
ostatecznie m iędzy sobą te rm i­
ny na jb liższych zebrań sekcji 
muzycznej, lite rą ćk ie j, dram a­
tyczne j, dekora to rsk je j i sporto­
wej.

— A  zatem um owa stoi. N a j­
bliższe zebranie W poniedziałek 
o godz. 16.

— Tak jest. . *
M urarze i cieśle mocno ści­

skają d łon ie  śpiewaków  i  recy­
ta torów .

— Do poniedzia łku !
L. S R E D N IC K I

P P B - 1

C entra lny  Ośrodek Szkolenia 
P arty jnego PZPR (M okotowska 

T25) podaje do w iadom ości, że w  
bieżącym  tygodn iu  odbęidą się 
następujące sem inaria:

I.  D la  w yk ładow ców  ku rsu  I I  
stopnia na tem at IV  „Ja k  robot 
n icy  i  ch łop i w a lczy li i  zwycię 
ża li w  R os ji“ .

D n ia  13 bm. o godz. 17 w y ­
k ładow cy z dz ie ln icy Ś ródm ie­
ście.

D n ia  14 bm. o godz 17 w yk ła

(G-IJ) Szybkie tem po rea liza­
c j i  p lanów  in w estycy jnych  u - 
m oż liw iło  zaopatrzenie szeregu 
m iast w o j. łódzkiego w urządze­
nia wodociągowe i  kan a lizacy j­
ne, Rozległą sieć kan a lizac ji i 
wodociągów o trzym a ły  w  roku  
bież. Tomaszów M azow iecki, 
Zgierz, Radomsko, B rzeziny, O - 
poczno, K ońskie  i  Pabianice.
Pom yślnie przeprowadzono rów  

nież rem onty  kap ita lne  b u d y n ­
ków  zamieszkanych przez ro b o t-

Przewodniczący P rezyd ium  
G m inne j Rady' Narodowej w  
P iastow ie tow . Sosnowski lu b i 
wygodnie mieszkać. N ie byłoby 
w  tym  n ic  dziwnego, gdyby nie 
obecne w a ru n k i, k tó re  nie za­
wsze na to pozwalają; Ba, n ie  
ty lk o  w a run k i. Są jeszcze p rze -' 
p isy prawne, jest — a p rzyn a j­
m n ie j można tego wym agać od 
przewodniczącego Prezyd ium  
Rady Narodowej i członka pa r­
t i i  — w yrob ien ie  społeczne i 
obywate lskie .

Cóż to jednak wszystko zna­
czy dla człow ieka, k tó ry  ponad 
wszystko przedkłada własne 
wygody.

*
W  pierwsze j po łow ie lis to pa ­

da jeden z m ieszkańców P iasto­
wa zgłosił w  oddziale przekw a- 
terow ań masowych w  W arsza­
w ie  w o lne m ieszkanie i  oddał 
klucze. Ucieszył się k ie ro w n ik

n ików . Ogółem w  różnych m ie j­
scowościach w o j. łódzkiego od­
dano do uży tku  św ia ta  pracy 
ok. 17 tys. now ych izb.

W  108 m iastach, osiedlach i  
wsiach w o j. łódzkiego, w  k tó ­
rych  u lice  i  drog i pozbawione 
b y ły  dotychczas ośw ietlenia, za­
kładane śą ins ta lac je  elektyczne. 
Jeszcze w  ty m  roku , w  m ie jsco­
wościach tych  zabłyśnie 4.500 
lam p i  la ta rn i u licznych.

oddziału, bo to m ieszkań mało. 
a ludz i, k tó rych  trzeba prze­
kw ate row ać -  dużo. W ysła ł 
urzędn ików , k tó rzy  zapieczęto­
w a li lo ka l, zaw iadom ili, w  m yśl 
przepisów, P rezyd ium  G m inne j 
Rady N arodow ej o przeznacze­
n iu  lo ka lu  d la  m ieszkańców do­
m ów  zagrożonych w  sto licy. Za 
k ilk a  dn i m ia ły  być w p row a­
dzone ro d z ił^ .

A le  tu  zaczął energicznie dzia­
łać przewodniczący rad y  tow. 
Sosnowski. Z w o ła ł posiedzenie 
prezyd ium  i u ch w a lił przyzna­
nie mieszkania... sobie. Uchwałę, 
ja k  rzadko, w p row a dz ił od ra ­
zu w  czyn, z ryw a jąc  pieczęcie 
i  za jm ując m ieszkanie.

A  rodz iny przew idziane do 
p rzekw ate row ania  czekają.

Co na to P rezyd ium  W ar­
szawskiej W o jew ódzkie j Rady 
Narodowej? (g)

W arszawscy korespondenci p iszą :

Artyści Doipu Wojska Polskiego pomagają robotnikom  
budowlanym z PPB -1 w pracy kulturalno-oświatowej

Zapoznajemy się z założeniami 
wielkiego Planu 6-lelniego

Czy Centrala Spożywców musi 
nadsyłać rachunki z opóźnieniem?

M in is te rs tw o ’ P racy i  O pieki 
Społecznej w  porozum ien iu z 
D yrekc ją  O kręgową K o le i -Pań­
stw ow ych w  W arszaw ie pfzy-* 
sposabia do pracy na terenie 
s to licy kob ie ty  i mężczyzn z bra 
k iem  obu rąk. Od osób tych

(G -H) M łodzież niezorganizo­
wana masowo pode jm o je  apel 
robo tn icy  z Łódzk ich  Z akładów  
Przem ysłu Odzieżowego Lucyny  
M acie jew skie j.

W  czasie zebrań, poświęco­
nych om ów ieniu uchw a ł H  Sw ia 
towego Kongresu O brońców Po­
k o ju  m łodzież m an ifes tacy jn ie  
zgłasza swój akces do p rzodu ją ­
cej o rgan izacji m łodzieżowej, 
aby pod je j sztandaram i s iln ie j 
w łączyć się w  dzieło rea lizac ji 
w ie lk ich  zadań, ja k ie  staw ia 
przód nam i P lan 6 -le tn i, p lan 
poko ju  i  socjalizm u.

W  Łodzi, w  odpow iedzi na 
apel Lu cyny  M acie jew sk ie j, m a­
sowo w stąp iła  do Z M P  w yróżn ia  
jąca się w  pracy zawodowej i 
społecznej m łodzież 15 zakładów  
pracy.

Z  pe łnym  zapałem podję ła  
wezwanie m łodzież Z akładów  
Przem ysłu M etalowego im . Jó­
zefa S ta lina  w  Poznaniu. W  cza­
sie ZM P -ow skiego zaciągu po-

Przpwodniczący lu b i wygodnie 
mieszkać

Zespoły senuinaryja« 
dla pracy 

nad zagadnieniam i 
historii prasy

Sekcja D zienn ikarska W y­
dzia łu  Hum anistycznego U n i­
wersyte tu W arszawskiego orga­
n izu je  zespoły sem inary jne d la  
pracy naukow ej nad zagadnie­
niam i h is to r ii prasy oraz teo­
r i i  i p ra k ty k i dzienn ikarstw a. 
Absolwenci b. S tud ium  Dzien­
n ikarskiego AN P i • innych u - 
czelni oraz pracow nicy prasy 
in teresu jący się pracą nauko­
wą w  te j dziedzinie, mogą zgła­
szać się do S ekcji D z ienn ika r­
skie j (U n iw e rsyte t W arszawski 
— Pałac K az im ierzow sk i I  p.) 
w  g rudn iu , we w to rk i i p ią tk i 
w godz. od 12 do 13.

R A D I O
Ś R O D A  13 G R U D N IA

P rogram  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15,26, na ju t r o  

23.10 S y g n a ł czasu 5.13, 11.57 W ia d o ­
m ości 5.15, 6.30, 8 00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  p og o d y , 
6.10- W szechn ica  R a d io w a , 6.45 P o l­
ska p ieśń  m asow a, 7.00 M u z y k a , 8.05 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k t .  V —V II ,
9.15 M u z y k a , 9.50 ,,P oec i p rzed  m i­
k ro fo n e m “  — L e o p o ld  S ta ff ,  10.10 
M u z y k a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 K o n  
c e r t d la  s z k ó ł. 11.25 U tw o ry  k o m p . 
ra d z ie c k ic h , 11.50 G łos m a ją  k o b ie ­
ty . 12.15 M a k la fe ie w ic z  — P io s e n k i 
M a rie n s z ta c k ie , 12.30 A u d . d la  w s i, 
12.5£> M e lo d ie  lu d o w e , 13.25 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 
15.50 M u z y k a , 16.20 M u z y k a  radziec-» 
ka , — aud . s ło w n o  -  m u z . 17.05 R a­
d io w i  s k rz y n k a  te c h n ic z n a , 17.20 Z  
k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 „J a k  h a r to  
w a ła  s ię  s ta i“  — odć. pow . O s tro w ­
sk ieg o , 18.20 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.45 
A ud . d la  w s i, 19.00 P io se n k i k o m p o  
z y to ró w  czesk ich , 19.15 „ S z p i lk i “ ,
19.30 G łos m a ją  k o b ie ty , 19.40 P o l­
sk ie  p ie śn i m asow e, 20.30 M u z y k a , 
20.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 2-00 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i. 21.30 :«§uzyka, 
21.40 W szechn ica  R ad io w a . ‘¿2 00 
S ta n  p og o d y , 22.02 P ieśn i k o m p o ­
z y to ró w  h is z p a ń s k ic h , 22.20 O dpo ­
w ie d z i fa l i  49. 22.30 Na D o b ra n o c ,
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Program  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25. na ju t r o  

•23.55, S y g n a ł czasu, 5.12, W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.15, 20..00, 
23.00, G im n a s ty k a . 6.05. . '

540 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p og o d y ,
6.15 K o n c e r t , 6,50 M u z y k a , ” .20 
W szechn ica  R ad io w a . 7.40 M u z y k a , 
8.05 P rz e rw a , 13.30 K o n c e r t  d la  szkó ł,
14.00 M u z y k a , 1440.W s z e c h n ic a  Ra 
d io w a , 14.30 A u d . d la  k i.  V —V I I ,  
14.50 K o n c e r t  pod  t iy r .  G ó rz y ń s k ie ­
go, 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h , 15.50 P og ad a nka  d la  k u rs ó w  
p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  m ieśc ie  
? c y k lu :  „B u d u je m y  p o d s ta w y  so c ja  
l iz m u “ , 1640 „P rz y m ie rz e  n a u k i p o i 
s k ie j z  n a u k ą  ra d z ie c k ą “  — ro z m o ­
w a  z p ro f .  P e tru s e w ic z e m . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, ię.35 M u z y k a ,
17.00 P o g ad a nka  s p o rto w a , 17.20 Z
k r a ju  i  ze ś w ia ta , 17.45 A u d . d la  m ło  
d z ie ży , 18.00 K o n c e r t  m a so w y , 1C.45 
A u d . p o e ty c k a . 19.00 W szechn ica  Ra 
d io w a , 19.20 M u z y k a  lu d o w a , m.45 
K o n c e r t s o lis tó w  ra d z ie c k ic h . 20.30 
Ś p ie w a m y  p o ls k ie  p ie ś n i m asow e, 
20.45 „P ra w o  m im ik r y “  — s łu c h o ­
w is k o  Z o f i i  Z a w a d z k ie j,  21.30 M u z y ­
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „G o s p o d a rz  I  
p a ro b e k “  — o pow . L w a  T o łs to ja , 
22.20 K o n c e r t*  23.10 M u z y k a  s y m fo ­
n iczn a  M o z a rta , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .  %

T R Y B U N A  L L * )U
W y d a w c a *  K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn icze )
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P rasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
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Aleksander Śc ibor- Rylski

— Ale? Czemu ona ma dusić tę ćmę,
Ryrrtciu?

Czekali. Różyczka' pow iedziała , od­
dychając szybko b ia ły m i w zniesien iam i
swetra:

— N ie chcę! Ja nie chcę je j zadusićl
N ie zaduszę!

— Zadusi ¡jani. O, tak. A teraz m o­
żemy dostać he rba tk i, co?

Po zabiciu szarej ćm y zrob iło  się w  
ja d a ln i p rzyk ro  i ja k b y  niesmacznie. 
S łychać by ło  ty lke  szuranie ko tów  pod 
bufetem  i szmer głosu R ym kiew icza:

—  Brzoza to m iły  facet, ja k  pan dy­
re k to r słusznie'“ pow iedział. A łe  m im o, 
że p ykn ik , to n iedobry człowiek. N ie ­
dobrzy ludzie k ie ru ją  „A nn ą  W eron i­
ką“  Ź l i  ludzie. Bez serca. A wszystko 
w  im ię  robotn ika. Tego samego, k tó re ­
mu nakłada się s trasz liw e ka ry  za pu­
de łko zapałek w kieszeni...

— Zm niejszyłem ... — w pad ł mu w  
zdanie Zabie lski. Całą duszą pragnął 
rych łego odejścia gościa. „Już  n igdy 
w ięcej go nie zaproszę!“

— K a ry  za wszystko, prawda? Za 
p w ę  dni absencji, za ja k iś  zm urszały 
stempel, k tó ry  się zap lą ta ł m iędzy do­
bre, prawda? Za trochę m ia łu  węglow e­
go na ro lkach, co? Prawda?

— Skąd w y to w szystko wiecie?
— Dwa tysiące zło tych, dyrekto rze, 

za ten p y ł na ro lkach jeżeli się nie 
mylę?

— Tak A le tego nie by ło  jeszcze w
rozkazie dy»ekcyjnym .

— W idocznie pow iedzia ł m l to  sam
pan Migań.

— M nie sie to także w ydaw a ło  za
surowe Ten K roger ma szczęście do 
M igonia. co robić.. N a jp ie rw  chcia ł go 
w yw a lić , potem da ł go do podsadzki. 
On jest podobno a rtre tvczny  ten K ro ­
ger... Poszedłem za pańską radą — 
zabrałem  biedaka na własną odpow le-
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dzialność z tego szlamu. Dałem  go do 
obsług i transporterów ... I  macie, R ym - 
ciu , po tygodniu M igoń  ju ż  go znalazł 
i  w s o lił m u taką karę... Pechowy gór­
n ik .

— Pechowy gó rn ik , rzeczyw iście ! — 
naśladow ał go iron iczn ić  tam ten.

— No tak, pechowy.
—  K p in y .
—  R ym ciu , n ie  bawcie się w  zagad­

kow ą „ ty lk o -g ło w ę “ !
— Dobrze. S łucha jc ie : n iek tó rych  lu ­

dzi pa rtia  prześladuje.
D y re k to r zmieszał się. Tak, n iek tó ­

rych  ludzi... „ Prostego, jedynego czło­
w ieka do rzeczy, z k tó rym  można było  
pogaefać o sposobach zaparzania kaw y, 
S ym fon ii O lim p ijs k ie j, czy galaktyce.

i— Muszę się zająć tym  Krogerem . 
W y m i go zresztą podsuwacie ju ż  d ru ­
gi czy trzeci raz...

— Psti — p rze rw a ł R ym kiew icz. — 
Panno Różo, czy pani czuje się do tkn ię ­
ta? Przepraszam, że się w trącam  do 
nie  swoich spraw, jednakże spod swe­
te rka  wygląda pani b łęk itn a  koszul­
ka...

K iedy  poszedł, oboje czu li się zmę­
czeni i wyczerpani. 4

— Paskudny człow iek — szeptała 
Różyczka. — O ileż wolę m oje koc iak i, 
m oje cudowne kociska, ich m ordy i śle­
p ia !

K roger narzekał, lecz w  gruncie  rze- 
*czy b y ł zadowolony Praca przy tra n ­
sporterze nie nastręczała mu ty lu  tru d ­
ności, co zajęcia szlam iarza, na k tó re  
skazał go p ie rw o tn ie  M igoń. Tam  trze ­
ba by!o grzebać się w zamuice. budo­
wać w ie lk ie  p ło ty  z desek, k tó re  za­
trz y m y w a ły  powódź błota, przenosić 
c iężkie  ba le na nowe miejsca i bez 
prze rw y słyszeć stek przekleństw  b ry ­
gadzisty Zatorskiego.

Obsługa taśm  by ła  prostsza i m n ie j 
męcząca, zwłaszcza d la  człow ieka bez 
skrupułów ,., nie dbającego o rzeczyw i­
stą p ielęgnację sprzętu. Od czasu do 
czasu pas g u m y ,. n iosący zw a ły węgla, 
pękał. W tedy gnał tam  przysadkow a- 
ty  m a js te r z dw om a pom ocn ikam i i za­
b ie ra ł się do szycia. W ie lk ie  p łaskie  
h a k i ściągały pęknięte miejsce. Po go­
dzin ie  robo ty  dzw on iło  się w  ru ry  k lu ­
czem i ktoś, n iew idoczny w  la b iryn c ie  
krużganków , w łącza ł prąd. Taśmy drga­
ły  i p ły n ę ły  da le j — aż do następnego 
zerw ania. K rpg e ro w i z ry w y  transpor­
te ra  b y ły  na' rękę : n ie  um ia ł jeszcze 
szyć, w ięc k rę c ił się ty lk o  usłużnie, 
sp raw ia jąc w rążen ie zapracowanego.

G łów nym  jego obow iązkiem  by ła  p ie - 
’ cza nad czystością urządzeń transpor­

tow ych , a zwłaszcza —• ro lek. Taśm y 
gna ły  po setkach m e ta low ych  w alców , 
przypom ina jących tek tu ro w e  ru ry , w  
ja k ic h  studenci po lite ch n ik i noszą w y ­
kresy. Co k ilk a  k rokó w  b łyska ła  taka 
ro lka , • w iru ją ca  dokoła sw ej osi n ie ­
p rzerw anym , b łyskaw icznym  ruchem . 
B ry ły  węgla p rzep ływ a ły  nad ro lk a m i 
łagodnie, ja k  okręty. Czasami ja k iś  ka ­
w a ł „u ro b k u “  zawadzał o b lisk i stem ­
pel i spadał na spong.. A le  najczęściej 
n ic się tu nie dzia ło  godnego uwagi...

K rug e ro w i powiedziano jasno:
— T w ó j psi obowiązek czyścić ro lk i!  

N ie wo lno ci dopuścić do gromadzehia
v  się przy n ich py łu , rozumiesz? P y ł — 

to  pożar.
' R a jm und k iw a ł głową z powagą.

— N ie jestem  tak i ba łw an! Co zno­
w u ! W iadom o, na ro lkach  nie ma być 
ani z ia rnka pyłu.

Potem ruszał w ciemność ko ry ta tz y , 
świecąc przym ocowaną do hełm u la ­
ta rką , rzekomo w celu k o n tro li u rzą­
dzeń transportow ych. Rzeczywistość 
przedstaw ia ła  się inaczej. W yszuk iw a ł 
sobie cichą niszę, w  k tó re j pachnia ło 
gra fitem , siadał, drzem ał, albo skryc ie  

• .p a li ł  papierosy. N a jw iększą przy,jem-, 
ność spraw ia ło  mu b łąkan ie  się na k rań  
cach oddziału, skąd n ie ła tw o by ło  
przyw ołać go do .jak iegoś zajęcia

Co praw da bał się. Cisza nape łn ia ła  
go strachem . A le  w o la ł to n iż  sprzą ta -

W Ę G I E L
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n ie  węgla, rozsypanego na punktach 
prze ładunkow ych. Czasem odku rzy ł se­
r ię  ro lek , zwłaszcza tych, k tó re  zna j­
do w a ły  się w  zasięgu sta łe j k o n tro li 
m a js tra . Rzadziej czyścił transp o rte r na 
dalszych odcinkach.

U lub ion ym  m iejscem  jego w ypoczyn­
k ó w  b y ł ko ry ta rz , zwany, nie w iado ­
mo z ja k ie j przyczyny „C hrobok iem “ . 
M aszerował z la ta rn ią , k luczam i fra n ­
cusk im i, szczoteczką do odpylan ia  ro lek
i  pude łk iem  ,¿nocnych“  w zd łuż tra n ­
sportera, sp luw a jąc na węgieł, k tó ry  
w a li ł  m u na przeciw . Z w olna c ich ły  za 
jego plecam i o k rz y k i wozaków  i ła ń - ■ 
cuchowe postuk iw an ie  wagonetek.

S pokojn ie  m ija ł ro lkę  za ro lką , śm ie­
ją c  się z przykazań m ajstra . M e ta l cy ­
lin d ró w  d y m ił z gorąca. Tarcie , ciągłe 
ostre tarc ie , rozpala ło  go ja k  ogień. Je­
że li p lw ocina K rogera  t ra f i ła  przypad­
k ie m  na ro lkę , odżyw a ł się k ró tk i syk. 
W alce obracały się w  ub itych  łożyskach 

.  z m ia łu , k tó ry  d rża ł od w ysok ie j tem ­
pe ra tu ry . R a jm und w iedzia ł, że szczyp­
ta  tego p y łu  może poparzyć palce.

M a ło  go to  wzruszało. K ilk a k ro tn ie  
kon tro low ano go i  za każdym  razem 
w is ia ło  nad n im  p iekło . A le  wszystko 
rozchodziło się po kościach. K a ry  n ie  
spadały na ‘ jego kieszeń, pogróżki 
b rzm ia ły  bezbarwnie, dy re k to r, k tó ry m  
go straszono, n ie  ko rzys ta ł ze swych 
p raw . No, w ięc ostatecznie po ja ką  cho­
le rę  się wysilać?

Taśma zaczynała się p rzy  czarnym  
ga rd le  dow ie rzchn i V I I I .  T u ta j płaszcz 
je j w y p ły w a ł spod żelaznego bębna I 
b ra ł węgie l, rw ący  z dow ierzchn i, Czar­
n y  wodospad b ry ł!  n

K o ry to  osta tn ie j rynn y , w ysun ię te  * 
tun e lu  dow ie rzchn i, ja k  Język, p lu ło  
tonam i węgla. U robek ciągnął z n le - 
przebiteąo okiem  m roku . T rzysta  m et­
ró w  ryn ien , wstrząsanych gw a łto w n y ­
m i skurczam i, spychało go na taśmę.

Jeże liby zaśw iecić w  głąb tego r y ­
czącego kanału, u jrza ło by  się w idok, ' 
p rzypom ina jący s trum ień  na wiosnę. . 
S k łęb iony n u r t  kry ... K rysz ta ły  urobku 
c iska ły  lodowate b łysk i. W skak iw a ły  
na siebie, roztrąca ły  się, spychały z ko­
ry t ,  trzeszczały,

U  samego źród ła tego potoku, n ie w i­
dz ia ln i stąd i niedosłyszaln i, u w ija li się 
ludzie. Z  dow.ierzchni V I I I  wchodziło 
się na ścianę, gdzie o te j porze fed ro - 
w a ła  brygada Łapota. Sześćdziesiąt ton 
węgla na godzinę, to n ie  by le  co! Ze- 
społowcy dobyw a li go z pokładu, ła ­
d o w a li na rucie , drga jące w zd łuż po­
la , a z tych ruc i węgie l w padał w  do- 
w ierzchn ię  i  po k ilk u  m inutach g rzm ia ł 
ko ło  tw a rzy  Krogera.

R a jm und k p ił z n ich, ile  w lazło . M y ­
ś la ł: „Jestem  spryciarz, ja k ic h  m ało! 
Tam ci sobie u rab ia ją  łapy, a* ja  stoję 

■ z rączkam i w  kieszeniach, o, w łaśnie, 
z rączkam i w  kieszeniach 1 nie rob ię 
n ic  a n ic! I  n ic  m nie to nie obchodzi ten 
ca ły węgiel, ro lk i,  transporte ry  i ro ­
bota. Na to  trzeba się urodzić R a jm un­
dem Krogerem , panow ie !“

Potem de lektow a ł się:
—  A  teraz, R a jm undzie K rog e r — 

papieroska! Żaden gaz nie wybuchnie. 
Gazy w ym yśla  d y re k to r Z ab ie lsk i, ale 
K rogerzy m u nie  w ierzą.

K ła d ł pod śc ianą. narzędzia I space­
row ym  kroczkiem  stąpał w  głąb „C h ro - 
boka". Zostaw ia ł za sobą taśmę, bę­
ben, w y lo t dow ierzchn i i kaskadę w ę­
gla. K o ry ta rz  szedł da le j. Parę k rokó w  
za punktem  prze ładunkow ym  przecina­
ła go tam a bezpieczeństwa. D aw nie j 
by ia  to porządna solidna tam a, k tó ra  
mogła być dumą oddziału. Zadanie je j 

, by ło  proste. N a wypadek pożaru fa la  
td y m u  i tru ją cych  gazów1’ m ia ła  za trzy­

m ać ’ się przy tam ie. O dcinek „C h ro - 
boka" za nią pozostałby wówczas abso­
lu tn ie  w o lny  od czadu.

D zis ia j wartość je j sprowadzała się, 
do znaczenia sym bolu. Pom im o aw an­
tu r  M igon ia n ie  zreperowano je j,  cho­
ciaż me by ło  n ic  prostszegol 

Na p lan ie  kopa ln i figu row a ła  Jako 
nieprzebyta zapora przeciw  pochodowi 
dym ów. W istocie przedstaw iała w idok  
żałosny. Referent bezpieczeństwa M i-  

, śko k iw a ł ręką : „T rzeba będzie zm ie­
n ić  ten stan rzeczy 1“  A le  n ie  zm ie -. 
n ia ł.„

Za tamą bezpieczeństwa, a raczej 
niebezpieczeństwa, zna jdowała się „p a -

la r t j ła "  Rajm unda. O glądał się, czy w 
przepaścistej szy ji „C h roboka" nie d o j­
rzy  ś w ie tlika  czy je jś  la m pk i i uspoko­
jo ny  w chodził za przepierzenie. Tu 
można by ło  pa lić  spokojnie. N a jpew ­
n ie j by ło  zgasić la tarkę. Człow iek beź 
św ia tła  staje śię w  kopa ln i duchem. 
Przestaje d la  drug ich istnieć. W ysta r­
czy stanąć w  ja k ie jś  ropad lin ie  i stu 
przechodzących gó rn ików  nie  zauważy 
ukrytego kolegi. Zgaszenie lam py, to 
dem ateria lizacja . Można w tedy pod­
glądać i podsłuchiwać,- u k ryw ać  się i 
trop ić .

R a jm und próbow ał kiedyś tego spo­
sobu. S k ręc ił taster lam py W tym  sa­
m ym  momencie ppczuł przerażenie. 
D o tkn ą ł swoich dłon i. N ie w idz ia ł ich. 
Cóż z tego, że czuł ich is tn ien ie ! Za­
p a lił św ia tło  ł o ta rł czoło z potu. Nie, 
na to b y ł zby t w ie lk im  tchórzem.

Kurząc zaślinionego papierosa, prze­
chadzał się po „C hroboku". W iedzia ł: 
jeże li pójść da le j, to n a jp ie rw  m in ie  
s ię . dow ierzchnię IX , na k tó re j kończy 
się ca ły ich „ho ryzon t“ . , Petem „C h ro - 
bok“  zwęzi się w  n isk i, kam ienny prze­
kop. O  k ilo m e tr drog i przekopem le ­
żała p lą tan ina któregoś z oddzia łów  
„K ośc iuszk i". A le  to nie c ie kaw iło  K ró - 
gera. N igdy n ie  zapuścił się nawet do 
osta tn ie j dow ierzchn i. S taw a ł w po łp- 

. w ie  d rog i i zawracał.

Z  boku. m ia ł trzysta  m e trów  piachu. 
T o  by ła  zam ulona pustać, pozostała po 
w yb ra n iu  węgla. Zespołowcy szli. z 
każdym  dn iem  dale j. G ryź li, łu p a li, ła ­
m a li pokiad. szerokim  frontem  odcho­
dząc coraz da le j od „C hroboka". Szli- 
n a p rjó d , ciągnąc za sobą tasiem ki obu 
dow ie rzchn i, tak im  tempem, jakiego 
n ik t  w  Ligocie nie w idz ia ł Za pó ł roku 
odejdą o dalsze trzysta  m etrów , za rok 
— sześćset I R a jm und n iec ie rp ia ł ich 
ta k ie  za to._

— W ypa liliśm y  papieroska, teraz ka­
w usi, a potem w racam y do m ajstra. 
M a js te r musi nas pochw alić za pedan­
tycznie, h y l pedantycznie wykonaną 
pracę.

(d. c. n.)
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Dzięki Władzy ludowej 
wgminie Pelplin powstało nowe życie

Na terenie gm. P e lp lin  -  Wieś 
pow. Tczew powstało ju ż  5 
spółdzie ln i produkcyjnych . Za­
w iąza ły si'ę one w  w y n ik u  zro­
zum ienia przez chłopów w ie l­
k ich  przem ian, ja k ie  p rzyn io ­
sła w ładza ludow a oraz w  ogniu 
©strej w a łk i klasowej.

W alka ta m ia ła  szczególnie o- 
s try  przebieg w  spółdzielni p ro ­
du kcy jn e j w  Ręborku, gdzie na 
stanow isku przewodniczącego 
znalazł się n ieodpow iedni czło­
w iek, k tó ry  przeszkadzał w  p ra ­
cy. Został on jednak w  porę zde 
m askowany i  dz ięk i pomocy ze- 
tem powców spółdzielnia' w yko ­
pała swój p lan  p rodukcyjny.

Wszyscy członkow ie spółdziel­
n i p rodukcy jnych  są słuchacza­
m i bądź W szechnicy Radiowej, 
bądź też szkół wieczorowych.
W ie lką  ro lę  przy samokształ­
ceniu odgryw ają  wzorowo urzą­
dzone św ietlice.

W ie lu  z członków spółdzielni 
produkcyjnych , młodzieżv, ro ­
bo tn ików  ro lnych  oraz mało i 
średniorolnych chłopów uczy się 
na Uniwersytecie Ludow ym  w

B ie law kach gm. P e lp lin . P o l­
ska Ludowa u m o ż liw iła  im  do­
stęp do w iedzy, na k tó rą  czeka-: 
l i  tak  długo.

D la  uczczenia 33 rocznicy 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październ i­
kow ej i  I I  Światowego K ongre­
su O brońców P oko ju w szystk ie1 
spółdzielnie w yko na ły  p rzedter­
m inowo s iew y jesienne i  sprzęt' 
okopowych.

Zorganizowano ku rsy  szkole­
nia pa rty jnego i  udekorowano 
świetlice.-3STa terenie gm. P e lp lin  - 
Wieś odby ły  się liczne wiece,, 
m asówki i  akademie. •

W szystkie te osiągnięcia zo­
s ta ły  zrealizowane dzięk i w y r 
b itn e j pomocy i  poparciu  nasze­
go Rządu'Ludowego i  p a rtii.  Po­
tra f im y  to ocenić i  być wdzięcz­
ni. W raz z w szys tk im i będzie­
m y walczyć o u trzym an ie  po­
ko ju  i  zbudowanie socja lizm u 
W Polsce.

S TEFAN  W O JN O W S K I 
Słuchacz U n iw ersyte tu  Ludow e­
go w  B ie law kach , gm. P e lp lin , 

pow. Tczew.

Pustoszeją więzienia dla hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych

Zapam ięta j i  pomścij*

O co powinna zatroszczyć się 
M R j\ w Siedlcach

Przez ul. K atedra lną w  S ied l­
cach przeciągano kabel podziem 

w  zw iązku z czym ju ż  k i l ­
ka dn i przed tym  zerwano b ru k  
na ru ch liw ym  skrzyżowaniu te j 
u lic y  z u l. W ojskową. Kabel 
założono szybko, dotychczas 
jednak jezdn i nie naprawiono.

Sam byłem  św iadkiem  ja k  w  
dziurę w  u licy  w pad ł autobus 
PKS i  an i rusz n ie  m ógł z n ie j 
wyjechać.

Na ul. Dzierżyńskiego w  tych 
że Siedlcach rozebrany chod­
n ik  od miesiąca przeszło p rzy­
pomina przechodniom, że p ro ­
wadzono tu  kiedyś roboty ziem ­
ne.

Dlaczego M R N  w  Siedlcach

nie troszczy się o usunięcie 
tych uszkodzeń —  n ie  rozu­
miem.

Druga sprawa. Okręgowa 
Spółdzie ln ia  Spożywców w  
Siedlcach na szyldach swych 
placówek w yp isa ła  „w o ło w y ­
m i“  lite ra m i num er sklepu nie  
zaznaczając zupełnie, ja k ie j da­
ny  sklep jes t branży. P ow odu­
je  to  k ło p o tliw e  w ę d ró w k i k l i ­
entów po sklepach.

W ydaje  m i się, że zarówno 
jedno ja k  i  d rug ie  n iedbalstw o 
wym aga szybkie j naprawy.

Z B IG N IE W  P IE T R A S IN S K I 
W arszawa

B erlin , w  g rudn iu

K ilk a  dn i tem u delegacja d y ­
rek to ró w  fa b ry k i K rup pa  zło­
żyła w izy tę  am erykańskiem u 
kom isarzow i M ac C loy 'ow i, p ro ­
sząc go o u łaskaw ienie A lfre d a  
K ruppa , oraz k ilk u  innych  jego 
w spółpracow ników . Wypuszcze­
nie K rup pa  z w ięzien ia  ma być 
prezentem gw iazdkow ym  dla 
dy re k to rów  fa b ry k i a rm a t w  
Essen.

Równocześnie z Augsburga 
nadchodzą wiadomości, jakoby 
proces osław ionej o k ru tn ic y  I lz y  
Koch u tk w ił na m a rtw ym  pu n ­
kcie ponieważ rzekomo niczego 
nfe można je j p raw n ie  dowieść, 
m imo' że od dwóch tygodn i k i l ­
kudziesięciu w ia rygodnych  św iad 
ków  zeznaje pod przysięgą, ze 
m ordow ała ona w łasnoręcznie 
w ięźn iów  w  B uchenw aldzie ,. 
znęcając się uprzednio nad swy 
m i o fia ram i w  n ie ludzk i sposób.

W  Spandau przestępcy
„n ie  m a ją  na co lic z y ć “

(OD W ŁASNEG O  KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  LUDU ")

M arian  Podkowiński

Dlaczego CZPF nie odpowiada?
ch |do  
ć W pi 
d  if  ole

. Robotn icy zakładu p iw o w a r­
sko - słodowniczego w  S uw a ł­
kach rozpoczęli p rodukcję  p iw a 
jeszcze w  r. 1944. Do 1950*r. 
produkcja zakładu nie napoty-. 
ka ła  na większe trudności i  p i­
wo suwalskie p i l i zarówno su- 
walszczanie, ja k  i  m ieszkańcy 
innych powiatów.

W br. natom iast na skutek 
trudności technicznych zarzą­
dzeniem Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Ferm entacyjnego ro ­
bo tn icy brow aru w  Suwałkach 
p rze rw a li produkcję  w  m iesią­
cach kw ie tn iu , m a ju  i  czerwcu. 
D z ięk f jednak in ic ja ty w ie  rady 
zakładowej zt^pga przystąp iła  
do p ro du kc ji p iw a i  postanow i­
ła m im o trzym iesięcznej p rze r­
w y  zrealizować roczny plan.

Chodzi teraz ty lk o  o odb io r­
ców, k tórych b row a r s trac ił w  
okresie swojej bezczynności. W 
t j rm to okresie np. b ro w a r w 
K ę trzyn ie  dostarczał p iw o  do 
Olecka odległego od tego m iasta 
o 100 km , podczas gdy zakład 
p iwow arsko-słodowniczy w  Su­
wałkach odległy jest zaledwie o 
38 km.

• B ro w a r w  S uw ałkach zdolny 
jest w  pe łn i zaopatrzyć w  p iwo 
nie  ty lk o  pow. suwalski, i f  olecki 
ale i  gołdapski, e łcki, augustow­
ski, g ra je w sk i oraz gm iny  Su­
chowola i  Dąbrow a pow. sokol­
skiego, ty m  bardzie j, że jes t je ­
dynym  tego rodza ju  zakładem 
n a jb liże j położonym.

M ała zaś przepustkowość 
p iw n ic  n ie  pozwala m u na tw o ­
rzenie zapasów, k tó rych  nagro­
madzenie ham uje produkcję.

D z iw ny  w yda je  się fa k t, że 
m im o k ilk a k ro tn ie  wysłanych 
pism  w  te j spraw ie przez zało­
gę b row a ru  suwalskiego do Cen 
trą lnego Zarządu Przem ysłu 
Ferm entacyjnego w  W arszawie 
nie otrzym ano stam tąd żadnej 
odpowiedzi. CZPF dotychczas 
m ilczy i  nie chce jakoś rozw ią ­
zać tak  palącego' zagadnienia 
dla ro b o tn ikó w  broW aru suw al­
skiego. W ydaje się nam  jednak, 
że stanowisko CZPF jest calko-r 
w ic ie  niesłuszne.

a  N A D Z IE JS K I 
. B ia łys tok

Te dwa fa k ty  zw ró c iły  uw a­
gę op in ii pub liczne j na sprawę 
h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy w o­
jennych, . k tó rzy  w yro k iem  roz­
m aitych tryb u n a łó w  w o jsko ­
w ych skazani zosta li na śm ierć 
lu b  w ięzienie. W  obecnej c h w ili 
skazańcy zna jdu ją  się w  w ięzie­
niach: w  Spandau pod B e r li­
nem przebyw a siedm iu g łów ­
nych zbrodn iarzy w o jennych (z 
R udolfem  Hessem i adm ira łem  
Doenitzem na czele), w  Lands- 
bergu (w  B aw arii) —  zbrodn ia­
rze SS i  Gestapo, m in is te rs tw a 
spraw  zagranicznych, oraz in ­
nych, gałęzi h itle ro w sk ie j ad­
m in is tra c ji; w  W erl (Nadrenia) 
przebyw ają h itle row scy  genera­
łow ie , skazani przez b ry ty js k ie  
try b u n a ły  w o jskow e ( tu ta j sie­
dzi m. in . M anste in  oraz m a r­
szałek Kesselring).

G dy n iedaw no zapytano rzecz­
n ika  rządu am erykańskiego we 
F ra n k fu rc ie  n. M., czy sądzi, że 
można liczyć na ułaskaw ienie 
w ięźn iów  z tw ie rd zy  Spandau, 
A m eryka n in  ódpow iedzia ł: „N ie  
ma na co liczyć, albow iem  kon ­

tro lę  m a ją  tu ta j rów nież Rosja­
nie".

Pod opieką A m e ryka n ó w
W ięzienie w  Landsbergu na ­

tom iast jest pod wyłączną kon ­
tro lą  am erykańską. Gen. C lay 
rozpoczął na początku 1948 ro ­
ku  podpisywanie p ierwszych 
aktów  am nestii. T u ta j p rzeby­
w a ją  tacy no toryczn i m ordercy 
że ścisłego sztabu H im m lera , 
ja k  np. generał SS O hlendorf, 
k tó ry  skazany został .na 'śm ie rć  
za w ym ordow an ie  90 tys. je ń ­
ców radzieckich podczas kam ­
pan ii M anste ina na K rym ie . Od 
trzech la t w  Landsbergu nie 
wykonano jednakże ani jednego 
w y ro ku  śm ierci. Wszyscy m o r­
dercy czekają w  spokoju swoje j 
k o le jk i do u łaskaw ienia . Opieka 
am erykańska da je im  bow iem  
z dn ia  ną  dzień coraz w iększą 
nadzieję odzyskania wolności.

W eizsaecker składa ho łd  
ty m , k tó ry m  n ie  uda ło  

się doczekać...
Z w ięz ien ia  w  Landsbergu 

wypuszczono ju ż  k ilkadz ies ią t 
w yb itn ych  osobistości h it le ro w ­
skich. I  tak  np., u łaskaw iony zo­
sta ł ca ły sztab dyrek to rów , t r u ­
c ic ie li z I. G. Farben, osław iony 
zb ro jm is trz  I I I  Rzeszy —  F lieck, 
szef prasow y H itle ra  —  O tto  
D ie trich , oraz baron von 
Weizsaecker, p raw a  ręka  R ib - 
bentropa.

Opuszczając w ięzienie, W eiz­
saecker ostentacyjn ie  uda ł się 
na m ie jscow y cm entarz skazań­
ców z N o rym berg i i  oddał 
ho łd  ich  prochom...

N iedaw no opuścił rów nież 
Landsberg jeden z n a jw ie rn ie j­
szych siepaczy H im m le ra , ge­
ne ra ł SS — W aldeck -  P yrm ont, 
k tó ry  b y ł naczelnym  sędzią -SS 
w  obozie Buchenwald. Naza­
ju trz  po u łaskaw ien iu , zbrod­
n ia rz  ten zgłosił się w  A ugsbu r­
gu do sądu, aby odciążyć Ilzę  
Koch, żonę swojego przy jac ie la ,

kom endanta obozu w  Buchen­
waldzie.

L uksu sow y azy l 
zb ro dn ia rzy

K ie d y  przed trzem a la ty  w raz 
z grupą zagranicznych dz ienn i­
ka rzy  zw iedzałem  w ięzien ie  w  
Landsbergu, wszyscy b y liśm y  
w ted y  zdz iw ien i swobodą, oraz 
luksusem  życia więziennego, 
ja k im i c ieszyli się skazańcy. A  
by ło  to w  czasach, k iedy  w  
Niemczech większość ludności 
głodowała, a daw n i w ięźn iow ie  
h itle ro w sk ich  obozów, koncen­
tra cy jn ych  chodz ili jeszcze w  
starych pasiakach.

W  ty m  samym czasie n a jb liż ­
si w spó łp racow nicy H im m le ra  
i H it le ra  o trz y m y w a li w  w ię ­
zien iu  am erykańskie  'ra c je  ży­
wnościowe, siedzie li w  ciepłych 
celach, m ie li doskonale w yp o ­
sażoną kantynę, czyteln ię, moż­
liwość o trzym yw an ia  gazet z ca 
lego św ia ta  (gazety te  b y ły  w  
tym  czasie zakazane dla  ludno ­
ści n iem ieck ie j), oraz otrzyma-- 
w a li tzw . zdrow otne u rlo p y  na 
łon ie  rodziny.

W idząc nasze zdziw ienie, a- 
m erykańscy w a rto w n ic y  k iw a li 
ty lk o  g łow am i. N atom iast w ięź­
n iow ie  b y li w  doskonałych h u ­
m orach. N ic  dziwnego." W  la ­
tach 1946— 1947 pobyt w  w ię ­
zien iu  b y ł d la  tych zawodowych 
m orderców  najlepszą ochroną 
przed samosądem narodu n ie ­
m ieckiego.

T a k i stan trw a  do dzis ia j, z 
tym , że w ięźn iow ie  ży ją  jeszcze 
bardzie j beztrosko.

Więzifenie czy siedziba
sztabu?

W ięzienie w  W erl uważano 
do niedawna za-n ieo fic ja lną  sie­
dzibę niem ieckiego sztabu gene­
ralnego. S iedzia ły tu ta j bow iem  
dz ies ią tk i wyższych o fice rów  by 
łego W ehrm achtu. D zis ia j sze­
reg i ich rzedną. Opuszczają ten 
gmach często w  kon sp irac ji, aby

przenieść się do ba rdz ie j w y ­
godnych —  b iu r  i urzędów. W 
epoce re m ilita ry z a c ji T r izo n ii 
anglo -  am erykańscy im p e r ia li­
ści nie mogą przecież m arnować 
n iem ieckich generałów...

Swego czasu rozeszła się w  
T riz o n ii wiadomość, że genera­
łow ie  ci są ja kob y  źle tra k to ­
w ani, że muszą sami sprzątać 
swoje cele i znosić rozm aite 
drobne upokorzenia „niegodne 
niem ieckiego o fice ra “ . „S kan ­
d a l“  ten spowodował, że władze 
b ry ty js k ie  zaprosiły  k ilk u  dzień 
n ika rzy  n iem ieck ich  do zw ie ­
dzenia w ięz ien ia  w  W erl.

Z b ro d n ia rz  K esse lring  
i... f io lk i

Korespondent organu k a rd y ­
nała Fringsa, „K oe lln iscbe  Rund 
schau“ , pisze z w yraźną saty­
sfakcją , że pogłoski te są oczy­
w iście  k ła m liw e , a lbow iem  h i­
tle row scy generałow ie ży ją  w  
idy llyczn ych  n iem al w a ru n ­
kach. Oto, co podaje wspom ­
n iany dz ienn ik:

„W ięźn iow ie  siedzą w  ciep­
łych  i  w id n ych  pokojach, k tó ­
re trudno  nazwać celam i. M ają  
wszelkie w ygody, cieszą się dob 
ry m  zdrow iem  i w yg ląd a ją  le ­
p ie j n iż przed aresztem .■ Pokój 
np. m arszałka Kesselringa w y ­
gląda ja k  gabinet do pracy, o- 
trzym u je  on naw et' codziennie 
świeże f io lk i.  Na w idok  b ib lio -  
tek i ’ w ięz iennej jeden z niem iec  
k ich  dz ienn ika rzy odruchowo  
zaw oła ł: „S am  chcia łbym  mieć 
ta k i pokó j do p racy". Jak za­
p e w n ił dz ienn ika rzy b r y ty j­
sk i kom endant w ięzienia, p u ł­
k o w n ik  V ickers, wszyscy w ięź­
n iow ie  mogą liczyć na to, że 
w  przysz łym  ro k u  rozpatrzone  
zostaną ich  podania o u ła ­
skaw ien ie ".

T ak  w yg ląda p raw da o zbrod­
niarzach w o jennych o katach 
m ilionów - ludz i. P raw da o h it le ­
row sk ich-genera łach , k tó rzy  o- 
b ró c ili Europę w  morze k rw i i 
łez, aby teraz znowu podjąć 
p rze rw any sen o nowej w o jn ie  
—  ty m  razem na rachunek 
swych am erykańskich panów.

Praca H eleny K ra je w s k ie j p t.: „Z apa m ię ta j i  pom ścij", k tó ­
re j rep rodukc ję  pow yże j zamieszczamy, o trzym a ła  3 nagrodę  
w  dziale g ra fik i na w ys taw ie  „P la s tycy  w  walce o po kó j“

________________ ____________________________  F o to  F IL M  P O L S K I

Szeroka akcja społeczna 
pokona gruźlicę

Prof. d r Tadeusz K ie lanow ski
R e k to r  A k a d e m ii M e d yczn e ) w  B ia ły m s to k u

O pracy szkolnych organizacji zclenipowskich
P rzygotowanie kad r d la  re a li-  I  • r t  ,  Ł

Jam na Borowska

» t

Siadem naszych artykułów
r e m a n e n t y  w  s z c z y t i o r n i e

Z O S T A N Ą  U P Ł Y N N IO N E

7 w rześn ia  b r. w y d ru k o w a liś m y  
ko re sp o n d e n c ję  J. K ra śne g o  z K a li  
sza w  s p ra w ie  sp rzę tu  ro ln ic z e g o  
za lega jącego  s k ła d y  TO R  w  S zczy- 
p io rn ie .

T re śc ią  ko re s p o n d e n c ji za in te re so  
w a liś m y  o d p o w ie d n i w y d z ia ł w  
P K P G , skąd o trz y m a liś m y  w ia d o ­
m ość, że znaczna ćzęść ty c h  re m a ­
n e n tó w  zosta ła  po u ka z a n iu  £ ię  k o  
re sp o n d e n c ji ju ż  u p ły n n io n a . Pozo 
s ta łe  to w a ry  n ie  trra jące  zastosowa­

n ia  w  ro ln ic tw ie  u p ły n n io n e  zosta­
ną w  n a jb liż s z y m  czasie.

M .O . L IK W ID U J E  P O K Ą T N Y  
H A N D E L  W O D K I

22 ub . m . z a m ie ś c iliś m y  a r ty k u ł  
p .t. „D e m a s k o w a ć  ^w ro g ó w  k la so ­
w y c h , w c is k a ją c y c h  ro b o tn ik o m  b u  
te lk ę  z w ó d k t f ,  w  k tó ry m  p o ru ­
s z y liś m y  sp raw ę  n ie le g a ln e g o  h a n ­
d lu  a lk o h o le m .

K o m e n d a  M O  z a k o m u n ik o w a ła  
nam  w  z w ią z k u  z ty m  a r ty k u łe m , 
że p o w z ię to  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i w  
.k ie ru n k u  c a łk o w ite g o  z l ik w id o w a ­
n ia  p o k ą tn e g o  h a n d lu  w ó d k ą .

Kropki nad „ i ”
„OBROŃCA C Y W IL IZ A C J I“
lS - le tn i A m erykan in  A lla n  

Adaś sprzedał swą 15-letnią  
siostrę fa rm ero w i liczącemu 70 
la t za- 500 dolarów. Sąsiedzi 
sk ie row a li sprawę do sądu. Sąd 
un ie w in n ił A llana  pod w a run ­
kiem , te  zaciągnie się do a rm ii, 
któ ra  „potrzebu je uczciwych  
i  s ilnych ludz i“  do obrońy tzw. 
* zachodniej cyw iliza c ji" .

...K tóre j A lla n  jest k w a li­
fiko w a n ym  przedstawicielem...

(ea).

A m erykan ie  szczycą się ąwą 
doskonałą reklam ą. 1 rzeczyw i­
ście:

Przed jednym  z ekskluzyw ­
nych am erykańskich cmentarzy 
— zarezerwowanych dla boga­
czy — gdzie miejsce na grób

jest bardzo drogie  —  um ie ­
szczono napis:

„Jeś li n ie  jesteś pogrzebany 
tu ta j, to znaczy, że n igdy nie 
um iałeś żyć.' ^

„NA G LĄC A“ PO TRZEBA
Jedna z na jpoważniejszych  

gazet p row inc jona lnych  — w  
stanie Idaho (USA) —  przed  
paru dn iam i zm ieniła  sw ój fo r ­
mat.

Redakcja ■ tak  w ytłum aczy ła  
tę zmianę:

„Zm iana fo rm a tu  nastąpiła  
na prośby w ie lu  naszych czy­
te ln ików , k tó rzy  ska rży li się, 
że daw ny fo rm a t gazety b y ł 
niewystarczający d la  opakowa­
nia  bu te lk i w h isky ."

Słusznie. Gazeta ■ pow inna  
spełniać tak ie  zadanie, na ja ­
kie ją  stać... (ea)

P rzygotowanie kad r d la  re a li­
zacji P lanu 6-letniego, w ycho­
w anie nowej ludow e j in te lig en ­
c ji staw ia przed szkołą poważne 
zadania, w  k tó rych  w ykonan iu  
pierwszorzędna ro la  przypada 
szkolnej organ izacji ZMP.

Już dziś nasza szkoła ogólno­
kształcąca obejm uje około 70 
proc. dzieci rob o tn ików  i ch ło­
pów pracujących, w  szkołach 
zawodowych procent ten jes1 
znacznie wyższy, stąd też praca 
ZM P  w  szkołach w inna  zostać 
otoczona szczególną troską przez 
całą organizację ZM P  i  partię.

„O rgan izacje  szkolne ZM P 
w in n y  w  codziennej p racy re a li­
zować zasadę, że ZM P  jest w ie r­
nym  pom ocnikiem  p a rtii. .Trzeba 
m obilizow ać wszystk ich uczniów 
do intensywnego i świadomegc 
w y s iłk u  d la  osiągnięcia wyso­
k ich  w y n ik ó w  nauki, ja ko  pa­
trio tycznego obow iązku ucznia 
wobec narodu i spraw y soc ja li­
zmu oraz fo rm y  udzia łu  m ło ­
dzieży w  walce o pokój i re a li­
zację P lanu 6-letniego. Trzeba 
organizować pomoc w  osiąganiu 
dobrych postępów w  nauce, w  
rozbudzaniu zainteresowań .nau­
kow ych, w  rozszerzaniu w iedzy 
i  um ieję tności samodzielnej 
pracy-, uczn ió w .— m ów ią w y ty ­
czne .  rea lizac ji uchw a ł Rady 
Naczelnej o organizacjach szkol 
nych ZMP.

P rz y jrz y jm y  się b liże j pracy 
n iek tó rych  k ó ł szkolnych, a 
s tw ie rdz im y, że obok n ie w ą t­
p liw ych  osiągnięć organizacje 
zetempowskie w  szko ln ic tw ie  
m ają wciąż jeszcze poważne 
b ra k i do przezwyciężenia.

F re kw en c ja  i  samopomoc 
koleżeńska

Sprawę tzw. „douczania“  o r­
ganizacja zetempowska w a r­
szawskiego liceum  budowlanego 
p rzy  ul. Hożej postaw iła  zaraz 
na początku roku  szkolnego. 
D zięk i te j akc ji poważnie 
zm nie jszy ł się w  porów naniu 
z analogicznym  okresem w  ro ­
ku  ub. procent ocen niedosta­
tecznych. L iczby te b y ły b y  je ­
szcze mniejsze, gdyby o rgan i­
zacja ZM P  dop ilnow a ła , fre k ­
w e nc ji uczniów. W  większości 
szkół bowiem , a szczególnie 
w  szkołach zawodowych, n ie ­
obecność i zw a ln ian ie  się 
z le k c ji są z jaw isk iem  po­
wszechnym. Np. ' w  w a r­
szawskim  liceum  ad m in is tra cy j­
no-finansow ym  w  klasach d ru ­
gich, stojących u progu m a tu ­
ry , nieobecność dochodzi do 20 

1 proc. O rganizacja ZM P n ic  nie

zrob iła , aby z jaw isko  to z l ik w i­
dować i w yciągnąć konsekw en­
cje w  stosunku do szkolnych 
bum elantów . Zetem powcy za­
n iedba li tu  także ważną spra­
wę samopomocy koleżeńskie j. 
A k c ja  ta  „k u le je “ , a prze­
cież w  klasach p ierwszych 
większość zespołu m ia ła  pow a­
żne trudności m. in. z m atem a­
tyką:

Z b liż y ć  szkołę do życia
Na kon ferencjach nauczycie l­

skich n ie jednokro tn ie  podkre ­
ślano, iż  sprawdzanie w iadom o­
ści ucznia pow inna  trw a ć  s y ­
stem atycznie w  ciągu całego 
roku  szkolnego. C h a ra k te rys tyk i 
i oceny ucznia nie należy bo­
w iem  opierać t3'lk o  na jego •od­
powiedzi okresowej. Tym cza­
sem w  liceum  budow lanym  w  
jedne j z klas w  ty m  samym 
dn iu urządzono repetyc je  z 
praw a budowlanego, h is to r ii 
a rc h ite k tu ry  i  us tro ju  budow ­
lanego, a ponadto k lasów kę z 
polskiego, na k tó rą  przeznaczo­
no zaledw ie 25 m inu t.

Szkoda, że zarząd szkolny 
Z M P  n ie  zw ró c ił się do d y re k c ji 
szkoły z in ic ja ty w ą  rozłożenia 
„p o w tó re k “ . .Wniosek ta k i by łb y  
słuszną i zdrową in te rw enc ją , 
k tó ra  nie podkopując au to ry te ­
tu  przełożonych, służy spraw ie 
szkoły.

W  te j samej szkole zarząd 
ZM P  nie w ie le  rob i w  k ie ­
ru n ku  rozszerzenia w iedzy 
m łodzieży poprzez związanie je j 
z ko łem  budow lanym  czy też 
kołem  m łodych techników . K ie ­
dy jeden z pro fesorów  zachęcał 
uczniów  do pó jścia na odczyt, 
organizowany przez N O T na te ­
m at budow nictw a, ty lk o  3 ucz­
n iów  znalazło czas d la  w y s łu ­
chania tego ciekawego i poucza­
jącego re fe ra tu . Zetem powcy nie 
p o tra f ili zm obilizow ać m łodzie­
ży,, nie u m ie li w  n ie j rozbudzić 
zainteresowania d la  spraw  zasad 
n iczych ściśle zw iązanych z k ie ­
ru n k ie m  )je j s tud iów  zawodo­
wych.

Z ajęc ia  pozaszkolne nie 
mogą odry jyać  od n a u k i
Zarządy w o jew ódzkie  ZM P  

pow inny bardzie j n iż do tych ­
czas interesować się i  op ie­
kować m łodzieżą szkół zawodo­
w ych i  szeroko rozw inąć p ra ­
cę nad pow iązaniem  m łodzieży 
w  procesie na uk i z zakładam i 
przem ysłow ym i, z załogą ro -

botniczą a zwłaszcza z przodow 
n ik a m i i  rac jona liza to ram i.

C zynn ik iem  dezorganizującym  
pracę i  naukę m łodzieży jest 
wciąż jeszcze zbyt duża ilość 
zajęć pozaszkolnych. Najczę­
ściej w iąże się to z liczbą ró ­
żnego rodza ju  o rgan izacji spo­
łecznych sięgających w  n ie k tó ­
rych  szkołach a szczególnie za­
w odowych —  dw udziestu sied­
m iu.

A n k ie th  przeprowadzona wśród 
10 zetempowców szkoły ogólno­
kształcącej, a n ie  b y li to n a jb a r­
dziej a k ty w n i chłopcy, w ykaza­
ła, iż praca społeczna pochłania 
im  przecię tn ie ok. 17 godzin ty ­
godniowo. .

M łodzież zetempowska nie  po 
tra f i ła  jeszcze opanować pędu 
'do tw orzen ia  niepotrzebnych 
kó ł i kó łek na teren ie szkoły, 
ja k  np. ko ło  śląskie, czy inné, 
nie m ające większego znaczenia 
politycznego an i społecznego, a 
jednocześnie nie um ia ła  odpo­
w iedn io  zorganizować ich p ra ­
cy. W skutek tego działalność 
n iek tó rych  organ izacji dub lu je  
się. U rządzają one np. zebrania 
w  ty m  samym te rm in ie , orga­
n izu ją  każda osobno akademie 
czy im prezy okolicznościowe. 
N iek tó re  z k ó ł ja k k o lw ie k  g ro ­
madzą w ie lu  członków, angażu­
ją  do p racy wciąż tę samą g ru ­
pę a k tyw is tó w  m łodzieżowych.

Praca koła- w inna  być tak  
organizowana, aby wciągała 
ja k  na jw iększą liczbę członków  
do czynnego udzia łu  we wszy­
s tk ich  zam ierzeniach ■ i  zada­
niach organ izacji. Ilość zebrań 

obciążeń pozaszkolnych nie 
pow inna odryw ać m łodzieży, od 
je j głównego i podstawowego 
obow iązku, k tó ry m  jest nauka.

Z w iększyć  troskę  
o m łodzież szkół 

zaw odow ych
P rzykładem  dobre j, rzete lne j 

roboty, prowadzonej przez ZM P 
na teren ie szkolnym  jes t m. in. 
warszawskie liceum  pedagogi­
czne TPD, szkoła TP D  w  Leg 
nicy, lięeum  budow lane w  T o ru ­
n iu  i Wiele innych . Jeśli pracy 
te j p rz y jrz y m y  się b liże j, to zro­
zum iem y, iż  rezu lta ty  je j zaw­
dzięcza m łodzież n ie  ty lk o  w ła ­
snej aktyw ności, ale w  dużej 
m ierze opiece i  . k ie ro w n ic tw u  
podstaw owych organ izacji p a r­
ty jn ych , k tó re  system atycznie

k ie ru ją  pracą poszczególnych 
k ó ł a naw et ak tyw is tó w .

Są jednak jeszcze szkęły, k tó ­
re n ie  korzysta ją  z doświadczeń, 
pomocy i  op iek i p a rtii.  Dzieje 
się ta k  przede w szystk im  w  
szkołach zawodowych, w  w ię ­
kszości k tó rych  n ie , m a o rgan i­
zac ji p a rty jn e j. N ic  dziwnego, 
iż praca w  tych  szkołach nie 
„ id z ie “ . I  dlatego zarządy w o ­
jew ódzkie  i  pow ia tow e ZM P  
po w in ny  o w ie le  szerzej n iż 
dotychczas in teresować się ca­
łokszta łtem  zagadnień ośw ia ­
tow ych  i życiem  m łodzieży 
szkolnej, ze szczególnym u - 
względnien iem  p rob lem atyk i 
szkół, w  k tó rych  nie ma o rgan i­
zacji p a rty jn e j. Zarządy ZM P 
muszą u trzym yw ać s ta ły  syste­
m atyczny k o n ta k t z kom ite ta m i 
p a rty jn y m i, muszą także na­
w iązać p lanow ą współpracę z 
d y re kc ja m i okręgow ym i szko­
len ia  zawodowego i  w ydz ia łam i 
eśw ia ty  rad narodowych, wzma 
cnia jąc dotychczasowo dorywcze 
kon tak ty .

K ry ty k a  i  sa m o k ry tyka  
w a ru n k ie m

przezw yciężen ia  b łędów
Na przyk ładz ie  k ilk u  szkół 

zanalizow aliśm y pracę n ie k tó ­
rych  szkolnych o rgan izacji m ło ­
dzieżowych. Te same b ra k i i 
n iedociągnięcia ciążą wciąż je ­
szcze na dzia ła lności większości 
szkolnych o rgan izacji zetempow 
skich. W ie lk ie  zadania b u do w n i­
ctw a socjalistycznego w  Polsce 
Ludow e j w ym aga ją  przezw y­
ciężenia tych braków , w ym aga ją 
od Z w iązku  M łodzieży Polsk ie j 
wzm ożenia w a lk i i p racy .wśród 
m łodzieży szkolnej.

Sprawa pracy ZM P  w  szko­
łach zgodnie z okó ln ik ie m  M i­
n is te rs tw a  O św ia ty  stanie na 
na jb liższych posiedzeniach Rady 
Pedagogicznej. Sprawa ta, po­
w inna  jednocześnie stanąć w 
dzie ln icow ych kom ite tach p a r­
ty jn y c h  i zetem powskich. G ru n ­
tow na analiza pracy ZM P  w  
szkole w  k ry tyczn ym  i sam okry- 
tycznym  u jęc iu , analiza ro l i  na ­
uczyciela i  jego stosunku do 
ZMP, oraz wyciągn ięcie  w n io ­
sków na przyszłość będzie po­
ważnym  krok iem  naprzód w  
dziedzinie zak tyw izow an ia  się 
Z M P  na teren ie szkoły. K r y ty ­
czna i sam okrytyczna analiza 
dzia ła lności szkolnych organiza­
c ji zm ob ilizu je  je  do jeszcze 
pe łn ie jszej i jeszcze skuteczn ie j­
szej pomocy p a r t i i i  nauczycie l­
s tw u  w  walce o socjalistyczną 
treść i  w y n ik i nauczania.

N ie jeden z czy te ln ikó w  zdzi­
w iłb y  się mocno, gdyby m u o- 
świadczono z całą stanowczością, 
że g ruź lica  należy do chorób po­
konanych, zwyciężonych przez 
medycynę. A  jednak  ta k  jes t w  
istocie. Współczesna nauka le ­
karska  dysponuje bogatym  arse­
na łem  środków  zapobiegawczych 
i  leczniczych, k tó re  zastosowane' 
w  pe łn i i ściśle w ed ług  zasad 
na uk i, m og łyby w  ciągu k ilk u  
la t  uczynić z g ru ź licy  chorobę 
rzadką i m ało groźną. Zapytacie 
się w ięc dlaczego ta k  się nie 
dzieje? Dlaczego g ruź lica  jes t u 
nas w  k ra ju  jeszcze ciągle p rz y ­
czyną ty lu  nieszczęść i  p rzyczy­
ną śm ie rc i co szóstego cz łow ie­
ka?

Otóż przyczyną m alejącej 
w p raw dzie  z roku  na rok , ale
jeszcze ciągle poważnej grozy 
g ru ź licy  są trudnośc i w  w y k o ­
nan iu  w  pe łn i zaleceń na u k i le ­
ka rsk ie j. W ym agają one bow iem  
nie ty lk o  znacznych w kładów  
pieniężnych, na k tó re  państwo 
łoży, ale rów nież szeroko zakre­
ślonej p racy ośw iatow ej, dążą­
cej do w po jen ia  w szystk im  lu ­
dziom pewnej ilośc i zasadni­
czych w iadom ości o ob jawach 
g ru ź licy  i  o sposobach je j u n i­
kan ia . ,

Jesteśmy n ieste ty w  dziedzinie 
zwalczania g ru ź licy  znacznie o- 
późnieni. Piraca w  te j dziedzinie 
op iera ła  się do 1939 roku  ty lk o  
na dobre j w o li k i lk u  jednostek i 
n ie  m ia ła  zrozum ienia an i po­
parcia u rządu sanacyjnego, i 
by ła  w sku tek  tego ca łkow ic ie  
niedostateczna. P lanow ą i  celo­
w ą akc ję  rozpoczęliśm y dopie­
ro  w  1946 roku  i  choć idziem y 
naprzód m ilo w y m i k ro ka m i (po­
dw o iliśm y  liczbę łóżek sanatory j 
nych, po tro iliśm y  liczbę poradni 
przeciw gruźliczych itd.), n ie  zdo­
ła liśm y  jeszcze nadrobić w ie lo ­
le tn ich  zaniedbań. Dopiero z koń 
cem P lanu 6-le tn iego uzyskam y 
w a ru n k i, um ożliw ia jące szybką 
i  w  pe łn i skuteczną w a lkę  z 
gruźlicą.

Budow a dostatecznej ilośc i 
szp ita li, p rew ento riów , sanato­
rió w , najszersza rozbudowa po­
radni, specja lizacja licznych le ­
karzy, p ro du kc ja  now ych środ­
ków  leczniczych itd . n ie  pomogą 
jednak, jeże li każdy cz łow iek w  
Polsce nie  zrozumie, że:

Szczepienia przeciw gruźlicze 
szczepionką BCG są ca łkow ic ie  
bezpieczne i  zm nie jsza ją  p ięcio­
k ro tn ie  niebezpieczeństwo zacho 
row an ia  na gruźlicę. Należy 
w ięc poddawać im  w szystkie  
dzieci.

G ruź lica  jes t ła tw o  i  szybko 
uleczalna w  p ierw szym  okresie. 
Rozpoznać ją  jednak  można w  
tym  okresie ty lk o  i  w yłącznie 
za pomocą prześw ie tlan ia  k la t­
k i p iers iow e j p rom ien iam i Roent 
gena.

N ie można leczyć g ru ź licy  „do  
m ow ym i ś rodkam i“ , lecz ty lk o  
w  po radn i przeciw gruźlicze j, 
szp ita lu  i  sanatorium , a leczenie 
odmą i in n y m i zabiegam i należy 
rozpoczynać na tychm iast i  bez 
wahania, jeże li le ka rz  ta k  za­
leci.

O m ożliw ości zachorowania na 
gruź licę należy pam iętać. K aż­
dy człow iek, dziecko i  dorosły, 
robo tn ik , chłop i  p racow n ik  u - 
m yslow y, człow iek słaby fizycz­
nie i sportow iec rekordzista , 
wszyscy mogą zachorować na 
gruźlicę, n ik t  n ie  może być pew­
ny  swego zdrow ia. D latego co 
n a jm n ie j raz do roku , m im o n a j­
lepszego samopoczucia należy 
poddać się prześw ie tlen iu  pro­
m ien iam i Roentgena.

A  poza ty m  wszystkim , nie 
należy poddawać się panice. 
G ruź licy  jest w  Polsce jeszcze 
dużo, ale sytuacja  jes t ju ż  opa­
nowana. W  razie choroby do­
tk n ię ty  g ruź licą  człow iek pracy 
znajdzie wszystko to, co m u bę­
dzie potrzebne. Należy ty lko  
dbać o to, by się do leczenią 
n ie  zgłosić za późno i  samemu 
w spółdzia łać w  walce o zdrowie 
mas pracu jących naszej socja li­
stycznej O jczyzny.

„Straszny dwór66 w Filharm onii 
Baltyckief

Po sukcesach, ja k ie  odniósł 
„Eugeniusz O nieg in“  C za jkow ­
skiego, gromadząc n ie  ty lk o  
robotniczą, ale i chłopską p u ­
bliczność, F ilh a rm on ią  B a łtycka  
w ys taw iła  na scenie Teatru 
W ie lk iego w  G dańsku-W rze-

szczu operę St. M on iuszki „S tra ­
szny d w ó r“ . S tronę muzyczną 
p rzygo tow a li: dyr. Latoszewski 
i Z. B y tna r, reżyserię ob ją ł p ro f. 
W. Bregy, dekoracje i kostium y 
— pro f. G ajew ski. (jk )

O L G A  K U C E N K O
w  r o l i  W a s y lin y  w  sz tuce  „ K a l in o ­
w y  g a j“  A le k s a n d ra  K o rn ie jc z u k a .

W IK T O R  D O B R O W O L S K I

lu d o w y  a r ty s ta  U S R R  w  r o l i  żan ­
d a rm a  ’M ic i/ ła  G u rm a n a  w  sztuce 
„S k ra d z io n e  szczęśc ie " I .  F ra n k o .

W A L E N T Y N A  B R Z E S K A  
z a s łu ż o n a ' a r ty s tk a  U S R R  w  r o l i  
N a s t ii  w  sz tuce  „S k ra d z io n e  szczę­

ś c ie "  I. F ra n k o .

E U G E N IU S Z  P O N O M A R E N K O  

z a s łu ż o n y  a r ty s ta  U SRR  w  r o l i  m a ­
la rz a  W e rb y  w  sz tuce  „ K a lin o w y  

g a j“  A . K o rn ie jc z u k a .
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N A T A L IA  U 2 W IJ  A M B R O Ż Y  B U C Z M A
lu d o w a  a r ty s tk a  ZS R R , la u re a t lu d o w y  a r ty s ta  ZSR R , la u re a t N a - 
N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j,  w  r o l i  N a - g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  w  r o l i  M ik o ły  
ta lk i  K o w s z y k  w  sz tuce  „ K a lin o w y  Zad rożnego  w  sztuce „S k ra d z io n e  

g a j“  A . K o rn ie jc z u k a . szczęście“  I .  F ra n k o .

P O L IN A  N IA Ń K O
zasłużona  a r ty s tk a  U S R R , la u re a t 
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  w  r o l i  A g i 
S zczuka w  sz tuce  „ K a lin o w y  g a j"  

A . K o rn ie jc z u k a .

JE R Z Y  S Z U M S K I
lu d o w y  a r ty s ta  ZS R R , la u re a t N a ­
g ro d y  S ta lin o w s k ie j w  r o l i  Iw a n a  
R o m a n iu k a  w  sztuce „ K a lin o w y  

g a j"  A . K o rn ie jc z u k a .


